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W k ra c za m y  w  c z w a rty  ro k  P la n u  S ześc io le tn iego  .
R o la  i za d a n ia  n au k i w  ro zw o ju  ry b a c tw a  Z S R R .
T ad eusz G ra d o w sk i —  C zy  ty lk o  w a lk a  o ilość w  ry b o łó w stw ie

m o r s k i m .................................................................................. ..........
In ż . M a r ia  P o c ie jo w a  W yd a jn o ść  je z io r  
W ito ld  R ad a je w s k l —  W p ły w  norm  i p rzep isó w  s tan d a ryza  

cy jn y ch  na po lepszen ie  jako ś c i ryb y  
In ż . W ła d y s ła w  K o łd e r —  P o lo w y  ryb  p rzy  pom ocy p rąciu  

e lek try czn e g o  . ..........................................

K ro n ik a  za g ra n ic zn a  
K ro n ik a  k ra jo w a  
R yb actw o  śró d ląd o w e  
O b ró t i p rze tw ó rs tw o  
W ęd ka rs tw o  
R yb y m a ją  głos  
A k w a r iu m  
G łosy  z te renu  
N o ta tn ik  ich tio lo g a  
R ecenzje i g łosy prasy

Wkraczamy w czwarty rok Planu Sześcioletniego
K o k  k tó ry  m in ą ł b y l trze c im  ro k ie m  n a s z e j p r a ­

cy w  ra m a c h  P la n u  S ze ś c io le tn ie g o . W k ra c z a m y  
w  c z w a r ty  ro k  p o tę żn e g o  P la n u  S ze ś c io le tń ie -  
g o  —  p la n u  p rze b u d o w y  P o ls k i w  k r a j  n o w o ­
czesny, u p rz e m y s ło w io n y , k u ltu ra ln y  i  z a m o ż ­
n y  —  p la n u  w y ty c z a ją c e g o  d ro g i z b u d o w a n ia  
S o c ja liz m u  w  n a s z y m  k ra ju .

Z a d a n ia  trze c ie g o  ro k u  P la n u  S ze ś c io le tn ie g o , 
o k tó ry m  B o le s ła w  B ie ru t  s w e g o  czasu  p o w ie ­
d z ia ł,  iż  „ je s t  to  ro k  p rz e ło m o w y , o k lu c z o w y m  
z n a c z e n iu  d la  w y k o n a n ia  P la n u  6 - le tn ie g o “  —  
b y ły  n ie ła tw e  i s ta n o w iły  tru d n y  i p o w a ż n y  e g z a ­
m in  d la  m a s  p ra c u ją c y c h  c a łe g o  n a ro d u . W  c h w ili  
o d d a w a n ia  n in ie js ze g o  z e s zy tu  d o  d ru k u  n ie  z n a ­
m y  je s zc ze  o s ta te c zn y c h  w y n ik ó w  w y k o n a n iu  
p la n u  z a  ro k  1 952 , je d n a k ż e  m o że m y  s tw ierd zić , 
z  ra d o ś c ią , że  p o ls k ie  m a s y  p ra c u ją c e  z a d a n ia  
trze c ie g o  ro k u  P la n u  S ze ś c io le tn ie g o  w y k o n a ły  
z  h o n o re m , w y k o n a ły  p o m y ś ln ie  i  w  sposób b a r­
d z ie j s p ra w n y  i  z o rg a n iz o w a n y  n iż  w  la ta c h  
u b ie g ły c h . Ś w ia d c z ą  o ty m  lic z n e  m e ld u n k i ja k ie  
n a p ły w a ły  p o d  ko n ie c  u b ie g łe g o  ro k u  od  z a łó g  
k o p a lń  i  h u t, fa b ry k , w a rs z ta tó w  i g o s p o d a rs tw  
ro ln y c h  o ra z  in n y c h  p la c ó w e k  n a s z e j gosp odark i, 
o p rz e d te rm in o w y m , zw y c ię s k im  w y k o n a n iu  p la n u  
u b ie g łe g o  ro ku .

P o m y ś ln e  w y n ik i n as ze g o  trze c ie g o  ro k u  P lanu. 
S ze ś c io le tn ie g o  ś w ia d c z ą  b ezs p o rn ie  o ty m , że  
w ie lk ie , p rz e ło m o w e  i  g o d n e  p o d z iw u  z a d a n ia  
P la n u  S z e ś c io le tn ie g o  są  re a liz o w a n e  p rz e z  m asy  
p ra c u ją c e  n as ze g o  k ra ju , p rz e z  c a ły  n a ró d  p o lsk i 
z  c o ra z  w ię k s z ą  e n e rg ią , p o ś w ię c e n ie m  i o f ia r ­
nością. U c z y m y  się b u d o w a ć  c o ra z  le p ie j i sku ­
te c zn ie j. C o ra z  b a rd z ie j ro s n ą  s z e re g i p rz o d o w ­
n ik ó w  p ra c y  i  b u d o w n ic zy c h  P o ls k i L u d o w e j, 
ro z s z e rz a ją  się fo rm y  i  w y n ik i w s p ó łz a w o d n ic tw a  
s o c ja lis ty c zn e g o , z w ię k s z a  s ię  w y d a jn o ś ć  p ra c y , 
c o ra z  w s p a n ia le j, s e rd e c zn ie j i o f ia rn ie j ro z p a la  
się w  g o rą c y c h  sercach m ło d z ie ż y  i  w s zy s tk ic h  
lu d z i p ra c y  o d d a n y c h  s z la c h e tn e j id e i b u d o w n i­
c tw a  s o c ja lis ty c zn e g o  p ło m ie ń  e n tu z ja z m u  p ra c y , 
p rz e k u w a ją c e j w  c zy n  p o ry w a ją c e  z a d a n ia  p la n u

z b u d o w a n ia  P o ls k i w o ln e j i  n ie p o d le g łe j, s iln e j 
i u p rz e m y s ło w io n e j, z a m o ż n e j i  s zc zę ś liw e j.

R o k  u b ie g ły  b y l o kresem  s zc ze g ó ln ie  w a ż n y m  
d la  ż y c ia  n aszeg o  n a ro d u , o b fito w a ł b o w ie m  
w  w y d a rz e n ia  o n ie z w y k łe j h is to ry c z n e j d o n io s ło ­
ści n ie  ty lk o  d la  n a s ze g o  k ra ju  lecz  i d la  c a łe g o  
ś w ia ta .

W io s n ą  u b ie g łe g o  ro k u  o b c h o d z iliś m y  s zc ze g ó l­
n ie  u ro czyśc ie  ro c zn ic ę  6 0 -le c ia  u ro d z in  B o le s ła ­
w a  B ie ru ta , w y p ró b o w a n e g o  p rz y w ó d c y  p o ls k ie j 
k la s y  ro b o tn ic z e j, s te rn ik a  n a ro d u  p o ls k ie g o  
i n ie z ło m n e g o  b o jo w n ik a  o S o c ja liz m  w  Po lsce . 
R o c zn ic a  ta  z b ie g ła  s ię  z  ro c zn ic ą  Ś w ię ta  M a jo ­
w eg o , s ta ją c  się h a s łe m  do p o d ję c ia  n a  s zero ką  
s k a lę  m as o w y c h  z o b o w ią z a ń  p ro d u k c y jn y c h , p o ­
n a d p la n o w e j p ro d u k c ji, p o d n ie s ie n ia  je j  ja k o ś c i, 
w z m o ż e n ia  w y d a jn o ś c i p ra c y  i  w y g o s p o d a ro w a ­
n ia  d o d a tk o w y c h  ś ro d k ó w  d la  p rzy s p ie s z e n ia  ro z ­
w o ju  g o s p o d a rc ze g o  k ra ju , d la  w z m o ż e n ia  s il 
P o ls k i L u d o w e j.

W ie lk im  w y d a rz e n ie m  w  ż y c iu  n as ze g o  k ra ju  
b yło  V I I  P le n u m  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  P o ls k ie j  
Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j, k tó re  o b ra d o ­
w a ło  w  c ze rw c u  u b ie g łe g o  ro k u . V I I  P le n u m  K o ­
m ite tu  C e n tra ln e g o  P a r t i i  d o k o n a ło  b ila n s u  n a ­
szych  o s ią g n ię ć , w s k a z a ło  n a  n as ze  b łę d y , s ła ­
bości i  b ra k i, w y ty c z y ło  d ro g i d z ia ła n ia  n a  
n a jb liż s z ą  p rzy s z ło ś ć  i  u z b ro iło  k la s ę  ro b o tn ic z ą  
i c a ły  n a ró d  do d a ls ze g o  m a rs z u  n a p rzó d .

G łó w n y m  te m a te m  o b ra d  V I I  P le n u m  b y ło  n ie ­
z w y k łe j  w a g i z a g a d n ie n ie  u m o c n ie n ia  s p ó jn i  
m ię d zy  m ia s te m  a  w s ią , o p ie rw s z o rz ę d n y m  z n a ­
c ze n iu  p o lity c z n y m , g d y ż  d o ty c zy  s o ju s zu  ro b o t­
n ic zo -c h ło p s k ie g o , p o d s ta w y  n a s z e j w ła d z y  lu d o ­
w e j. V I I  P le n u m  w s k a z a ło  n a m  ja s n o  d ro g i  
i k ie ru n k i w a lk i  o z ła g o d z e n ie  d y s p ro p o rc ji m ię ­
d z y  p ro d u k c ją  ro ln ic z ą  a  p rz e m y s ło w ą , w a lk i  
o -s łu s z n y  p o d z ia ł doch odu  n a ro d o w e g o  m ię d zy  
m ia s te m  a  w s ią , w s k a z a ło  n a m  ja k  u m o cn ić  
s p ó jn ię  g o s p o d a rc zą  m ia s ta  i  w s i i  n a  je j  b a z ie  
so ju s z  ro b o tn ic zo -c h ło p s k i, t rz o n  F r o n tu  N a ro d o ­
w e g o .
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D n ia  2 2  lip c a  ub. ro k u  o b c h o d z iliś m y  p o d w ó jn e  
ś w ię to  —  ó sm ą ro c zn ic ę  M a n ife s tu  L ip c o w e g o  
o ra z  u c h w a le n ie  p rz e z  S e jm  U s ta w o d a w c z y  K o n ­
s ty tu c ji P o ls k ie j R ze c zy p o s p o lite j L u d o w e j, tej 
w ie lk ie j k a r ty  z w y c ię s k ic h  o s ią g n ię ć  n a ro d u  p o l­
sk iego . K o n s ty tu c ja  P o ls k ie j R ze c zy p o s p o lite j 
L u d o w e j u rz e c z y w is tn iła  w s zy s tk ie  id e a ły  i d ą ż e ­
n ia  p o ls k ie g o  re w o lu c y jn e g o  ru c h u  ro b o tn ic ze g o  
i s ta ła  s ię  —  ja k  s tw ie rd z ił  W ie lk i B u d o w n ic z y  
P o ls k i L u d o w e j B o le s ła w  B ie ru t , a u to r  p o d s ta ­
w o w y c h  z a ło ż e ń  i a r ty k u łó w  K o n s ty tu c ji „ o rę ­
że m  i s z ta n d a re m  w  d a ls z e j n a s z e j w a lc e  o c a łk o ­
w ite  w y z w o le n ie  c z ło w ie k a , o u trw a le n ie  p o ko ju ,
0  z w y c ię s tw o  s o c ja l iz m u “ .

W y b o ry  do S e jm u  P o ls k ie j R ze c zy p o s p o lite ]  
L u d o w e j, p rze p ro w a d z o n e  ju ż  n a  m ocy n o w e j 
K o n s ty tu c ji, w  k tó ry c h  o d n ió s ł p e łn e  z w y c ię s tw o  
F ro n t  N a ro d o w y , s ta ły  s ię  w s p a n ia ły m  d o w od em  
ro s n ą c e j ś w ia d o m o ś c i m as  i je d n o ś c i c a łe g o  n a ­
ro d u , z je d n o c zo n e g o  p o d  s z ta n d a re m  P ro g ra m u  
F ro n tu  N a ro d o w e g o . W s p a n ia ły  P ro g ra m  F ro n ­
tu  N a ro d o w e g o ; k tó ry  p o d s u m o w a ł 8 - le tn i d o ro ­
bek n a ro d u  p o ls k ie g o , n a k re ś li ł  cele i  z a d a n ia  
b u d o w n ic tw a  n a  o kres  n a jb liż s z e g o  8 - le c ia  i z a ry ­
s o w a ł p rz e d  n a m i w iz ję  tego , c zy m  b ęd zie  P o l­
s ka  ju ż  w  ro k u  1960, p o r w a ł c a ły  n a ró d . P ro g ra m  
F ro n tu  N a ro d o w e g o  z n a la z ł  s ze ro k i o d d źw ię k  
w ś ró d  m ilio n o w y c h  rze s z  p a tr io tó w  p o ls k ie n
1 s ta ł s ię  p o n a d  w s z e lk ą  w ą tp liw o ś ć  w c ie le n ie m  
d ą ż e ń  i id e a łó w  p o ls k ie g o  n a ro d u .

‘ W y b o ry  do S e jm u  P o ls k ie j R ze c zy p o s p o lite j 
L u d o w e j, w z m a c n ia ją c e  s iłę  P o ls k i, w a ż n e g o  
o g n iw a  s ił  obo zu  p o k o ju  i n ie z a w is ło ś c i n a ro d ó w , 
s ta ły  się je d n o c ze ś n ie  z w y c ię s tw e m  n a ro d u  p o l­
sk ie g o  w  w a lc e  o p o k ó j i  w ie lk im  z w y c ię s tw e m  
je d n o ś c i n a ro d u . Z n a c ze n ie  p a ź d z ie rn ik o w y c h  
w y b o ró w  p o le g a  n a  ty m , że  c a ły  n a ró d  p o ls k i 
z a p o z n a ł się z  P ro g ra m e m  F ro n tu  N a ro d o w e g o , 
u z n a ł g o  z a  s łu s zn y , je d n o m y ś ln ie  go  p o p a rt  
i p r z y ją ł  ja k o  s w ó j p ro g ra m  d z ia ła n ia , ja k o  w y ­
ty c z n ą  c o d z ie n n e j p ra c y  i p o s tę p o w a n ia  k a żd e g o  
ś w ia d o m e g o  o b y w a te la .

W y d a rz e n ie m  o h is to ry c z n y m  z n a c z e n iu  d la  
o bo zu  p o k o ju  i d e m o k ra c ji o ra z  ca łe g o  ś w ia ta  
s ta l się X I X  Z ja z d  K P Z R , k tó ry  s k u p ił u w a g ę  
c a łe g o  ś w ia ta  i o d b ił się d o n o ś n y m  echem  na  
c a łe j k u li  z ie m s k ie j. X I X  Z ja z d  p o d s u m o w a ł 
w y n ik i  w a lk i  i z w y c ię s tw  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o

za  okres o s ta tn ic h  13 la t , n a k re ś li ł  d a ls ze
p e rs p e k ty w y  ro z w o ju  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  
i w s k a z a ł d ro g i p rze jś c ia  od s o c ja liz m u  do k o m u ­
n iz m u  w  o p a rc iu  o g e n ia ln e  d z ie ło  J. S ta l in a  
, ,E k o n o m ic z n e  p ro b le m y  s o c ja liz m u  w  Z S R R " .  
W  te j e p o k o w e j p ra c y  S ta l in  ro z w in ą ł i u z a s a d n ił 
p ra w a  sp o łeczn eg o  ro z w o ju  w sp ó łc ze s n e j epoki, 
w s k a z a ł n ie u b ła g a n e  p ra w o  w z ro s tu  sp rze czn o śc i 
w sp ó łczesn eg o  k a p ita liz m u  i p o g łę b ia n ia  się o g ó l­
n ego  k ry zy s u  ś w ia to w e g o  sys tem u  k a p ita lis ty c z ­
nego p rz y  ró w n o c ze s n y m  s ta ły m  ro z w o ju  i u m a c ­
n ia n iu  obo zu  s o c ja liz m u  o ra z  w s k a z a ł d ro g i 
p rz e jś c ia  do k o m u n iz m u  w  Z S R R .

Id e e  X I X  Z ja z d u  K P Z R  s ta n o w ią  n ie w y c z e r­
p a n ą  s k ła d n ic ę , z  k tó re j czerp ać  b ę d z ie m y  w s k a ­
z a n ia  i s iły  do d a ls z e j w a lk i  o p o k ó j n a  św iec ie , 
do w a lk i  o  ja k  n a jry c h le js z e , p e łn e  zw y c ię s tw o  
s o c ja liz m u  w  n a s z e j O jc z y ź n ie . W  s k a z a n ia  i  idee  
X I X  Z ja z d u  będą w y z w a la ć  p o tę żn ą  e n e rg ie  
n aszych  m as p ra c u ją c y c h  i p o w in n y  stać  się p o ­
tę ż n y m  c z y n n ik ie m  p rzy s p ie s z a ją c y m  w y k o n a n ie  
n aszeg o  P la n u  S ze ś c io le tn ie g o .

T w ó rc z a  p o k o jo w a  p ra c a  n aszeg o  n a ro d u , s i l ­
n ego  i z je d n o c zo n e g o  ja k  n ig d y  w  n a s z e j h is to r ii  
p o d  s z ta n d a re m  F ro n tu  N a ro d o w e g o , je s t  n a jle p ­
s zy m  w k ła d e m  do w a lk i  o p o k ó j n a  św iec ie . 
N a s z e  sukcesy i o s ią g n ię c ia  to p o m n o że n ie  s il  
c a łe g o  n a ro d u , a  s iły  te  s łu ż ą  d z iś  bezsp o rn ie  
w ie lk ie j i o g ó ln o lu d z k ie j s p ra w ie  p o k o ju , w z m a c ­
n ia ją  n a jp o tę ż n ie js z y  ru ch  p o s tę p o w y  w  d z ie ja c h  
lu d zk o ś c i —  w ie lk i ru ch  o b ro ń c ó w  p o k o ju , k tó ­
reg o  n a ró d  p o ls k i je s t d z iś  c z y n n y m  w s p ó łu c ze s t­
n ik ie m .

W ie lk i K o n g re s  N a ro d ó w  w  o b ro n ie  p o k o ju , 
ja k i  o b ra d o w a ł z  ko ń c em  u b ie g łe g o  ro k u  w  W ie d ­
n iu , s ta ł s ię  p o tę żn ą  m a n ife s ta c ją  lu d z i d o b re j 
woli, ca łe g o  ś w ia ta  w  o b ro n ie  n a jd ro ż s z e g o  s k a r­
bu  c a łe j lu d zk o ś c i —  p o k o ju . Id e e  K o n g re s u  
N a ro d ó w  p o b u d zą  m a s y  p ra c u ją c e  n a s ze j O jc z y z ­
n y  do z w ię k s z e n ia  swych, w y s iłk ó w  p rz y  b u d o w ie  
p ię k n e g o  g m a c h u  s iln e j P o ls k i ju t r a  —  P o ls k i 
s o c ja lis ty c zn e j.

W  n o w y  ro k  w a lk i  o s z c z ę ś liw ą  p rzy s z ło ś ć  
n aszeg o  n a ro d u  p ó jd z ie m y  s iln ie js i o n o w e  z w y ­
c ię s tw a , o z w y c ię s tw a  c a łe g o  obo zu  p o ko ju . 
W  c z w a rty  ro k  P la n u  S ze ś c io le tn ie g o  p ó jd z ie m y  
b a rd z ie j z a h a r to w a n i i  b a rd z ie j ś w ia d o m i s w e j 
d ro g i  —  d o  P o ls k i s o c ja lis ty c zn e j.

Rola i zadania nauki w; TOZWojur rybactwa ZSRR
O d R edakcji:

A rty k u ł poniższy stanow i p rz e k ła d  a rty k u łu  za 
m ieszczonego w  nr. 10 „R ybn oje  C hozia js tw o"  
w icem in is tra  przem ysłu  rybnego K, B abajana.
U7 a rty k u le  tym  w icem inister K ■ B ab a jan  om aw ia  
z a d a n ia  ryb ac tw a  na tle  dyrek tyw  X IX  Z ja zd u  
K P Z R  i w yn ika jące  stąd  zad an ia  n au k i rybackie j 

Z  u w ag i na to, że w szystkie prob lem y i zag ad ­
n ien ia  poruszone p rzez  autora w ystępu ją  i u nas, 
ja k k o lw ie k  w in n e j ska li, w nioski p łynące z  tego  
a rty k u łu  m ożna i trzeba przenieść na nasz teren  - 
i  w ykorzystać  je  w  naszej pracy, szczególnie jeś li 
chodzi o dziedzinę w spółpracy n au k i z  p raktyką.

W  p o w yższych  s łow ach m ożna zam knąć  treść  
a r ty k u łu  zam ieszczonego w  n r. 1 0  ,,R y b n o je  
C h o z ia js tw o “ . A u to r  —  w ic e m in is te r p rzem ys łu  
ry b n e g o  Z S R R  —  n a s zk ic o w a ł w  n im  d o ty ch cza­
sow y u d z ia ł n a u k i w  o s iąg n ięc iach  ry b a c tw a , p od­

k re ś lił w ie lko ść  zag ad n ień  do ro zw ią za n ia  
w  z w ią z k u  z za d a n ia m i p o s ta w io n y m i w  p ro je k c ie  
d y re k ty w  X I X  Z ja z d u  W K P (b )  odnośnie p ię c io ­
le tn ie g o  p la n u  ro zw o ju  Z S R R . , ,Z a p e w n ić  p rz e ­
p ro w ad zen ie  w ie lk ic h  p rac  w  ry b a c tw ie  w celu  
zw ię k s ze n ia  zapasów  ry b , szczegó ln ie  w  z b io rn i­
kach  ś ró d lą d o w y c h “ . R ów nocześnie p rze p ro w a d z ił 
on na tle  m a te r ia łó w  k o n fe re n c ji zw o łan e j 
w 1 9 5 1  r- d la  ro zs trzy g n ię c ia  zasadn iczych  p ro ­
b lem ó w  g o sp o d ark i, ry b a c k ie j, rzeczo w ą  k ry ty k ę  
d otychczasow ej d z ia ła ln o ś c i p lacó w e k  naukow o- 
badaw czych .

Z a d a n ia  sto jące p rzed ' haszym  ry b a c tw e m  są 
( podobne, choć skala  Ic h  1 je s t n ie p o ró w n a n ie  

m n ie jsza . W y d a je  się w ięc  słuszne -zapoznać czy-
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te in ik ó w  z o s ią g n ię c ia m i te j d z ie d z in y  gosp odar­
k i  w  Z S R R  pod k ą te m  u d z ia łu  w  ty m  ro zw o ju  
n a u k i. Z re s z tą  now e d ro g i postępu n aukow ego  
i  tech n iczn eg o  w y ty c z a ją  tam  n ie  ty lk o  p ra c o w ­
n ic y  n a u k i a le  i  lic zn e  zastępy ra c jo n a liz a to ró w  
i  n o w ato ró w . S zere g  u sp ra w n ie ń  w  d z ie d z in ie  
k o n s tru k c ji i m on tażu  n a rzę d z i ło w u , stosow anie  
n ow ych  m eto d e k s p lo a ta c ji —  to n a jc zęśc ie j w y  
n ik  w s p ó łp ra c y  n au ko w có w  i p ra k ty k ó w . P r z y ­
k ła d e m  m oże być o p raco w an ie  bard zo  skuteczn ej 
m eto d y  po łow u ła w ic o w y c h , p e la g ic zn y c h  ry b  p rzy  
u ży c iu  ś w ia tła  e le k try c zn e g o  p rze z  zespół k ie ro  
w a n y  p rze z  p ro f. B o ryso w a, p rz y  czyn n ym  w s p ó ł­
u d z ia le  za łó g  k u tró w  ry b a c k ic h . P o d o b n ie  w y n i­
k ie m  w s p ó łp ra c y  n a u k i z p ra k ty k ą  je s t ko n ­
s tru k c ja  b u rzo o d p o rn eg o  staw neg o  n iew o d u , sto­
sow anego z d u żym  p o w o d zen iem  na w odach D a le ­
k ie g o  W sch odu .

R ó w n ie ż  w  d z ie d z in ie  p rze tw ó rs tw a  ryb n eg o  
m ożna zanotow ać zw ię kszen ie  i po lep szen ie  ja k o ­
ści p ro d u k c ji, ja k o  w y n ik  w p ro w a d ze n ia  now ych  
m etod te c h n o lo g iczn yc h  i u s p ra w n ie n ia  w yposa  
żen ią  tech n iczn eg o .

R yb o łó w stw o  zaopatrzone  w  now oczesny tab o r 
i sprzę t osiąga coraz lepsze w y n ik i. 1 ta k  np. 
t ra w le ry  m u rm a ń s k ie j f lo ty l l i  ry b a c k ie j o s ią g a ją  
i p rz e k ra c z a ją  n a jw yższe  jed n o stko w e  p o ło w y  
w  ska li ś w ia to w e j.

R ów nocześn ie  ze znacznym  zw ię k s ze n ie m  p o ­
w ie rz c h n i gosp odars tw  staw ow ych  w  zw ią zk u  
z p rze b u d o w ą  p rz y ro d y  w ie lk i  w y s iłe k  został w ło ­
żony w  p o d n ie s ie n ie  w y d a jn o ś c i s taw ów . Z n a la z ła  
p rz y  ty m  szero k ie  zastosow anie m eto da p e łn e j 
in te n s y fik a c ji o p raco w an a p rze z  la u re a ta  N a g ro d y  
S ta lin o w s k ie j p ro f. W . A . M o w czan a . W  e fe k c ie  
p rze c ię tn a  w yd a jn o ść  z h e k ta ra  w zro s ła  bard zo  
p o w ażn ie  i ta k  np . s taw y O k rę g u  K u rs k ie g o  
w  1 9 5 1  r. d a ły  p ro d u k c ję  p o w y że j 9 0 0  k g /h a , 
a n ie k tó re  g osp odars tw a staw ow e w  oko licach  
M o s k w y  p rz e k ro c z y ły  1 .0 0 0  a n a w e t 1 .5 0 0  k g /h a .

P ię c io le tn i p la n  ro zw o ju  Z S R R  na la ta  
1 9 5 1 - 5 5  s taw ia  ry b a c tw u  now e p ow ażne i odpo­
w ie d z ia ln e  zad an ia . W  końcu  1 9 5 5  r. p o ło w y  
ry b  w in n y  w zrosnąć o 6 3 ,7 % .  P rz e tw ó rn ie  p o ­
w in n y  podnieść jakość i  ilość p ro d u k c ji oraz  
w p ro w a d z ić  now e a s o rtym en ty . M a  się ró w n ie ż  
zw iększyć  pojem ność u rzą d ze ń  ch ło d n iczych  
o 7 0 % .

R o la  n a u k i w  re a liz a c ji  ty c h  za łożeń  je s t k ie ­
ro w n icza . Ic h tio b io lo g o w ie  p o w in n i w y k ry ć  i o p ra ­
cow ać teo re ty c zn e  za ło że n ia  k ie ro w a n ia  lic ze b n o ­
ści p o p u la c ji ryb, o raz  re s ty tu c ji i zw ię k s ze n ia  
b azy  surow cow ej ry b o łó w s tw a .

W  c ią g u  osta tn ich  la t  ic h tio b io lo g ia  ra d z ie c k a  
o siąg n ę ła  na ty m  p o lu  szereg  sukcesów , szczegó l­
n ie  w  d z ie d z in ie  b adań  nad  d y n a m ik ą  liczeb n o śc i 
p o g ło w ia , o d n a w ia n ia  się zapasów  ry b  u ży tk o w y c h  
a ta k że  w  d z ie d z in ie  w y k ry c ia  i w y zy s k a n ia  n o ­
w ych  ło w is k  m o rsk ich .

P ra c o w n ic y  in s ty tu tó w  n a u k o w ych  i p lacó w e k  
b ad a w czyc h  m a ją  ró w n ie ż  o s iąg n ięc ia  w  o p raco ­
w a n iu  m e to d y k i p ro g n o z p o ło w ó w  i badań  nad  
n a s ile n ie m  e k s p lo a ta c ji w ażn ych  p rzem ys ło w o  g a ­
tu n k ó w  ry b . Ic h  zas łu g ą  są ró w n ie ż  p race  nad  
poznan iem  b io lo g ii ro zro d u  i ro zw o ju  e m b r io n a l­
nego szereg u  g a tu n k ó w  ry b  o zn aczen iu  gospo­

d arc zy m , w y p ra c o w a n ie  m etod w ych o w u  n a ry b k u  
i a k lim a ty z a c ji no w ych  cennych g a tu n kó w .

Jednocześnie n ie  zo sta ły  jeszcze dostateczn ie  
szeroko ro zp raco w an e  p ro b le m y  o zasadn iczym  
zn aczen iu  d la  p ra k ty k i.  P o w s taw an ie  sku p ień  ry b
0 zn aczen iu  p rze m y s ło w y m  o raz ich  w ę d ró w k i n ie  
są poznane na ty le  d o k ła d n ie , żeb y  m o g ły  być  
u żyteczn e  w  p ra k ty c e , choć je s t to za g a d n ie n ie  
p ierw szo p lan o w e.'

P ro w a d ze n ie  ra c jo n a ln e j g o sp o d ark i ry b a c k ie j  
bez znajorpości zasobności bazy  surow cow ej jes t  
n ie m o ż liw e . T ru d n o  w yzyskać  w ła ś c iw ie  personel 
tech n iczn y  i fa ch o w y , n a rzę d z ia  p o ło w u , w y p o s a ­
że n ia  tech n iczn e , p ra w id ło w o  zap lan o w ać in w e ­
s tyc je  i o trzym ać  żą d an y  e fe k t gosp o d arczy  d o p ó ki 
z dostateczną d o k ła d n o śc ią  n ie  b ę d z ie  m ożna  
o k reś lić  m o żliw o śc i p o zyskan ia . N ie  w y s ta rc zy  
zresztą  do tego  n a w e t znajom ość obecnego stanu  
zasobności p o g ło w ia  ryb : trze b a  b ęd zie  m óc p rz e ­
w id z ie ć  m o żliw o śc i po ło w o w e la t  p rzy s z ły c h . R ó w ­
n ie ż  za w o ln o  p rze b ie g a  o p raco w an ie  i  w p ro w a ­
d zan ie  do p ra k ty c zn e g o  stosow ania no w ych  m etod  
w y k ry w a n ia  p rze m y s ło w y c h  sku p ień  ry b  p rz y  po  
m ocy now oczesnej a p a ra tu ry  aku s ty c zn e j i innych  
śro dków  tech n iczn ych .

S p e c ja ln e  zad an ia  s to ją  p rzed  n a u k ą  w  z w ią z ­
k u  z zabudo w ą W o łg i— D onu i  in n y c h  rz e k , k tó ra  
w sposób zasadn iczy  z m ie n ia  h y d ro b io lo g ic zn e  
w a ru n k i w  szeregu w a żn ych  ry b a c k o  z b io rn ik ó w
1 rze k . S tw a rz a  to konieczność ja k  na jszybszego  
w y p ra c o w a n ia  śro dków  i  m etod za b e zp iecza jąc ych  
u trz y m a n ie  a n a w e t p o d n ie s ie n ie  w  n ich  p ro d u k c ji  
ry b a c k ie j.

B u d o w le  ko m u n izm u : W o łg o -D o ń s k ie g o , D n ie p - 
ro w s k o -K ry m s k ie g o  k a n a łu  o raz  K u jb y s z e w s k ie j,  
S ta lin g ra d z k ie j, M in g e c z a u rs k ie j i Ir ty s k ie j e le k ­
tro w n i spow od ują  p o w sta n ie  o lb rz y m ic h  je z io r  za­
p o ro w ych  —  m ó rz. W  n ow ych  zb io rn ik a c h  p rzy  
pom ocy szeregu za b ie g ó w  ta k ic h  ja k  a k lim a ty ­
zac ja , p rze w ó z  i  z a ry b ia n ie  ta r la k a m i cennych  
g a tu n k ó w  zostanie zo rg an izo w an e  w y d a jn e  gospo­
d ars tw o  ry b n e . D o sam ego ty lk o  zb io rn ik a  
C y m lia ń s k ie g o  p rze w ie z io n o  ju ż  3 0 0 . 0 0 0  re p ro ­
d u k to ró w  leszcza, rzeczn eg o  k a rp ia  i  sandacza. 
Podobne za b ie g i p rzep ro w ad zo n o  ju ż  na  szeregu  
z b io rn ik ó w . In s ty tu ty  n au k o w o -b ad aw cze  n ie  n a ­
d ą ż a ją  w  o p ra c o w y w a n iu  zasad i sposobów gospo­
d a rk i d la  ty c h  no w o p o w sta łych  z b io rn ik ó w .

W  d z ie d z in ie  p ro b le m a ty k i g osp odars tw a staw o­
w ego ja k o  zad an ia  na n a jb liż s z y  okres  czasu w y ła ­
n ia  się dalsze d oskonalen ie  p oszczegó lnych  e le m e n ­
tó w  k o m p lekso w e j in te n s y fik a c ji, w p ro w a d ze n ie  
do h o d o w li now ych , gospodarczo  b a rd z ie j u ży te c z ­
nych o d m ian  k a rp ia . Po za ty m  za g a d n ie n ie m  
k lu c zo w y m  je s t d o k ła d n ie js ze  o p ra c o w a n ie  zasad  
o rg a n iza c y jn o -e k o n o m ic zn y c h  te j g a łę z i p ro d u k c ji  
i pom oc p rz y  zw a lc za n iu  chorób ry b .

W  d z ie d z in ie  e k s p lo a ta c ji sze ro k ie  zastosow a­
n ie  zn a la z ły  ta k ie  sposoby ja k  o d łó w  p rz y  pom ocy  
ś w ia tła , b u rzo o d p o rn ę  n ie w o d y  staw n e i  c a ły  sze­
re g  tech n iczn ych  w y n a la z k ó w  i u s p raw n ień . T e  no­
we m eto d y  p o ło w u  w y m a g a ją  d a lszych  sp ec ja ln ych  
badań, system atycznego  u d o sko n a lan ia  a p rzed e  
w s zy s tk im  ro zp rz e s trz e n ie n ia  stosow ania w szędzie  
tam , g d z ie  is tn ie ją  k u  tem u m o żliw o śc i. N a  spe­
c ja ln ą  u w ag ę za s łu g u je  tu  n iew ó d  o k rę żn ic o w y , 
k tó ry  m oże znaleźć  zastosow anie w  m orzach  p ó ł­
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nocnych p rz y  p o ło w ie  ś led zi. N a  m o rzu  B a łty c k im  
trze b a  unow ocześnić te c h n ik ę  p o s łu g iw a n ia  się 
m ałym , w ło k ie m , p rz y  czym  n a le ż y  opracow ać  
lepszą k o n s tru k c ję  stosowanego w ło k a .

V P la n  p ię c io le tn i p rz e w id u je  dalsze p o d n ie s ie ­
n ie  ja k o ś c i i  ro zszerzen ie  aso rtym en tó w  p rz e tw o ­
ró w  ry b n y c h . To  p o c ią g a  za sobą konieczność  
w p ro w a d ze n ia  d a lsze j a u to m a ty z a c ji i m ec h a n i­
za c ji p ro d u k c ji. W  z w ią z k u  z ty m , że postęp w  te j 
d z ie d z in ie  je s t b. s zy b k i m ożna zau w ażyć  n ie - 
ró w n om ierność  ro zw o ju  te j d z ie d z in y  w  poszcze­
g ó ln ych  obszarach  ry b a c k o -p rze m y s ło w y c h , np. 
w  re jo n ie  m o rza  K a s p ijs k ie g o  p race  w  ty m  k ie ­
ru n k u  są opó źn ione w  p o ró w n a n iu  do in n ych  
z b io rn ik ó w .

D z ie d z in ą  n a js ła b ie j dotąd  ro zp raco w an ą  tak  
p rze z  in s ty tu c je  nau ko w e ja k  i gospodarcze są 
p ro b le m y  e k o n o m ik i ry b a c k ie j. Z a g a d n ie n ia  kosz­
tó w  w łasn ych , op łaca ln o śc i p ro d u k c ji n ie  z n a la z ły  
jeszcze  n a leżn eg o  im  m ie js c a  w  pracach  b a d a w ­
czych. W ią ż e  się to ró w n ie ż  z n ied o sta teczn ym  
o p ra c o w y w a n ie m  i  ro zp o w szech n ian ie m  w y n ik ó w  
p rzo d u ją c y c h  p rze d s ię b io rs tw  w  d z ie d z in ie  w s p ó ł­
zaw o d n ic tw a  p ra c y , ta k  odnośnie ilo śc i ja k  i j a ­
kości p ro d u k c ji.

W s z y s tk ie  te  n ie d o c ią g n ię c ia  w  p ra c y  p la

T A D E U S Z  G R A D O W S K I
d y re k to r  n a c ze ln y  C e n tra li  R y b n e j

Czy lylko walka o ilość
O d szereg u  ju ż  la t  ry b o łó w s tw o  m o rsk ie  ro k ­

ro c zn ie  c zyn i p ow ażne postępy, d o s ta rcza jąc  co­
ra z  w iększe  ilo śc i ry b  na ry n e k  k ra jo w y . Jeżeli 
p o ró w n a m y  c y frę  1 2 .5 2 0  ton  p o ło w ó w  m o rsk ich  
w  r. 1 9 3 8  z lic z b a m i p o w o je n n y m i: ro k  1 9 4 6  —  
2 3 . 3 4 8  ton , 1 9 4 7  r . —  3 9 . 4 9 0  ton , 1 9 4 8  r.
4 8 . 3 2 8  ton , 1 9 4 9  r . —  5 7 . 7 4 2  ton, 1 9 5 0  r. - -
6 4 . 9 9 8  ton . 1 9 5 1  r. —  7 2 . 6 7 4  ton i 1 9 5 2  r. —
oko ło  8 5 . 0 0 0  to n  i s tw ie rd z im y , że w  r. 1 9 5 2
z ło w iliś m y  p ra w ie  s iedem  ra z y  ty le  co w  1 9 3 8  r. 
to m u s im y  p rzy zn a ć , że w a lk a  o zw ię k s ze n ie  p ro ­
d u k c ji, w a lk a  o masę to w a ro w ą  toczona je s t z w y ­
cięsko.

C zy  ilo śc i ry b  ło w io n y ch  p rze z  nas na m orzu  
są ju ż  w y s ta rc za ją c e , czy z a s p o k a ja ją  nasze po ­
trze b y ?  S tanow czo n ie  —  m u s im y  pod w o ić  a m oże  
p ó źn ie j i  p o tro ić  p o ło w y . W  końcu  P la n u  6 - le tn ie -  
go p o ło w y  m o rsk ie  m a ją  dać 1 6 0  tys. ton. A  w ięc  
w  d a lszym  c ią g u  w a lk a  o ilość? T a k  —  w a lk a  
o ilość, a le  jed n o cześn ie  w a lk a  o jakość. W a lk a  
o jakość w  zn aczen iu  aso rty m e n to w y m , w a lk a  o j a ­
kość w  zn aczen iu  k la s y  ja k o ś c i p rzy w ie z io n e j 
ry b y .

W a lk a  o jakość w  zn aczen iu  a s o rtym en to w ym  
to w a lk a  o zw ię kszen ie  p o ło w ó w  ś le d z ia , łososia, 
w ęgorza .'. Ś le d ź  dotychczas s ta n o w ił stosunkow o  
m a ły  p ro c e n t w  naszych po ło w ach. I  ta k  np. 
w  1 9 5 0  r. na ś le d z ia  p rzy p a d a ło  1 4 %  p o ła w ia n e j 
m asy, a w  r. 1 9 5 2  —  około  1 8 % .

P la n  6 - le tn i za k ła d a , że p ro cen t u d z ia łu  ś le ­
d z ia  w  p o ło w ach  p o d n ies ie  się do 4 5 % .

Z w iększo n e  p o ło w y  łososia i  w ę g o rza  —  to  
zw iększo n e  m o żliw o śc i eksp o rto w e ty c h  w arto śc io ­
w ych  ry b , to zw iększo n e  m o żliw o śc i u zyskan ia  
cennych d e w iz .

ców ek n au k o w o -b ad aw czych  m a ją  swe źró d ło  
w  b łęd ach  o rg a n iza c y jn y c h , w  p rze w a d ze  m etod  
op iso w ych  nad  e k s p e ry m e n ta ln y m i, w  n ie d o c e n ia ­
n iu  zn aczen ia  tw ó rc ze j d y s k u s ji szczeg ó ln ie  nad  
za sad n ic zy m i p ro b le m a m i te o re ty c zn y m i. N a j­
w ię k s zy m  je d n a k  b ra k ie m  je s t z b y t słabe p o w ią ­
zan ie  z p ra k ty k ą .

Z a g a d n ie n ia  sto jące p rze d  in s ty tu c ja m i n au k o ­
w o -b a d a w c zy m i w  ry b a c tw ie  w y m a g a ją  n atężen ia  
i u lep s zen ia  sposobów p ra c y . N a u k a  p o w in n a  ja k  
n a js zy b c ie j z lik w id o w a ć  n ie d o c ią g n ię c ia  ja k ie  
m a ją  m ie jsc e . D y re k ty w y  do p ią te g o  p ię c io le tn ie ­
go p la n u  ro zw o ju  Z S R R  s ta w ia ją  w y ra ź n e  zada  
nia: „p o lep s zyć  p racę  n au k o w o -b ad aw czych  in s ty ­
tu tó w  i  p racę  n au k o w ą  z a k ła d ó w  n a u k o w ych  p rz y  
w yższych  u cze ln ia ch , p e łn ie j w y k o rzy s ta ć  p ra c o w ­
n ik ó w  n au k o w ych  d la  ro zw ią z a n ia  w a żn ych  za­
g a d n ie ń  ro zw o ju  g o sp o d ark i n a ro d o w e j, ro zp o ­
w szech n ien ia  p rzo d u ją c y c h  d ośw iad czeń  za b e zp ie ­
cza jąc  szerokie  p ra k ty c in e  zastosow anie o d kryć  
n au k o w ych . W s z y s tk im i sposobam i w s p ó łp raco ­
w ać i pom agać n aukow com  w  o p ra c o w y w a n iu  
p rze z  n ic h  za g ad n ień  te o re ty c zn y c h  w e w szyst­
k ic h  d z ie d z in a c h  n a u k i i w zm acn iać  w ię ź  n a u k i 
z p ra k ty k ą “ .

spo lszczy ła  M . S.

w rybołówstwie morskim
Z asad n iczą  masę ry b  w  p o ło w ach  m o rsk ich  sta­

n o w i je d n a k  dorsz i jeszcze  p rze z  k i lk a  następnych  
la t stano w ić  on  b ęd z ie  g łó w n ą  podstaw ę naszego  
ry b o łó w s tw a  m o rsk ieg o , za n im  n ie  d o g o n i go  
śledź.

Jak  w ie m y , p o ło w y  dorsza n ie  p rz e b ie g a ją  ró w ­
n o m ie rn ie . S zczyto w e p o ło w y  dorsza m a ją  m ie jsce  
w  3  —  4  m ies iącach  ro k u  (m arzec  -—  cze rw ie c  
w z g lę d n ie  lu ty  —  m a j). W  ty m  o kres ie  ło w i się 
do 7 0 %  c a łe j m asy p o ła w ia n e j w  c ią g u  ro ku .

I te ra z  m am y jasno za ryso w an y  p ro b le m  ja k i  
nasuw a się w obec ta k ie g o  u k ła d u  rzeczy . M asę  
dostarczaną p rze z  ry b o łó w s tw o  w  o kres ie  szczyto­
w y m  3  —  4  m ie s ię c y  ponad n o rm a ln e  spożycie  n a ­
le ż y  u trw a lić , a w ię c  zam ro z ić  i p rzechow ać  
w  ch ło d n iach , a b y  m óc p ro w a d z ić  ró w n o m ie rn ą  
d y s try b u c ję  w  c ią g u  ca łego  ro ku . T o  je s t podsta  
w ow e zad an ie  a p a ra tu  zb y tu .

A le  żeb y  m óc n a d w y ż k i po ło w o w e z okresów  
szczytow ych  zam ro z ić  i  p rzech o w ać je  w  ch ło d ­
n iach  w  o kres ie  6  —  7 m ies ię cy  n a le ż y  o trzym ać  
to w a r o d p o w ie d n ie j ja ko śc i. I tu  w y s tę p u je  w a lk a  
o jakość w  zn aczen iu  k la s y  jako śc i p rzy w ie z io n e j 
ry b y .

Z a m ra ż a ln ie  na w y b rze ż u  n ie s te ty  n ie  w ystar­
cza ją . Ich  zdolność za m ra ża n ia  d z ie n n ie  je s t d a le ­
ko w  ty le  za d z ie n n y m i m o ż liw o ś c ia m i p o ło w o ­
w y m i. K o rzystać  m u s im y  z z a m ra ża ln i w  g łę b i 
k ra ju , a -w ię c  ry b a  m usi odbyć n ie ra z  d łu g i t r a n ­
sport k o le ją .

W a lk a  o d o sta rczan ie  dorsza w  k la s ie  p ie rw s ze j 
św ieżości, to je s t w  k la s ie  , ,A “ , jes t w a lk ą  o m a k ­
sym alne  m o żliw o śc i za m ro żen ia  i sk ład o w an ia . 
Jednocześnie je d n a k  ryb o łó w s tw o  m o rsk ie  stoi na  
stano w isku , że w a lk a  o jakość u n ie m o ż liw ia  im
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w y k o n a n ie  p la n u  ilo śc io w ego . P o lo w y  w ie lo d n io ­
w e, p o ło w y  do p e łn e j b u r ty  —  oto n o w y  system  
p o ło w ó w , k tó ry  m a zap ew n ić  w y k o n a n ie  p lan u  
w  ro k u  1 9 5 3 .  A le  jed n o cześn ie  p o w sta je  p y ta n ie , 
czy ło w im y  ty lk o  d la  sam ego ło w ie n ia , czy  p ro d u ­
k u je m y  ty lk o  d la  sam ej p ro d u k c ji?  Z d a je  się, że 
za g a d n ie n ie  to zu p e łn ie  jasno ro zs trz y g n ą ł J. S ta ­
l in  w  sw ej g e n ia ln e j p ra c y  pod ty t . „E k o n o m ic zn e  
p ro b le m y  s o c ja lizm u  w  Z S R R “ , zw łaszcza g d y  
w y ja ś n ił b łę d y  tow . Jaro szen k i i  s tw ie rd z ił, że 
„ lu d z ie  p ro d u k u ją  n ie  d la  p ro d u k c ji, lecz d la  za­
s p o k o jen ia  sw ych p o trz e b “  i że „ p ro d u k c ja  o d e r­
w an a  od zasp o ko jen ia  p o trzeb  społeczeństw a p od­
upada i g in ie “ .

Z as ta n ó w m y się c h w ilę  nad k o n k re tn y m  naszym  
w y p a d k ie m .

P rz e d  ry b o łó w s tw e m  m o rs k im  s ta je  zadan ie  
d o sta rczen ia  k ra jo w i p o w ażn e j m asy ry b . 7 0 %  te j 
m asy trze b a  z ło w ić  w  o k re s ie  k i lk u  m ies ię cy . Po  
co się ło w i?  A b y  zaspokoić p o trze b y  społeczeń­
stw a —  dostarczyć m u ry b ę  do spożycia .

C zy  ilo śc i z ło w io n e  w  c ią g u  ty c h  3  —  4  m ie s ię ­
cy m og ą być w  ty m  czasie spożyte? W  zależności 
od s y tu a c ji na  ry n k u , w  zasadzie  ilo śc i te  m o g ły  
by znaleźć  z b y t w  ty m  o k re s ie . C zy  b y ło b y  je d  
n ak  słuszne spożyć jed n o ra zo w o  ta k  p o w ażn ą  ilość  
o d czu w a ją c  p ó źn ie j b ra k i?  B e zw zg lę d n ie  n ie . 
A  w ię c  ce lem  p o ło w ó w  je s t z ło w ie n ie  m a k s y m a l­
nych ilo śc i ry b  i d o starczen ie  ic h  w  ta k im  stan ie , 
a b y  n a d w y ż k i ponad n o rm a ln e  m ies ię czn e  spoży­
c ie  m o g ły  być zam rożone i p rzech o w an e na okresy  
s łabych  po ło w ó w . A b y  tego  dokonać trze b a  p r z y ­
w o zić  do p o rtó w  ry b ę  w  ja k  n a jw ię k s z y m  p ro cen ­
c ie  w  k la s ie  św ieżości „ A “ . N a le ż y  s tw ie rd z ić ,
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że w  stosunku do 1 9 5 1  r. ryb o łó w s tw o  m o rsk ie  
w  1 9 5 2  r. z ro b iło  znaczny postęp (p isze o ty m  
w  sw oim  a r ty k u le  W . R a d a je w s k i).

R o k  1 9 5 3  m usi je d n a k  stać pod zn a k ie m  d a l­
szej m o b iliz a c ji ry b o łó w s tw a  o zw ię kszen ie  p ro ­
centu  ry b y  d o starczan e j w  k la s ie  „ A “ . C e n tra la  
R yb n a  p o s tu lu je , ab y  9 0 %  dorsza p e łn eg o , 7 5 %  
dorsza p a tr . b. g łó w  i  7 0 %  dorsza p a tr . z g ło w a m i 
b y ła  je j  d ostarczana w  k la s ie  „ A “ . T y lk o  w ów czas  
z ło w io n a  ilość p rzy n ie s ie  w ła ś c iw e  k o rzy ś c i. T y lk o  
w ów czas b ęd z ie  m ożna p ro w a d z ić  w ła ś c iw ą  p o lity ­
kę  d y s try b u c ji i w ów czas p o ło w y  n ie  będą  ce lem  
sam ym  w  sobie, lecz p rzy n io s ą  korzyść spo łeczeń­
stw u i  d o starczą  mu o d p o w ie d n ią  ilość o d p o w ie d ­
n ie j ja k o ś c i ry b y , k tó rą  b ęd z ie  m ożna spożyw ać  
w  c iąg u  ca łego  ro ku .

Z ró żn ic o w a n ie  cen dorsza, k tó re  m a być w p ro ­
w adzone w  1 9 5 3  r . zdop in gow ać m usi ry b o łó w ­
stwo do w a lk i  o jakość. A b y  zap ew n ić  re n to w ­
ność —  p rze d s ię b io rs tw a  po ło w o w e, m a ją c  u sta ­
lone ceny w  zależności od ja k o ś c i, będą  m u s ia ły  
dążyć do zw ię k s ze n ia  p ro cen tu  k la s y  „ A “ , g d yż  
n ie w y k o n a n ie  p la n u  jako śc io w eg o  o d b ije  się na  
w y n ik a c h  fin an so w ych . U s ta le n ie  cen za le ży  od 
u sta len ia  p la n u  jako śc io w eg o . Jasne je s t, że p lan  
ten  w in ie n  zak ład ać  postęp w  stosunku do 1 9 5 2  r . ,  
g d y ż  w  p rze c iw n y m  w y p a d k u  z ró żn ic o w a n ie  cen 
m in ie  się z celem .

A  w ię c  zad an ia  ja k ie  s to ją  p rze d  ryb o łó w s tw e m  
m o rsk im  w  1 9 5 3  r . to  —  w yko n ać  plan', a le  n ie  
kosztem  jako śc i; w yko n ać  p la n  ilo śc io w y  i  ja k o ­
ściow y. Z a d a n ie m  a p a ra tu  zb y tu  —  dostarczyć r y ­
bę w  n a jle p s zy m  stan ie  ja k o ś c io w y m  na ry n e k , do­
starczyć ry b ę  ró w n o m ie rn ie  w  c iąg u  ca łego ro ku .

Wydajność jezior
(a r ty k u ł d y s k u sy jn y )

O d R edakcji.
W  a rtyku le  poniższym  poruszony został n iezw yk le  

is totny problem  w ydajności jez io r. W ydajność ta, 
a szczególnie m etody je j podniesienia, są p rzedm io ­
tem  licznych dyskusji i  na ten tem at is tn ie ją  z d a ­
n ia  podzielone.

R edakcja  zam ieszczając  nadesłany przez Ob. M  
P ociejow ą a rty k u ł jako  a rty k u ł dyskusyjny w yraża  
nadzie ję , iż  w  pow yższej spraw ie w ypow iedzą się 
zarów no naukow cy ja k  i p rak tycy  i dyskusja ta  
p rzyczyn i się do skontretyzow an ia  poglądów  w  po­
w yższej spraw ie  i w  konsekw encji p row ad zić  będzie 
do usta len ia  pewnych m etod zagospodarow ania  
je z io r i podniesienia ich wydajności.

S ta ła  i system atyczna w a lk a  o ilośc iow e  
i  jako śc io w e  p o d n ie s ie n ie  p ro d u k c ji je s t z ja w i­
sk iem  n ie o d łą c zn y m  w  gospodarce s o c ja lis ty c zn e j. 
D o ty c zy  to w  ró w n e j m ie rz e  p ro d u k c ji p rze m y s ło ­
w e j ja k  i ro ln ic z e j. K ie ru ją c  się w y m o g a m i p la ­
now ego ro zw o ju  g o sp o d ark i n a ro d o w e j w y z n a ­
czam y z ro k u  na ro k  w iększe  p la n y  p ro d u k c y jn e  
ró w n ie ż  i na o d c in k u  p ro d u k c ji ry b a c k ie j.

W y z n a c za n ie  p la n ó w  to  ró w n ocześn ie  g ru to w - 
na a n a liz a  m o żliw o śc i p ro d u k c y jn y c h . J e że li np  
w śród w y ty c zn y c h  K U  K P Z R  na  X I X  Z je ź d z ie  
z n a jd u je m y  p o s tu la t p o d n ie s ie n ia  p ro d u k c ji ry b

o ok. 7 0 %  znaczy to, że  w yko n aw stw o  u w zg lę d n ić  
m usi m ożliw ość ta k ie g o  w zro s tu  n ie  ty lk o  p rzez  
e w e n tu a ln e  zw ię kszen ie  a re a łu  w ód (m o żliw o ś c i 
w  ty m  w y p a d k u  są zaw sze o g ran iczo n e ) lecz  
p rze d e  w s zy s tk im  p rze z  p o d n ies ien ie  w yd a jn o śc i.

W  Polsce jesteśm y ś w ia d k a m i re w o lu c y jn e g o  
ro zw o ju  ta k że  w  d z ie d z in ie  ry b a c tw a . Co ro ku  
pod nosim y c y fry  p la n u , s ta w ia m y  gospodarce r y ­
b a c k ie j coraz to p o w ażn ie js ze  zad an ia . P o s tu lu ­
je m y  p o d n ies ien ie  w y d a jn o ś c i zarów n o staw ów , 
je z io r  ja k  i  rze k .

J e że li chodzi o gosp odarkę staw ow ą —  system, 
je j  p ro w a d ze n ia  je s t p ra w ie  g ru n to w n ie  op raco ­
w a n y , n a to m ias t g o sp o d arka  je z io ro w a  je s t w  p e w ­
n ym  sensie „ z ie m ią  n ie zn a n ą “ i —  ja k  do tych ­
czas —  te ren em  n iesys tem atyczn y ch  e k s p e ry m e n ­
tów .

U s ta le n ie  fa k ty c zn y c h  m o żliw o śc i p ro d u k c y j­
nych je z io r  je s t rzeczą  bard zo  tru d n ą . M o ż liw o ś c i 
p ro d u k c y jn e  u za leżn io n e  są b o w iem  od szeregu  
c zy n n ik ó w  w z a je m n ie  się w a ru n k u ją c y c h . P o zn a ­
n ie  ty c h  c zy n n ik ó w  p o zw o li na p rze p ro w a d ze n ie  
k ry ty k i os iąg an ych  dotychczas w y n ik ó w  p ro d u k ­
c y jn y c h  i b ęd zie  cenn ym  p rze w o d n ik ie m  na d ro ­
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dze do u s ta le n ia  w ła ś c iw e j i m a k s y m a ln e j w y d a j­
ności p ro d u k c y jn e j z b io rn ik a .

O cena w y d a jn o śc i z b io rn ik a  w in n a  o p ie ra ć  się 
na ilo ś c io w y m  i ja k o ś c io w y m  u k ła d z ie  p o k a rm ó w  
n a tu ra ln y c h  zaw a rty c h  w  w o d zie . N a  te j też  p o d ­
s taw ie  m ożna u s ta lić  stan obsad i p rzy ro s ty  ry b . 
Sposób u s ta la n ia  w yd a jn o śc i je z io r  na p od staw ie  
a n a liz y  ja k o ś c i i  ilo śc i p o ka rm u  n a tu ra ln e g o  m usi 
być ściśle zw ią za n y  i u za le żn io n y  od g a tu n k ó w  
ry b  i  ich  s o rtym en tó w  hod o w lan ych . D la  u s ta le ­
n ia  m o żliw o śc i zw ię k s ze n ia  p ro d u k c ji je z io r  
p rz y jm u je m y  usta len ie  w yd a jn o śc i p rzez  p o ró w ­
n a n ie  z p ro d u k c ją  staw ow ą.

Ilość  p la n k to n u  za w a rta  w  w o d z ie  i je g o  ro z ­
w ó j za leżn a  je s t p rzed e  w s zys tk im  od zaw arto śc i 
w  n ie j so li m in e ra ln y c h  i je j  te m p e ra tu ry . J e że li 
p o ró w n a m y  zaw artość so li m in e ra ln y c h  w  staw ach  
k a rp io w y c h  i je z io ra c h  to zo b aczym y, że ró żn ice  
są n ie w ie lk ie . P o n ad to  m a ją c  n a  u w ad ze  k u b a tu rę  
w o d y, k tó ra  w  staw ach w yn o s i na  1 ha około
1 0 .0 0 0  m 3, w  je z io ra c h  zaś p rze c ię tn a  na  1 ha  
w yn o si oko ło  3 0 . 0 0 0  m 3 (o d rzu cam y c a łk o w ic ie  
p rze c ię tn ą  p o w y że j 3  m ) zob aczym y, że ilość po­
ż y w ie n ia  w  je z io rz e  w in n a  w ynosić 3 -k ro tn ie  
w ię c e j n iż  w  staw ach.

J e że li chodzi o fau n ę  d enn ą —  je s t ona n ie ­
w ą tp liw ie  bogatsza w  je z io ra c h  n iż  w  staw ach, 
g d y ż  z a b ie g i g o sp o d ark i s taw o w ej, ja k : spuszcza­
n ie  w o d y , w a p n o w a n ie , p rźe o ry w a n ie  dna itp . n ie  
s p rz y ja ją  je j  ro zw o jo w i i n iszczą  ją  co ro ku .

W y d a jn o ś ć  n a tu ra ln a  staw ów  k s z ta łtu je  się 
obecnie na oko ło  1 2 0  k g  z 1 ha (ś red n ia  d la  
P o ls k i). P rz e p ro w a d za ją c  w ię c  a n a lo g ię  m ię d zy  
w y d a jn o ś c ią  je z io r  a staw ów  d o ch o d zim y  do 
w n io sku , że w yd a jn o ść  je z io r  w in n a  być w iększa .

M e to d y  g o sp o d ark i je z io ro w e j są b ard zo  skom ­
p lik o w a n e  ze w zg lę d u  na p o łąc zen ie  dw óch za ­
sad n iczych  e lem e n tó w  g o sp o d aro w an ia , a m ia n o ­
w ic ie : z a ry b ie n ia  i o d ło w ó w . W  staw ach czynność  
o d ło w u  d o ko n u je  się p rze z  spuszczen ie w ody  
i ca łą  p ro d u k c ję  staw u m ożem y m ieć do dyspo­
z y c ji. W  je z io ra c h  czynność ta  m usi być zastąp io ­
na  zn aczn ie  tru d n ie js z y m i i k o s z to w n ie js zy m i 
m eto d am i o d ło w ó w .

R óżnorodność g a tu n k ó w  ry b  z ja k im i m am y do 
c z y n ie n ia  w  je z io ra c h , niem ożność c a łk o w ite g o  
u re g u lo w a n ia  ich w zro stu , ja k  to m a m ie jsce  
w  gospodarce s taw o w ej o raz  n iem ożność d o ko na­
n ia  p e łn e g o  o d ło w u , u n ie m o ż liw ia  p rzy ję c ie  
m ak s y m a ln y c h  n o rm  e k s p lo a ta c ji w  p ie rw szy m  
o kres ie  zagosp odaro w an ia .

D otychczasow a gosp odarka  na je z io ra c h  p o le ­
g a ła  g łó w n ie  na  o ch ro n ie  ta r ła  n a tu ra ln e g o  
g a tu n k ó w  ry b  w a rto śc io w ych  o raz na o g ra n ic ze ­
n iu  o d ło w ó w  p rze p is a m i odnośnie w ie lko śc i 
o chronnych . Z a ry b ie n ie  tra k to w a n e  b y ło  ja k o  za ­
b ie g  p om ocn iczy . P ro d u k c ja  b y ła  n asta w io n a  na h o ­
d o w lę  s o rtym en tó w  ry b  n ie  zaw sze o d p o w ia d a ją ­
cych  w y m a g a n io m  g o sp odarczym . I  ta k  np. p rzy  
sandaczu uw ażano  'za  n a jk o rz y s tn ie js zą  w agę  
7 0 0  — 1 .5 0 0  g ;  p rz y  szczupaku od 1 do 1 ,5  k g  
itp . W y n ik a ło  to ta k że  z k a lk u la c ji  p ro d u cen tó w , 
k tó ry m  n ie je d n o k ro tn ie  o p ła c a ło  się le p ie j hodo­
w ać ry b ę  c ię żk ą  m im o , że d a w a ła  ona gorsze

p rzy ro s ty . D otychczas n a jd ro ższe  są so rtym en ty  
ryb :

szczupak p o w yże j 1 do 3  k g  
sandacz p o w yże j 1 do 3  k g , 
leszcz p o w y że j 1 kg .

N ie  p o k ry w a  się to z w y m o g a m i zw ię kszen ia  
g lo b a ln e j p ro d u k c ji. J e że li o b ró t nasz m usi zasto­
sować się do w y m a g a ń  ry n k ó w  za g ra n ic zn y c h , co 
u s p ra w ie d liw ia ło b y  p ow yższą k la s y f ik a c ję  i ocenę 
n ie k tó ry c h  so rtym en tó w , to n ie  je s t to u zasadn io ­
ne je ś li chodzi o ry n e k  k ra jo w y . N p . leszcz do 
w a g i oko ło  0 ,5  k g  d o rasta  w  o kres ie  4  la t  i sta­
n o w i cenny su ro w iec  d la  p rze m y s łu . O cen ia  się 
go obecnie ja k o  n a jn iżs z y  so rty m e n t tego  g a tu n ­
ku . S zczu p ak  o w ad ze  oko ło  0 .5  k g  w y ra s ta  
w  o kres ie  3  la t  i  s tan o w i pod w zg lę d e m  sm ako ­
w ym  p ro d u k t n a jw y ż s z e j ja ko śc i. Z a lic z a n y  jes t 
je d n a k  do n a jn iżs ze g o  so rtym en tu  han d lo w eg o  
i osiąga n a jn iżs zą  cenę.

Po dane w y ż e j g a tu n k i w y ro ś n ię te  p o w yże j 
w a g i 1 k g  w y m a g a ją : leszcz —  6  la t , szczu­
pak  —  5  la t.

T a k ie  szacow anie p ro d u k c ji w p ro w a d z iło  g o ­
spod arkę je z io ro w ą  na fa łs z y w e  to ry . Tem p o  
w zro stu  ry b  w  ra c jo n a ln e j gospodarce w in n o  
k szta łto w a ć  się n ie  w e d łu g  w ym o g ó w  h an d lo w ych , 
lecz w in n o  w y n ik a ć  ty lk o  z p o trze b  p ro d u k c y j­
nych . N a  p o d staw ie  dotychczasow ych badań  
stw ierd zo n o , że n a js zy b s zy  w zro s t ry b  z ró w n o ­
czesnym  n a jle p s zy m  w y k o rzy s ta n ie m  p o k a rm u  m a  
m ie jsce  do czasu o s ią g n ię c ia  p rze z  ry b ę  d o jrz a ­
łości p łc io w e j. W  o d n ie s ie n iu  do h an d lo w ych  
so rtym en tó w  ry b  p rzy p a d a  to obecnie w  k la s ie  
n a jn iższeg o  so rtym en tu  h an d lo w eg o , o n a jn iżs ze j 
cen ie . N p . szczupak osiąga d o jrza ło ść  p łc io w ą  
w  3  ro k u  ży c ia  p rz y  w adze p o w y że j 3 0 0  g, 
leszcz —  p rz y  w ad ze  0 ,5  k g  itp .

P o tw ie rd z a ją  to zresztą  lic z n i a u to rz y  ja k  
K . S ta rm a c h  w  sw ej ks iążce „ Ż y c ie  ry b  słodko- 
w o d n y c h “'*.

Z g o d n ie  z p o w yższym i ro zw a ża n ia m i w in n iś m y  
dążyć do zw ię k s ze n ia  p ro d u k c ji d ro g ą  od ło w u  
p rze d e  w s zy s tk im  so rtym en tó w  n a jb a rd z ie j g w a ­
ra n tu ją c y c h  -w zro s t to w a ro w e j m asy m ięsa r y ­
biego.

N a tu ra ln e  ta r ło  ry b , za leżn e  od u k ła d u  w a ru n ­
k ó w  a tm o sfe ryc zn ych , w a ru n k ó w  z b io rn ik a , is tn ie  
n ia  ta r l is k  n a tu ra ln y c h , w ah ań  p oziom u w o d y  itp . 
ja k  też m o żliw o śc i za b ezp ieczen ia  ik r y  ży w e j od 
zn iszczen ia  je j  p rze z  s zk o d n ik i p o w o d u je  p rz y ­
p ad k o w ą  p ro d u k c ję , n a jc zęśc ie j d a le k o  o d b ie g a ­
ją c ą  od fa k ty c zn y c h  m o żliw o śc i z b io rn ik a .

W  z w ią z k u  z po w yższym  u w ażam , że w  m eto ­
dach zag o sp o d aro w an ia  n ie  m ożna bazow ać na 
p ro d u k c ji p o w s ta łe j z ta r ła  n a tu ra ln e g o , lecz  
tra k to w a ć  ją  je d y n ie  ja k o  e le m e n t pom ocn iczy , 
podstaw ę ^zaś stano w ić  w in n o  p lan o w e  za ry b ie n ie  
je z io r , pochodzące ze sztucznej h o d o w li m a te ria łu  
za ry b ie n io w e g o . G ospod arka je z io ro w a  p o w in n a  
i m usi o p ie rać  się na podobnych zasadach, k tó re  
stan o w ią  n iew zru szo n ą  podstaw ę go sp o d ark i 
s taw o w ej, a m ia n o w ic ie , że p ro d u k c ja  je s t w y p a d ­
k o w ą  z a ry b ie n ia  i w y d a jn o ś c i danego  z b io rn ik a .
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W IT O L D  R A D A J E W S K I

Wpływ norm i przepisów standaryzacyjnych 
i na polepszenie jakości ryby

M in ę ły  n ie p o w ro tn ie  czasy g d y  ry b a  s tan o w iła  
u nas p o tra w ę  „o k o lic zn o ś c io w ą “ . R y b a  je s t  
obecnie p rze z  konsum enta  p o szu k iw a n a  i  p rzed e  
w s zy s tk im  pod ty m  k ą te m  w id z e n ia  n a le ż y  ro zu ­
m ieć  U c h w a łę  P re z y d iu m  R zą d u  z dn. 2 . I I . 5 2  r. 
w  s p ra w ie  zw ię k s ze n ia  p o ło w ó w  ry b  m o rsk ich .

U c h w a ła  ta  p re c y z u je  w y ra ź n ie , że „zn aczn e  
zw ię kszen ie  p o ło w ó w  ry b  m o rsk ich  po s iad a  w ie l ­
k ie  gospodarcze zn aczen ie . Z re a liz o w a n ie  z w ię k ­
szonego p la n u  p o ło w ó w  w y m a g a  p rze z w y c ię że n ia  
is tn ie ją c y c h  b ra k ó w  w  p ra c y  ry b o łó w s tw a “ .

A c z k o lw ie k  U c h w a łh  odn osiła  się do p o ło w ó w  
ry b  m o rsk ich , to  je j  ifio ty w a c ję  m ożna i  n a le ż y  
ro zszerzyć  na p o ło w y  śró d lądow e.

C zy  je d n a k  znaczne zw ię k s ze n ie  p o ło w ó w  
m ożna re a lizo w a ć  w  o d e rw a n iu  od ro zw ią z a n ia  
za g a d n ie n ia  ja k o ś c i ryb?  O c zy w iś c ie  n ie . T a k a  
re a liz a c ja  n ie  s ta n o w iła b y  „ p rz e z w y c ię ż a n ia  
is tn ie ją c y c h  b ra k ó w  w  p ra c y  ry b o łó w s tw a “ i  b y ła ­
by  sp rzeczn a z m o ty w a c ją  U c h w a ły , m a ją c e j na  
celu  zw ię k s ze n ia  p o ło w ó w  i  w yższą  jakość ry b y .

Jeś li sw ego czasu dążono do je d n o d n io w y c h  
p o ło w ó w  ry b  m o rsk ich  w  o kres ie  w io s e n n o -le tn im , 
to z p u n k tu  w id z e n ia  w a lk i  o jakość n ie  b y ła  to  
teza  p o zb aw io n a  słuszności. T y m  n ie m n ie j w  ś w ie ­
t le  U c h w a ły  z dn. 2 . I I . 5 2  r . n a le ż y  za rzu c ić  p rz e ­
s ta rza łe  fo rm y  p o ło w ó w  i  zastąp ić  je  n o w ym  s ty lem  
p ra c y , g w a ra n tu ją c y m  u zys k a n ie  w ię k s ze j m asy  
to w a ro w e j i o s iąg n ięc ie  w y ższe j jako śc i.

T e n  n o w y  s ty l pracy* s ta w ia  p rze d  p rze d s ię b io r­
s tw a m i p o ło w o w y m i i  za ło g a m i w szy s tk ic h  je d n o ­
stek p o ła w ia ją c y c h  w iększe  n iż  dotychczas obo­
w ią z k i,  p o n iew aż w a lk a  o jakość ry b y  ro zp o czyn a  
się od c h w ili  o d ło w u . Im  d łu ż e j je d n o s tk a  p ły w a ­
ją c a  pozosta je  z ła d u n k ie m  ry b y  na w o d z ie  tym  
b a rd z ie j n a le ż y  się troszczyć  o całość i  jakość  
p la n u  p ra c y , a w ię c  o ochronę p rze d  n ie s p rz y ja ­
ją c y m i w a ru n k a m i a tm o s fe ry c zn y m i, o lo d o w a n ie  
ry b y  i  w  p e w n y c h  o kresach  ro k u  o p atro szen ie  
ry b  m o rsk ich .

T a  tro s k a  o jakość z n a la z ła  sw ój w y ra z  w  p rz e ­
p isach  s ta n d a ry za c y jn y c h  d la  m ro że n ia  ry b  na  
eksp o rt, k tó re  w g  o k ó ln ik a  n r  4 3 /5 1  z dn. 2 0  
s ie rp n ia  1 9 5 1  r . u s ta la ją :

„ R y b y  m o rs k ie  dostarczone do zam ro żen ia  
w  o kres ie  od 1 .4  do 3 0 .9 . .  •—• o i le  od p o ło w u  do 
w y ła d u n k u  up 'ływ a w ię c e j n iż  1 2  g o d z in  o raz  od 
1 .1 0  do 3 1 .3  —  o i le  od p o ło w u  do w y ła d u n k u  
u p ły w a  w ię c e j n iż  2 4  g o d z in y  p o w in n y  być lo d o ­
w an e na  jed no stce  p o ła w ia ją c e j. O k re s  od z ło w ie ­
n ia  ry b  do ich  za m ro że n ia  n ie  m oże w ynosić  w ię ­
cej n iż  4 8  g o d z in “ . N ie z a le ż n ie  od ty c h  w skazań  
C IS  u sta la , że „ r y b y  p rzezn aczo n e  do zam ro żen ia  
w  za k re s ie  w y m a g a ń  ja k o ś c io w y c h  p o w in n y  o d ­
p o w iad ać  w y m a g a n io m  n a jle p s ze j k la s y  jako śc i 
o d p o w ied n ich  n o rm  d la  ry b  ś w ie ży c h “ . P o d o b n ie  
re g u lu je  o k ó ln ik  n r  4 3 /5 1  dostaw ę ry b  s ło d k o ­
w odnych .

O b e c n ie  s k ry s ta lizo w a n y  p o g lą d  na w a ru n k i

„W a lc zyć  o system atyczne podnoszenie
jakości p ro d u kc ji"  —  z referatu
G . M . M a len ko w a  na X IX  Z jeźd z ie  P a rtii

p rze c h o w y w a n ia  ry b y  ś w ieże j id z ie  znaczn ie  d a le j 
niż, w y m a g a n ia  C IS , p o n iew aż u zn a je  się zakodo­
w a n ie  ry b y  n a ty c h m ia s t po p o ło w ie , tzn . ju ż  na  
jed n o stkach  p o ło w o w y ch , za e le m e n ta rn y  w a ru n e k  
zach o w an ia  św ieżości ry b y  i  to bez w z g lę d u  na 
porę  ro ku .

N o rm y  d la  ry b  m o rsk ich  ja k  i  s łodkow odnych  
o k re ś la ją  jakość w g  trze c h  klas: A ,  B  i  C . R y b y  
k la s y  ja k o ś c io w e j „ A “ dopuszczone są do w szech­
stronnego p rze zn a c ze n ia , a w ię c  ró w n ie ż  do m ro ­
że n ia  bez zastrzeżeń . R y b y  k la s y  ja k o ś c io w e j „ B “ 
dopuszczone są do o b ro tu  i  p rze tw ó rs tw a , n a to ­
m ias t do m ro że n ia  z zas trzeżen iem  k ró tk o te rm i­
now ego s k ład o w an ia . R y b y  k la s y  ja k o ś c io w e j „ C “  
dopuszcza się do n atyc h m ias to w eg o  spożycia  po 
w y p a tro s ze n iu  i  o d g ło w ie n iu .

S tąd  w n io sek , że bez p o g łę b ie n ia  w a lk i o ja ­
kość ry b y  znaczne p o w ię k s ze n ie  p o ło w ó w  n ie  
b ęd zie  p os iada ło  w ie lk ie g o  gosp odarczeg o zna­
czen ia  w  ś w ie tle  U c h w a ły  z dn. 2 . I I . 5 2  r.

K a żd y  ry b a k  w in ie n  sobie u św iad o m ić , że je g o  
żm udn a p ra c a  s tan ie  się ow ocną d o p ie ro  w ów czas, 
g d y  ry b a  w  n a jle p s ze j k la s ie  ja k o ś c i d o trze  do 
konsum enta . Jakość ry b y  b o w iem  w  d a ls ze j je j  
d ro d ze  do konsum enta  za le ży  p rze d e  w s zy s tk im  
od ry b a k a . Jakości ry b y  d o starczonej p rze z  ry b a ­
k a  w  z ły m  s tan ie  n ie  da się ju ż  p ó źn ie j żad n ym  
sposobem  n a p ra w ić .

Z a g a d n ie n ia  p o ło w ó w  n ie  m ożna ju ż  o d erw ać  
od za g a d n ie n ia  d y s try b u c ji, co n ie  oznacza, że 
„ k rz y w a “  ilu s tru ją c a  p rze b ie g  p o ło w ó w  p o k ry w a  
się z p rze b ie g ie m  d y s try b u c ji. N ie je d n o k ro tn ie  
d z ie je  się w p ro s t p rze c iw n ie , a w ię c  i ten  fa k t  
p o b u d zić  w in ie n  do w zm o żo n ej w a lk i o jakość.

N a jle p s z y m  dow od em  d y s p ro p o rc ji m ię d zy  
p o ło w a m i a d y s try b u c ją  s tan o w i dorsz, s ta n o w ią ­
cy  n a jw ię k s z ą  p o zy c ję  w  p la n ie  p o ło w ó w  ry b  
m o rsk ich .

P rz y jm u ją c  p o łó w  dorsza za 1 0 0  u zy s k u je m y  
nastę p u jące  w s k a ź n ik i d y s try b u c ji b ezp o ś red n ie j 
(ko n su m p cja  ry b  w  stan ie  św ie ży m  i m ro żo n ym ) 
i p o śred n ie j (p rze tw ó rs tw o ) za 1 9 5 2  rok:

styczeń 6 3 ,2 c zerw iec 1 4 2 ,8
lu ty 8 3 ,2 lip ie c 1 3 2
m arzec 8 8 ,4 s ie rp ie ń 1 7 1 ,9
k w ie c ie ń 5 8 ,6 w rzes ień 1 1 8 ,2
m aj 1 6 4 ,9

C y fry  te  i lu s tru ją  d o b itn ie  d o b ro d z ie js tw o  go­
s p o d a rk i p la n o w e j, za b e zp ie c za ją c e j ry b o łó w s tw u  
p e łn ą  i n ie o g ra n ic zo n ą  m ożliw ość ro zw o ju , 
w  p rze c iw ie ń s tw ie  do g o sp o d ark i k a p ita lis ty c z n e j,  
o p ie ra ją c e j się n a  „p o d a ż y  i  p o p y c ie “ , s k azu jące j 
ry b a k ó w  na  bezro boc ie  w  w y n ik u  p o ło w ó w  „ o k o ­
lic zn o ś c io w y c h “ .

C y fry  te  je d n a k  ró w n ie ż  p o d k re ś la ją  zn aczen ie  
ja k ie  w  do b ie  g o sp o d ark i p la n o w e j p osiada jakość  
surow ca, k tó ry  n ie  zaw sze d o c ie ra  n a ty c h m ia s t 
i  b ezpośredn io  do d y s try b u c ji.
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N ie s te ty , z ro zu m ie n ie  d la  za g ad n ień  ja k o ś c io ­
w ych  n ie  je s t jeszcze  pow szechne. Ś w ia d c zą  
o ty m  n ie m a l codzien ne fa k ty  n ies tosow an ia  się  
zespołów  ry b a c k ic h  do p rze p is ó w  ,,n o rm  d la  ry b  
s ło d k o w o d n ych “ , s tan o w iących  in te g ra ln ą  część 
u m o w y p la n o w e j. M im o , że w  m yśl o b o w ią zu ją ­
cych n o rm  ry b y  w in n y  być lodo w ane d ro b n o k ru -  
szonym  lo d em  w  c iąg u  ca łego  ro k u , stosow anie  
teg o  pod staw ow ego  a za razem  n a jta ń szeg o  z a b ie ­
g u , m a jąc eg o  na  ce lu  zab ezp ieczen ie  ja k o ś c i ry b y  
bezpośredn io  po o d ło w ie , jeszcze  n ie  w szęd z ie  się 
p rz y ję ło .

Ś w ia d c zy  o ty m  ró w n ie ż  sztu rm o w e w y k o n y ­
w a n ie  p la n u  o d ło w u  ry b  s łodkow odnych  często  
sprzeczne ta k  z h arm o n o g ram em  dostaw  ja k  
i  z zap lan o w a n ą so rtym en ta c ją .

Z  o d c in ka  dostaw  ry b  m o rsk ich , d z ię k i b a r ­
d z ie j ro zp ra c o w a n y m  fo rm o m  o rg a n iz a c y jn y m , 
p o siad am y szczegółow e w y n ik i na p o d staw ie  
atestów  jako śc io w ych  P IH .

W e d łu g  tego m a te r ia łu  za k la s y fik o w a n o  dosta­
w y  dorsza w  o kres ie  1 9 5 1 /5 2  ja k  n astępu je:

R o k  1951

G d y n ia W . W ie ś H e l
M ies iące „ A " „ B ” „ C ” A ” „ B ” „ C ” „ A ” „ B ” „C ”

% % % % % * % % %

k w ie c ie ń 31 66 3 44,2 52,6 3,2 91,8 8,2 _
m a j 18 79,5 2,5 41,5 55,2 3,3 65 35 —

czerw iec 10,2. 89,2 0,6 7,6 92,4 — 25,8 70 4,2
lip ie c 4,5 84,5 11 0,4 99,6 — 67 33
s ie rp ień 5,2 73 21,8 6,2 92,5 1,3 21 79 —

w rzesień 2,5 71,7 25,8 2,2 93.2 4,6 0,6 99,4 —

p a ź d z ie rn ik 7 88,5 4,5 16,5 83,5 — 44,8 55,2 —

lis to p a d 28,7 69,8 1,5 76,5 22 1,5 95,6 4,4 —

g ru d z ień 75 24 1 89,8 10,2 — 100 — —

R o k 1952

G d y n ia W . W ie ś H e l
M iesiące „ A ” „ B ” ,,G” „ A ” „ B ” „C ” „ A ” „ B ” „ C ”

% % % % % % % % %

styczeń 73 . 27 — 97,6 2,4 — 92,4 7,6 _
lu ty 62,5 37 0,5 88,2 11,8 — 100 — —

m arzec 61 38,9 0,1 94,5 5,5 — 90 10 —

k w ie c ie ń 37,4 62,4 0,2 89,2 10,8 — 94 6 —

m a j 22 76,1 1,9 70,4 29,6 — 92 8 —

czerw iec 10,2 87,8 2 41,4 58,4 1,2 72 28 —

lip ie c 0,9 . 78,8 20,3 9 85,6 5,4 — 100 —

s ie rp ień 7 63 30 8,8 84,2 7 18 82 —

w rzes ień 12,7 60,5 26,8 23 63 14 93,4 6,6 —

A n a liz a  tego  m a te r ia łu  w y k a z u je : 1) bezsporne  
p o lep szen ie  ja k o ś c i w  1 9 5 2  r . w  stosunku do 
1 9 5 1  ro k u  o ra z  2 )  częściow o bard zo  jeszcze  
znaczn y  odsetek dostaw  w  k la s ie  ja k o ś c io w e j , ,B “  
o o g ra n ic zo n y m  w a c h la rz u  zb y tu , a co n a jw a ż n ie j­
sze, n a d a ją c e g o  się do k ró tk o trw a łe g o  m ag a zy n o ­
w a n ia  n a  ch ło d n iach .

P o ró w n u ją c  stosunek p o ło w ó w  dorsza do je g o  
d y s try b u c ji z w y k a ze m  ja k o ś c io w y m  dojść m usi­
m y  do w n io sku , że b itw a  o jakość n ie  je s t jeszcze  
w y s ta rc za ją c o  zac ię ta . P o tw ie rd z a ją  to w y n ik i  
ocen y w  o kres ie  m asow ych p o ło w ó w  dorsza.

M im o  to n a le ż y  o b ie k ty w n ie  s tw ie rd z ić , że 
w ła ś n ie  na o d c in k u  dostaw  ry b  m o rs k ic h  is tn ie je  
w y ra ź n e  d ą ż e n ie  do p o p ra w y  ja k o ś c i p o ło w ó w , 
o siąg an e j d ro g ą  s ta łe j k o n tro li i  system u p re m io ­
w a n ia . K o n tro lę  d o k o n u ją  zarów n o o rg an a  p rze d ­
s ię b io rs tw  p o ło w o w y ch  ja k  i P I H  R e fe ra t R y b n y  
b ezp o śred n io  p rze d  dostaw ą do szczeb la  h u rtu .

N a  p o d staw ie  d w u le tn ie g o  d o św iad czen ia  w o lno  
w y ra z ić  o p in ię , że p ra c a  R e fe ra tu  R y b n eg o  P IH  
w y k a z a ła  w  p e łn i celowość is tn ie n ia  c zy n n ik a  
o rze k a ją c e g o  w  stosunkach m ię d zy  p ro d u cen tem

a o d b io rcą  i w  n ie m a łe j m ie rz e  w ła ś n ie  P IH  R e ­
fe ra t  R y b n y  p rz y c z y n ił się do lep sze j jakośc i 
do starczan ych  ry b  m o rsk ich .

T y m  b a rd z ie j o dczuw a się b ra k  ta k ie g o  czyn ­
n ik a  o rze k a ją c e g o  w  stosunkach m ię d zy  p ro d u cen ­
tem  ry b  śró d ląd o w ych  a h u rte m . L u k a  ta  w in n a  
być w y p e łn io n a . P o d  w zg lę d e m  o rg a n iz a c y jn y m  
n a le ża ło b y  k o n tro lę  jako śc i ry b  d ostarczanych  
p rze z  p ro d u cen tó w  śró d ląd o w ych  doko nyw ać  
o d m ie n n ie  n iż  p rz y  dostaw ach ry b  m o rsk ich , g d z ie  
k o n tro la  o d b yw a się w  n ie lic z n y c h  p o rta c h  p rz e ­
ła d u n ko w ych . N a  o d c in ku  ś ró d ląd o w ym  lic zb a  
ta k ic h  „ p o rtó w  p rze ła d u n k o w y c h “ je s t n ie w s p ó ł­
m ie rn ie  w ię k s za  i  d la te g o  n a le ża ło b y , naszym  
zd an iem , k o n tro le ró w  stacjonow ać w  m ie jsc o w o ­
ściach o n a jw ię k s z y m  n a s ile n iu  dostaw , tzn . 
p rzed e  w s zy s tk im  w  m iastach  w o je w ó d z k ic h  p rz y  
m ag azyn ach  h u rto w y c h  C e n tra li R y b n e j.

Jedn ak  zarów n o n o rm y  ry b  m o rsk ich  i  s łodko­
w o d n ych  ja k  i  na  te j p o d staw ie  w y s ta w ia n e  a testy  
P IH  w z g lę d n ie  in n e j in s ty tu c ji k o n tro ln e j są je ­
d y n ie  ś ro d k ie m  do o s ią g n ię c ia  w ła ś c iw e g o  ce lu  —  
w y s o k ie j ja k o ś c i ry b y .
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C zy  w ię c  d la  o s ią g n ię c ia  tego  ce lu , a w  k o n ­
s e k w e n c ji z a p e w n ie n ia  ko n s u m en to w i a r ty k u łu  
p ie rw s ze j p o trze b y  o w y s o k ie j ja k o ś c i, n ie  n a le ­
ża ło b y  zastosować so c ja lis ty c zn e j zasady „ k a ż d e ­
m u w e d łu g  je g o  p ra c y “ ? C zy  słuszne je s t b o w iem , 
że p rze d s ię b io rs tw o  po ło w o w e w z g lę d n ie  zespół 
ry b a c k i o s iąg n ie  je d n a k o w ą  cenę za ry b ę  d o star­
czoną w  k la s ie  ja k o ś c io w e j , , A “  czy , ,B “ a na­
w e t „ C “ ?

In te n c ja  re a lizo w a n ia  zasady „ k a ż d e m u  w e d łu g  
je g o  p ra c y “ w y n ik a  w y ra ź n ie  z U c h w a ły  P re z y ­
d iu m  R ząd u  z dn. 2 . I I . 5 2  r .: „ u s ta lić  o d p o w ied n i 
system  p re m io w a n ia “ . In te n c ja  ta  została  n a w e t  
zre a lizo w a n a  w  o d n ies ien iu  do pew n ych  s o rty ­
m en tó w  ry b  i p rze tw o ró w , ja k  łosoś, ś led z ie  
św ieże  i solone i td „  g d z ie  jakość w p ły w a  na po ­
ziom  ceny.

P o m y ś ln y  w y n ik  w a lk i  o ' jakość zostan ie  n ie ­
w ą tp liw ie  p rzys p ieszo n y , je ś li  „ n o rm y “ p rz e ­
k s z ta łc ą  się z „ m a r tw e j l i t e r y “  w  in s tru m e n t, 
p rz y  pom ocy k tó re g o  na p o d staw ie  atestu  c zy n n i­
k a  o rze k a ją c e g o  jakość ry b y  o rzek ać  b ędzie  
o cen ie.

N ie  w o ln o  zapom inać, że s łaba jakość to w a ru  
s p rzy ja  b ezp la n o w e j d y s try b u c ji. P o n ie w a ż  p o łó w  
ry b , p rze d e  w s zy s tk im  ry b  m o rsk ich , u k ła d a  się 
okresow o o d w ro tn ie  p ro p o rc jo n a ln ie  do p o trzeb  
ry n k u , a w  k o n s e k w e n c ji n a le ż y  sezonowe n a d ­
w y ż k i m ro z ić  i  m ag azyn o w ać na ch ło d n iach , je d y ­
n ie  w y s o k i s tan d ard  ry b y  m oże zap ew n ić  p lan o w ą  
d y s try b u c ję . T o  znaczy je d y n ie  ry b a  k la s y  „ A “  
w in n a  być m ro żo n a  i  m ag a zyn o w an a  ce lem  pó ź­
n ie js z e j d y s try b u c ji.

W ia d o m o  je d n a k , że św ieża  ry b a , p rzed e  
w s zy s tk im  w  o kres ie  w yższych  te m p e ra tu r , szybko  
za tra c a  swe cechy św ieżości i  ja ko śc i. W  p ew n ych  
w y p a d k a c h  ry b a  w y s ła n a  z w y b rze ż a  w  k la s ie  
„ A “ o d p o w iad a  w  m ie jsc u  o d b io ru  w  g łę b i k ra ju  
ju ż  ty lk o  k la s ie  , ,B “ .

T e n  w ła ś n ie  stan rze c zy  u w zg lę d n io n o  w  o k ó l­
n ik u  C IS  n r  4 3 /5 1  z dn. 2 0 . V I I I . 5 1  r . u s ta la jąc ,

że „ o k re s  z ło w ie n ia  ry b  do ich  za m ro że n ia  n ie  
m oże w ynosić  w ię c e j n iż  4 8  g o d z in “ .

Z  tego  w z g lę d u  za m ra ża n ie  surow ca ryb n eg o  
p rzes łan eg o  z p o rtó w  lu b  m ie js c  p o ło w o w ych  
w  za k ła d a c h  odd a lo n ych  je s t n iedo puszczalne . 
R e ze rw a  ry b y  m ro żo n e j m oże być tw o rzo n a  w y ­
łą c zn ie  z surow ca zam rożonego w  p rzeznaczo nych  
do tego  ce lu  za m ra ża ln ia c h  w  p o rtach  m o rsk ich  
i  ś ró d ląd o w ych  bazach  z z a m ra ża ln ia m i d la  lo k a l­
nych  p o ło w ó w .

W n io s e k  stąd ja s n y . P ro d u c e n t, a p rze d e  
w s zy s tk im  p rze d s ię b io rs tw a  C Z R M , w in n y  z a m ra ­
żać ry b ę , k tó rą  w  stan ie  ju ż  za ijiro żo n y m  p rze w o zi 
się d o p ie ro  na  zap lecze  ce lem  dalszego  s k ład o w a­
n ia . T y lk o  ta k i to k  p ostępow an ia , a w ię c  sta ła  
dbałość p ro d u cen ta  o jakość ry b y , m oże zap ew n ić  
planow ość d y s try b u c ji.

Jedn ak  w y s iłe k  p ro d u cen ta  i h u r to w n ik a  n ie  
da końcow ego  pożądanego  w y n ik u  je ś li „ ła ń c u c h  
c h ło d n ic zy “  dozna p rz e rw y  w  siec i d e ta lic zn e j. 
Sieć d e ta lic zn a  n ie  ty lk o  w  m ieśc ie  lecz ró w n ie ż  
na w si p o w o łan a  je s t do ro zp ro w a d za n ia  ry b y . N ie  
trze b a  ry b y  ju ż  „p o p u la ry z o w a ć “ , bo s ta ła  się ona  
a rty k u łe m  p ie rw s ze j p o trze b y , n a to m ias t trze b a  
ry b ę  n a le ży c ie  p rzech o w ać, a b y  m óc ją  sprzedać  
w  stan ie  ś w ieżym . K o nsum en t zna się na ry b ie . 
U n ik a  sk lep u  g d z ie  ry b a  n ie  je s t lu b  n ie  m oże być  
n a le ży c ie  p rze c h o w y w a n a  w  lo d ó w k ach , c h ło d ­
n iach  itp . D la te g o  też w  ta k ic h  sk lep ach  p o w s ta ją  
n a jczę ś c ie j zah am o w a n ia  d y s try b u c ji i  zepsucia. 
T o te ż  „ ła ń c u c h  c h ło d n ic zy “  w in ie n  być d o p ro w a­
d zony  do s iec i d e ta lic zn e j.

Z  ty c h  k i lk u  u w ag  w y p ły w a  w n io sek , że stoi 
p rze d  n a m i zad an ie  re a liz a c ji  p ro g ra m u  o w ie lk im  
gosp odarczym  zn aczen iu . N a  p ro g u  1 9 5 3  ro ku  
w in n iś m y  uśw iad o m ić  sobie b łę d y  p o p e łn ian e  
w  la ta c h  p o p rzed n ich , zd ecyd o w a n ie  dążyć  do ich  
n a p ra w y  w  c z w a rty m  ro k u  P la n u  6 -le tn ie g o  
i „ w a lc z y ć  o system atyczne podnoszenie jako śc i 
p ro d u k c ji“ .

In ż . W Ł A D Y S Ł A W  K O Ł D E R

«

Połowy ryb przy pomocy prqdu elektrycznego .
W  n in ie js zy m  a r ty k u le  p ra g n ę  za n a lizo w ać  w y ­

n ik i  p o ło w ó w  e le k try c z n y c h  p rzep ro w ad zo n ych  
w  ro k u  u b ie g ły m  na te re n ie  P Z W  o raz zw ró c ić  
u w ag ę na p ew ne is to tn e  m o m en ty  zw iązan e  
z te c h n ik ą  tych  p o ło w ó w , ja k  ró w n ie ż  o m ó w ić  b a ­
d a n ia  n au k o w e p o ło w ó w  e le k try c z n y c h  p ro w a d zo ­
ne p rze z  In s ty tu t R y b a c tw a  Ś ró d ląd o w eg o .

Jeś li chod zi o w yd a jn o ść  i  koszt p o ło w ó w  m e­
todą e le k try c z n ą  w  p o ró w n a n iu  z m eto dą d o ty c h ­
czas stosow aną, t j .  p o ło w ó w  s ie c ia m i, in te re s u ­
ją c e  są w y n ik i zeszło ro czn e j k a m p a n ii lip ie n io -  
w e j, zo rg a n izo w a n e j w  k w ie tn iu  ub. r. p rze z  O d ­
d z ia ł O k rę g o w y  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  W ę d k a rs k ie g o  
w  K ra k o w ie , na  te re n ie  p o w ia tó w  no w o sąd eck ie ­
go i  n o w o ta rs k ie g o  w o j. k ra k o w s k ie g o .

O d ło w y  ta r la k ó w  lip ie n ia  p rzep ro w ad zo n o  w  po­
w ie c ie  n o w o sąd eck im  m eto dą s ta rą , c z y li za po ­

m ocą s iec i. T r w a ły  one 1 4  d n i, zaś ilość u zy s k a ­
n e j ik r y  w y n io s ła  3 .2 5 0  sztuk  z ia rn . K oszt p o ło ­
w u  w y n ió s ł 1 .0 0 0  z ł, a koszt zd o b yc ia  1 .0 0 0  szt. 
z ia rn  ik r y  —  3 0 8  z ł. S t ra ty  w  czasie ro zw o ju  ik r y  
w  w y lę g a rn i b y ły  b ard zo  duże i w y n o s iły  3 8 ,4 6 % .

W  p o w ie c ie  n o w o ta rs k im  ło w io n o  ta r la k i  l ip ie ­
n ia  m eto dą e le k try c z n ą  p rze z  8  d n i. u zy s k u ją c
4 4 2 . 0 0 0  szt. z ia rn  ik r y  kosztem  3 .0 0 0  z ł. K oszt 
zd o b yc ia  1 .0 0 0  szt. z ia rn  ik r y  w y n ió s ł zatem  
6 ,8 0  z ł, a s tra ty  w  czasie  ro zw o ju  ik r y  b y ły  m in i­
m a ln e , g d y ż  w y n io s ły  7 ,2 3 % . G d y b y  n ie  to , że 
m ętn a  w oda w  o kres ie  k a m p a n ii u tru d n ia ła  p o ło ­
w y , w y n ik i b y ły b y  zn aczn ie  w yższe.

Z azn aczyć  n a le ży , że dotychczas u zysk iw an o  
w  k a m p a n ia c h  lip ie n io w y c h  w  Po lsce n a jw y ż e j do
1 0 0 .0 0 0  szt. z ia rn  ik r y  l ip ie n ia . Zastosow anie  
m eto d y  o d ło w u  ta r la k ó w  p rz y  pom ocy p rą d u  e le k ­
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try c zn e g o  u m o ż liw iło  p o zyska n ie  p rzes zło  c z te ro ­
k ro tn ie  w y ższe j p ro d u k c ji.

Z  p rz y k ła d u  teg o  w id z im y  jasno , że p o ło w y  
ta r la k ó w  m eto dą e le k try c z n ą  są bez p o ró w n a n ia  
tańsze i  d a ją  o w ie le  lep szy  w y n ik  gosp odarczy , 
p rz y c z y n ia ją c  się do m asow ej p ro d u k c ji ik r y  
a ty m  sam ym  do w zm o że n ia  a k c ji  z a ry b ie n io w y c h .

O d ło w y  ta r la k ó w  p s trą g a  i  l ip ie n ia  d la  celów  
zd o b yc ia  ik r y  o d b y w a ją  się dziś na te re n ie  w o je ­
w ó d ztw : rzeszo w skieg o , k ra k o w s k ie g o , k a to w ic k ie ­
go, op o lsk ieg o  i w ro c ła w s k ie g o  p rz y  pom ocy p rą ­
du  e le k try c zn e g o  w y tw a rza n e g o  p rze z  zespoły  p r ą ­
d o tw ó rcze  (a g re g a ty ).

Z a in te re s o w a n ie  e le k try c z n y m i p o ło w a m i ry b  
w  pozosta łych  o k rę g a c h  P Z W , w  k tó ry c h  zag a d ­
n ie n ie  p ro d u k c ji m a te r ia łu  z a ry b ie n io w e g o  ry b  
łosos iow atych  je s t a k tu a ln e , w zm a g a  się i  o k rę g i 
te  c z y n ią  s ta ra n ia  w  k ie ru n k u  p o s ia d an ia  w łasn e ­
go zespołu  p rą d o tw ó rc ze g o  d la  p rze p ro w a d za n ia  
o d ło w ó w  ta r la k ó w .

W s k u te k  n ie zn a jo m o śc i is to ty  za g a d n ie n ia  e le k ­
try c zn y c h  p o ło w ó w  ry b  o raz  w a ru n k ó w  stosow ania  
te j m eto d y  m og ą być  'popełn iane b łę d y  w  sam ych  
za ło żen iach , d o p ro w a d za ją c  do k u p n a  m a ło  lu b  
bezw arto śc io w eg o ' sp rzę tu  e le k try c zn e g o . R ó w n ie ż  
u ży w a n ie  zespołu  p rą d o tw ó rc ze g o  do p o ło w u  ry b  
p rze z  osoby n iep o w o ła n e  w z g l. n iep rze s zk o lo n e  —  
p rz y  b ra k u  o p raco w an e j te c h n ik i ty c h  p o ło w ó w  —  
zag ra żać  m oże bezp ieczeń s tw u  ta k  lu d z i ja k  i ry- 
bostanu.

N a le ż y  w y ja ś n ić , że zg o d n ie  z o b o w ią zu ją c y m i 
p rze p is a m i n ie  w o lno  u żyw ać p rą d u  o n a p ię c iu  
p o w y że j 4 2  V .  P o n ie w a ż  do p o ło w u  ry b  u żyw a  
się p rą d u  o n a p ię c iu  od 1 1 0  do 2 2 0  V ,  p rze to  
zezw o le n ie  na stosow anie te j m eto d y  m oże w ła ś c i­
w a  w ła d z a  u d z ie la ć  je d y n ie  te j in s ty tu c ji, k tó ra  
d a je  g w a ra n c ję , że do p o ło w u  u ż y ty  b ęd z ie  odpo­
w ie d n i sp rzę t, o b s łu g iw a n y  p rze z  n a le ży c ie  
p rze s zk o lo n y  p ersonel.

T rz e b a  za tem  za lec ić  d a leko  id ącą  ostrożność  
w  u ż y w a n iu  p rą d u  do p o ło w u  ry b , g d y ż  n ie  t ru d ­
no o n ie s zc zę ś liw y  w y p a d e k  p rz y  u ży c iu  ta k  w y ­
sokiego n a p ię c ia . Z a g a d n ie n ie  to poruszam  d la ­
teg o , że la ic y , a często i  fach o w cy  e le k tro te c h ­
n ic y  n ie  zd a ją  sobie sp ra w y  z g ro żąceg o  n ie b e z ­
p ieczeń s tw a , dop uszczając  się w  czasie po ło w u  
p rz y  pom ocy p rą d u  e le k try c zn e g o  k a ry g o d n y c h  
p rzes tęp s tw , co m ia łe m  m ożność s tw ie rd z ić  oso­
b iśc ie  w  te re n ie .

D la te g o  też  w in n o  się p od daw ać k o m is y jn e m u  
p rz e g lą d o w i zespo ły  p rą d o tw ó rc ze  i  s p rzę t pom oc­
n ic z y  u ży w a n y  do p o ło w u  ry b  p rz y  p om ocy p rą d u  
e le k try c zn e g o  co n a jm n ie j ra z  do ro k u , celem  
s tw ie rd z e n ia  czy u rzą d ze n ia  o d p o w ia d a ją  p rz e ­
p isom  d o ty czą cym  b ezp ieczeń stw a p ra c y . Po nadto  
p ra c o w n ic y  z a tru d n ie n i p rz y  ty c h  p o ło w ach  p o ­
w in n i być na s p e c ja ln ych  ku rsach  p rze s zk o le n i. 
P ie rw s z y  teg o  ro d z a ju  ku rs , zo rg a n izo w a n y  p rzez  
Z a rzą d  G łó w n y  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  W ę d k a rs k ie ­
go , o d b y ł się w  końcu  s ie rp n ia  1 9 5 2  r . w  B ie l­
sku n a  Ś lą s k u  C ie s zy ń s k im .

Z  u w a g i na to , że p o ło w y  e le k try c z n e  ry b  m a ją  
duże zn aczen ie  gosp odarcze  i  m o g ą m ieć  szero k ie

zastosow anie p ra k ty c zn e  (m asow e u z y s k iw a n ie  
ik r y  p s trą g a  poto kow ego  i l ip ie n ia , usuw an ie  
chw astu  ry b ie g o  z k ra in y  p s trą g a , s tw o rze n ie  
m o żliw o śc i b adań  n a u k o w ych  na  w odach  g ó rs k ic h , 
eksp lo a ta c ja  p rze m y s ło w a  itp .)  o raz  spow odow ać  
p rze w ró t w  dotychczasow ej tech n ice  p o ło w u  ry b , 
n a le ży  u czyn ić  w szystko , b y  s tw o rzyć  m ożliw ośc i 
ro zw o ju  te j g a łę z i p ro d u k c ji przez:

a) u zys k a n ie  fu n d u szó w  do ro zp oczęc ia  p la n o ­
w ych  b adań  n a u k o w ych , w  o p a rc iu  o In s ty tu t  
R y b a c tw a  Ś ró d lą d o w e g o , nad  w y k o rzy s ta n ie m  
p rą d u  e le k try c zn e g o  w  tech n ice  p o ło w u  ry b ,

b) w y d a n ie  p rze p is ó w  re g u lu ją c y c h  sposób 
u ży w a n ia  p rą d u  e le k try c zn e g o  d la  p o ło w u  ry b .

In s ty tu t R y b a c tw a  Ś ró d ląd o w eg o , d o ce n ia jąc  
w ażność tego  za g a d n ie n ia , w łą c z y ł do p la n u  p ra c y  
na ro k  1 9 5 2  za g a d n ie n ie  w y k o rzy s ta n ia  p rą d u  
e le k try c zn e g o  w  ry b a c tw ie  i  d z ię k i u d z ie le n iu  do­
ta c j i -  p rze z  P o ls k ą  A k a d e m ię  N a u k  ro zpoczęto  
w  le c ie  5 2  r . p ie rw s ze  prace  bad aw czo -n au ko w e  
z tego zakresu .

W  ram ach  p ra c  In s ty tu tu  p rze p ro w a d za  b ad a ­
n ia  k o m is ja , w  sk ład  k tó re j w ch o d zą  s p ec ja liśc i 
z zakresu  e le k tro te c h n ik i, b io lo g ii o raz  ic h tio b io -  
lo g ii.

P ra c e  te j k o m is ji w  ro k u  1 9 5 2  p o le g a ją  na:

1) zb ad an iu  d z ia ła ln o ś c i p rą d u  e le k try c zn e g o  
na ry b y  i śro dow isko  w odne. W  szczególności re ­
je s tru je  się o b se rw ac je  p rz y  p o ło w ie  ry b  p rą d e m  
e le k try c z n y m  s ta łym , zm ie n n y m  o 5 0  okresach  
o raz zm ie n n y m  o w y ższe j ilo ś c i o kresów , w  w a ­
ru n k a c h  n a tu ra ln y c h  na  w odach  g ó rs k ic h , po d ­
g ó rs k ic h  i sto jących ,

2 )  zb a d a n iu  u żytko w o ści sp rzę tu  tech n iczn eg o  
do p o ło w ó w  e le k try c z n y c h  (ź ró d ła  p rą d u , e le k tro ­
dy, k a s a rk i itp .) ,

3 ) o p raco w an iu  n a jw ła ś c iw s ze j te c h n ik i p o ło ­
w ó w  zespo łam i p rą d o tw ó rc z y m i na  w odach  g ó r ­
skich .

P ro g ra m  d a lszych  la t  o b e jm u je  m ię d zy  in n y m i:

1) w y b ó r w z g l. sko n stru o w an ie  n a jw ła ś c iw ­
szych ty p ó w  zespołów  p rą d o tw ó rc zy c h  i  sp rzę tu  
pom ocn iczego  p rzys to so w an ych  do o d ło w ó w  ry b ,

2 ) w y p ra c o w a n ie  k a lk u la c ji  o d ło w ó w  n a  p o d ­
s taw ie  u sta lo n ych  p o p rzed n io  m eto d  p o ło w u ,

3 ) o p raco w an ie  m etod p o ło w u  ry b  na w odach  
n iz in n y c h ,

4 ) zastosow anie p rą d u  e le k try c zn e g o  do po ­
ło w ó w  p rze m y s ło w y c h  na  d u żych  z b io rn ik a c h  
w odnych .

Już z tego  p o b ie żn ie  p rzed s taw io n eg o  p lanu  
b adań  w y n ik a , że In s ty tu t R y b a c tw a  Ś ró d lą d o ­
w ego  do cen ia  w ażność w y k o rzy s ta n ia  p rą d u  e le k ­
try c zn e g o  w  ry b a c tw ie  i  n a le ż y  ży w ić  n a d z ie ję ,  
że d z ię k i p rze p ro w a d zo n y m  b ad an io m  za g a d n ie n ie  
e le k try c z n y c h  p o ło w ó w  zostan ie u nas o d p o w ie d ­
n io  ro zw iązan e .
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KRONIKA ZAGRANICZNA
Badania radzieckie nad wpływem światła 

na wyniki połowów
bego ośw ietlen ia  m oże je  ła tw ie j do­
strzec, o rien tu jąc  się w  k ierunku s ło ń ­
ca. D la teg o  też ryby ła tw ie j dostrzega­
ją  i w ło k  zb liża jący  się od strony św ia ­
t ła  i ła tw ie j im  go uniknąć.

N a  podstaw ie dokonanych obserw acji 
uczony radziecki M ik o ła je w  tw ie rd z i, 
że ryby poruszając się w  kierunku n a ­
tura lneg o  ś w ia tła  —  słońca dokonują  
w  ciągu doby przesuw ania  się w  kie­
runku ruchu w skazów ek zegara. F ak t  
ten m oże być z powodzeniem  w yko­
rzys tan y  przez rybaków  dla odpow ied­
niego zas taw ian ia  sieci.

Z  p rak tyk i połow ów  w łokiem  w iad o ­
mo, że istn ie je  w ie lka  nierów nom ierność  
koncentracji ryb, co powoduje, że jeden  
statek  m a dobry połów  a drug i —  ło ­
w iący obok w  tych samych w a ru n ­
kach —  m a zupełn ie  z ły  połów. Jako

jedyne w ytłum aczen ie  tak ich  w ie lk ich  
w ahań w  połowach na tym  sam ym  ło ­
w isku  uw ażano dotąd szybkie przesu­
w an ie  się ła w ic  ryb. O bserw acje p rze ­
prow adzone przez uczonego M ik o ła je -  
w a w skazu ją , że p rzy  uw zg lędn ien iu  
specyficznych w łaściw ości rozm ieszczę  
nia  się i poruszania ryb m ożna uniknąć  
nadm iernych w ahań  w  połowach.

P rzy  badaniu  praw idłow ości rozm ie ­
szczenia i poruszania się ryb, podobnie 
ja k  i w  innych badaniach rybackich, 
o lb rzym ią  ro lę zdaniem  M ik o ła je w a  od­
gryw a uogólnienie o trzym yw anych  od 
przem ysłu  połowowego danych, a n a ­
stępnie m o żliw ie  szybkie przekontro lo - 
w anie  o trzym anych rezu lta tó w . Jako  
na jb liższe  zadanie  Łotew ski O d d z ia ł 
W N IR O  zam ierza  za jąć  się kontro lo ­
w an iem  osiągniętych rezu lta tó w  przez  
przem ysł połow ow y, w  p ierw szym  rzę ­
dzie przez opracow anie systemu tra ło - 
w ań w  czasie dnia i k ierunku ruchu 
w łoka.

Meioda majstra Kułagina

W p ły w  ś w ia tła  sztucznego na ryby  
jest powszechnie znany. N a  zasadzie  
p rzyc iąg an ia  ryb przez św ia tło  sztucz­
ne w  nocy opracow ana została  nauko­
wo po raz  p ierw szy w  Z w iązku  R a ­
dzieckim  m etoda połowu ryb pela- 
gicznych przez prof. Borysowa. M e to ­
da ta stosowana jes t ju ż  z pow odze­
niem  p rzy  połowach k ilk i na M o rz u  
Kaspijskim .

N a to m ias t m ało  w iem y dotychczas 
o w p ływ ie  św ia tła  na tu ra ln ego  na z a ­
chowanie się ryb w  czasie połowów. 
O sta tn ie  badania przeprow adzane przez  
uczonych radzieckich rzu ca ją  ciekawe  
św iatło  na pow yższe zagadnien ie .

N iezw yk le  in teresujące badania nad  
o d d zia ływ an iem  ś w ia tła  natura lnego —- 
słońca w  dzień i księżyca w  nocy —  
p rzep ro w ad z ił uczony radziecki M ik o ­
ła je w 'z  Łotew skiego O d d z ia łu  W N IR O .

O bserw acje śledzi w  Zatoce Ryskiej, 
przeprow adzone przez tego uczonego, 
w y k a za ły , że tra ło w an ie  w  dni słonecz­
ne w  kierunku z północy na południe  
daje znaczn ie lepsze w y n ik i n iż  w  k ie ­
runku z południa na północ. T łu m aczy  
się to z jaw isko  tym , że ryby reagując  
na źród ło  ś w ia tła  —- słońce lep ie j do­
strzeg a ją  w ło k  skierow any od strony  
słońca, t j.  z południa ń a  północ n iż  
odw rotnie .

N a  podstaw ie przeprow adzonych tra - 
łow ań w  kierunku źró d ła  natura lnego  
św ia tła  (s łońca) i następnie w  o d w ro t­
nym  k ierunku i po porów naniu  śred­
nich w yn ikó w  połow ów  ustalono n ie­
zbicie praw id łow ość tego z jaw iska. 
P rzeciętne w y n ik i z przeprow adzonych  
106 tra ło w a ń  w y kaza ły , że połow y przy  
tra ło w a n iu  z północy na południe dają  
re zu lta ty  o 20%  w yższe od tra ło w a ń  
w  kierunku przeciw nym .

Jeśli chodzi o połow y dorsza k ie ru ­
nek przesuw ania się w łoka odgryw a  
jeszcze w iększą rolę. P o łow y w łokiem  
prow adzone z północy na południe by­
ły  w yd a jn ie jsze  o 145%, od połow ów  w  
kierunku odw rotnym . Z estaw ien ia  pew ­
nych danych o połowach dają  podsta­
w ę do w nioskow ania , że rów nież t r a ­
łow anie nocą w  kierunku księżyca daje  
lepszy połów  niż w  k ierunku o d w ro t­
nym.

Z  punktu w id zen ia  b io log ii tłu m aczy  
się to tym , że ryby w  w arunkach  słabe­
go ośw ietlen ia , o rien tu jąc  się w  k ie ru n ­
ku św ia tła , lepiej od ró żn ia ją  przedm io­
ty  w  w odzie, a w ięc zarów no o rg a n iz ­
m y służące im  za pokarm  ja k  i swych 
wrogów .

B iorąc pod uw agę, że śledź na g łę ­
bokości 60— 75 m  żyw i się w , znacznej 
m ierze raczkam i p lankto now ym i, to ła ­
tw o zrozum ieć, że w  w arunkach sla-

W  w alce ja k ą  prow ad zi przem ysł ryb ­
ny o wysoką jakość -produkcji now ą i 
skuteczną bronią stanie się na pewno  
m etoda K u łag in a .

I. J. K u ła g in  —  m a js ter-w ęd zarz  L e ­
n ingradzk ich  Z ak ład ó w  W ę d za rn i-  
czych —  dzie li się sw ym i doświadcze­
n iam i na łam ach czasopism a radziec­
kiego „Rybnoje C hozia js tw o“ (n r  7 ) . 
S tudiu jąc  m etody znanych now atorów , 
lau rea tó w  S talinow skich P rem ii —  
Ż andaro w ej, A gafonow ej i innych —  
K u ła g in  doszedł do przekonania, że 
w a lk a  o najlepszą jakość produkcji bę­
dzie jeszcze bardzie j skuteczna, jeśli 
zostanie zastosow ana koleżeńska kon­
tro la  w ykonan ia  każdej operac ji na po­
szczególnych stanow iskach roboczych. 
W  ub. roku na n arad z ie  produkcyjnej 
Len ingradzkich  Z a k ład ó w  W ęd zarn i-  
czych, dotyczącej p lanu  produkcji na 
rok 1952, K u ła g in  w ezw a ł w spó łtow a­
rzyszy pracy do w spó łzaw odn ictw a w  
socjalistycznej kontro li w ykonan ia  po­
szczególnych operacji przez robotników  
w ykonujących operacje następne.

Zasadą m etody K u łag in a  jest: „ w y ­
konując na jlep ie j sw oją czynność pro­
dukcyjną —  kontro lu j czy poprzednia  
czynność produkcyjna została w yko n a­
na rów nie  dobrze“ .

Technologiczny proces w ędzenia ryb  
d zie li się na szereg operacji w yko n y­
w anych na oddzielnych stanowiskach  
roboczych: dostawa surowców i ew.

rozm rożenie, czyszczenie i patroszenie  
ryb, m ycie, solankow anie, naw lekan ie  
i rozciągan ie na drutach, um ieszczan ie  
rarn w  piecach w ędzarniczych, w ędze­
nie i pakow anie produktu wędzonego  
do skrzynek. P rzy  zastosow aniu m e­
tody K u ła g in a  pakow aczki ryb w ędzo­
nych kontro lu ją  jakość pracy w ędzarzy , 
w ędzarze  kontro lu ją  robotnice n a w le ­
kające ryby na d ru ty  w ędzarn icze  itd. 
N a  każdą operację są opracow ane  
w skaźn ik i oceny w ykonania  produktu  
na poszczególnych stanow iskach robo­
czych. W skaźn ikam i tym i posługują się 
robotnicy i personel in żyn iery jno -tech ­
niczny. W  Len ingradzkich  Zakładach  
W ędzarn iczych  p row ad zi się specjalny  
dzienn ik  dla kontro li w yp ełn ien ia  zo­
bow iązań . W  dzienn iku tym , w  spe­
c ja lne j rubryce, robotnicy zap isu ją  
swoje u w ag i odnośnie jakości w yko n a­
n ia  pracy na poprzednim  stanow isku  
roboczym.

M etoda K u łag in a  w prow adzona w  
życie w  Len ingradzkich  Zakładach  dała  
duże rezu lta ty : jakość produkcji w  I 
k w arta le  ub. r. w zrosła  o 8 ,5% , w zm o c­
n iła  się dyscyplina technologiczna, co 
stw orzy ło  podstaw y do uzyskania  
oszczędności na surowcu i w  m a te ria ­
łach pom ocniczych. Oszczędności z a ­
pisane na osobistym  rachunku m ajs tra  
K u ła g in a  za I V  k w a rta ł ub. roku w y ­
niosły 130 tys. rub li, to jest ty le , ile  
osiągnął on w  poprzednich dziew ięciu  
m iesiącach.
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Z działalności instytucji naukowych
Przekazywanie praktyce rybackiej wyników 

prac naukowych i badawczych
Do In s ty tu tu  R ybactw a Ś ród lądow e­

go dochodzą co pewien czas „glosy z 
terenu“ . P rzew ażn ie  poruszają  one je  
den tem at: co się dzieje i jak ie  są losy 
podejm owanych przez. In s ty tu t prac  
naukow ych lub badawczych. Jest to z a ­
gadnienie  n iem al że zasadnicze dla In ­
stytu tu , którego g łó w n ym  założeniem  
jes t dostosowanie nauki do potrzeb  
p ra k ty k i rybackiej. D la teg o  też celowe 
w ydaje  się zaznajom ien ie  ogółu  czy­
te ln ikó w  „G ospodarki R ybne j“ z tym  
zagadnien iem .

B ędzie to tym  sam ym  odpow iedź na 
liczne w spom niane ju ż  „glosy terenu“ 
oraz w y jaśn ien ie  spraw y licznym  ryba- 
kom -praktykom , pracującym  na w sze l­
kich szczeblach gospodarki i rozsianym  
po całym  kraju .

W  num erze lipcow ym  „G ospodarki 
R ybne j“ z ub. roku u kaza ła  się notatka  
in form ująca o pracach w ydaw niczych  
In s ty tu tu . Podano tam , że w szelkie  
opracow ania naukow e pracow ników  In ­
stytu tu  i zespołów naukow o-badaw ­
czych u kazu ją  się drukiem  w  R oczn i­
kach N a u k  Rolniczych i w  B iu le tyn ie  
C entralnego In s ty tu tu  Rolniczego. W y ­
daw nictw a te z n a jd u ją  się w  sprzedaży  
księgarskiej (p u n kty  „D om u K s ią żk i“ 
prow adzące d z ia ły  w yd aw n ic tw  ro ln i­
czych) i w  ten  sposób są udostępnione  
za interesow anym .

To jed n ak  w  żadnym  przypadku nie 
ro zw iązu je  zagadn ien ia . O pracow an ia  
zam ieszczone w  Rocznikach N au k  R o l­
niczych często noszą charakter docie­
kań naukow ych lub też stanow ią je d y ­
nie m a te ria ły  m etodyczne i w  tak ie j fo r­
m ie  n ie  n ad a ją  się do bezpośredniego  
p rzekazan ia  praktyce rybackiej. Aby  
sprostały tem u zadaniu  należy często­
kroć dokonać w  nich w ie lu  skrótów, 
uproszczeń, podsum ow ań i uogólnień.

Z  tej p rzyczyny każdy autor czy też  
zespól naukow o-badaw czy kończący  
pew ną pracę m a obow iązek z jednej 
strony p rzygotow an ie  je j do druku w  
Rocznikach N a u k  Rolniczych i n ieza ­
leżnie od tego zredagow anie  w yn ików  
ukończonej pracy w  form ie popu lar­
nej —  stosowanej, nadającej się pod 
każdym  w zględ em  do przekazan ia  
praktyce rybackiej.

In s ty tu t położył w ie lk i nacisk w ła ­
śnie na d rug i z w ym ienionych punktów , 
gdyż wszyscy pracow nicy naukow i In ­
stytu tu  zostali pow iadom ieni, iż  druk  
każdej, p racy w  Rocznikach jest u z a ­
leżn iony od poprzedniego nadesłania  
je j w yn ikó w , opracow anych w  sposób 
dostępny, z ro zu m ia ły  i p rzyd a tn y  dla  
p rak tyk i i produkcji rybackiej.

O pracow an ia  tego rodzaju  są przez

In s ty tu t przesyłane n iezw łoczn ie po 
w ykonan iu  do C entralnego In s ty tu tu  
Rolniczego, jako  do naukow ej kom órki 
nadrzędnej w  ro ln ictw ie. S tam tąd  zaś, 
po nadaniu  im  odpow iedniej form y g ra ­
ficznej i zew nętrznej, są przesyłane z a ­
in teresow anym  czynnikom  produ kcyj­
nym  lub gospodarczo-adm in istracyj­
nym .

O gó ln ie  biorąc prace przekazyw ane  
przez In s ty tu t m ożna podzielić na dw ie  
grupy:

1) prace o typ ie  rrfetodycznym, które  
jed n ak  m a ją  charakter stosowany. T e ­
go rodzaju  prace są przez In s ty tu t  
przygotow yw ane i przeznaczone do 
użytku  centralnych w ład z  gospodar­
czych i adm in istracyjnych;

2) prace, o charakterze zdecydow anie  
praktycznym : a ) zupełn ie zakończone  
lub b) w ym agające spraw dzenia do­
św iadczalnego pod kontro lą  In s ty tu tu  
w  w ie lu  rybackich w arszta tach  gospo­
darczych. Te są przeznaczone do bez­
pośredniego fiżytku  czynników  z a jm u ­
jących się produkcją.

Form a prac przekazyw anych p ra k ty ­
ce jest różna; na jw łaściw sze jest n a ­
danie je j w yrazu  konkretn ie  sprecyzo­
w anej in strukcji. P rzy ję ty  został pe­
w ien ram ow y schemat opracow ania w y ­
ników  badań dla p rak tyk i, z łożony z 
następujących punktów :

1) kró tk ie  uzasadnien ie  celowości 
przeprow adzan ia  p racy nad danym  te ­
m atem ,

2) k ró tk i i przystępny opis przepro­
w ad zan e j pracy, ew entualn ie  z poda­
niem  m etody, jeś li posiada ona znaczć- 
nie praktyczne,

3) om ów ienie w yn ikó w  pracy,

4 ) zsum ow ane w nioski jako  w skaza­
nia dla p rak tyk i.

W  ostatn im  k w a rta le  1952 roku prze­
kazano dla p rak tyk i rybackiej następu­
jące prace:

1. P o łow y certy w  W iś le  w  oparciu
0 badania je j w ędrów ek —  opracow a­
nie przeznaczone na użytek  w ła d z  cen­
tra lnych , regulu jących gospodarkę ry ­
backą na rzekach.

2. S ztuczne zap lad n ian ie  b rzan y  —  
zagadnien ie  opracow ane na potrzeby  
ośrodków produkujących m a te ria ł z a ­
ryb ien iow y dla śródlądow ych wód  
otw artych .

3. Rybackie u rządzenie  jez io ra ; Część
1 -— In s trukc ja  w ykonan ia  p lanu g łę­
bokościowego jez io ra  —  przeznaczona  
dla zespołów rybackich gospodarują­
cych na rzekach.

4. In w e n ta ry za c ja  jez io r P o jezierza  
M azurskieg o  i S u w alszczyzny w  k tó ­
rych w ystępuje sieja —  przekazana na 
użytek p lanow an ia  gospodarczego C en­
tra ln eg o  Z arząd u  Rybactw a.

5. S tan  ja jn ik ó w  sie law y w  okresie  
p otarło w ym  jako w skaźn ik  przebytego  
ta r ła  —  w nioski dla p rak tyk i w y m a g a ­
jące wspólnego spraw dzenia w  k ilku  
obiektach jeziorow ych C entralnego Z a ­
rządu  R ybactw a.

6. Sztuczne ta rliska  —  in s truktarz  
stosowania przeznaczony dla rybackich  
w a rs z ta tó w  produkcyjnych jeziorow ych  
i rzecznych.

7. In s tru k ta rz  koszenia roślinności 
w ynurzonej —  przeznaczony dla go­
spodarstw  stawowych C entralnego Z a ­
rządu  Rybactw a.

W  n a jb liższym  czasie przekazane zo­
staną dalsze prace In s ty tu tu , m iędzy  
n im i zaś w  p ierw szej kolejności z z a ­
kresu zabezpieczenia in teresów  rybac­
kich p rzy  regu lac ji i k a n a liza c ji rzek  
i potoków  oraz z zakresu b io log ii sie­
law y.

Akcja zarybieniowa siei
W  czasie od 6 do 17 listopada ub. r. 

M orsk i In s ty tu t Rubacki p rzeprow adził 
akcję zb ioru ik ry  siei celem za ryb ian ia  
w  roku bieżącym  Z atok i Puckiej. Ik rz y -  
ce i m leczaki dostarczone zosta ły  przez  
rybaków  ze S w arzew a oraz z Chałup. 
O góln ie  zebrano i zapłodniono około  
7,5 litra  ik ry , co dało około 375 tys. 
z ia rn . N astępnie ik ra  przew ieziona zo­
sta ła  samochodem osobowym  do w y lę ­
g arn i P G R  O strzyce kolo K a rtu z  i u- 
m ieszczona tam  w  aparatach  w y lęg o ­
wych. N a leży  się spodziewać, że w y lęg  
nastąp i w  m arcu lub kw ietn iu . Z  ra ­
m ienia M orskiego In s ty tu tu  Rybackie­
go w  akcji tej b ra li udzia ł: m g r Rei- 
m ann Zb ig n iew  z D z ia łu  Ich tio log icz- 
nego, laborant S tanek A n d rze j oraz  
szofer Szpecht A ndrze j.

W  w ypadku o trzym an ia  od P G R  w

Słupsku lub G dańsku odpow iednich  
staw ków  do wychowu narybku do s ta ­
dium  pólpalczaka —  w y lęg  zostanie z 
O strzyc  przeniesiony do takow ych. W  
tym  w ypadku w  sierpniu br. półpal- 
czaki siei zostaną odłow ione ze s taw ­
ków  i wpuszczone do Z a to k i Puckiej. 
W  razie  n ieo trzym an ia  s taw ków  do w y ­
chowu narybek o w ielkości około 1 cm 
zostanie rów nież w puszczony wprost 
do Z atok i P uckiej, co jed n ak  da m n ie j­
szy efekt zaryb ien iow y.

T a  m etoda za ryb ian ia  sieją Zatoki 
Puckiej jest prow adzona przez M IR  do­
piero od roku ubiegłego. Ponadto  w  la ­
tach 1950 i 1951 In s ty tu t sprow adził 
Około 3.000.000 z ia rn  ik ry  siei z F in ­
lan d ii, a o tiz y m a n y  z niej m a te ria ł z a ­
ryb ien iow y został wpuszczony do Z a ­
tok i Puckiej.
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RYBACTW O
ŚRÓDLĄDOWE

Stocznia rybacka w Węgorzewie
Zagadn ien ie  budowy ło dzi rybackich  

stało się b. aktua lne  szczególnie z 
chw ilą  przejęcia śródlądow ej gospodar-^  
ki rybnej w  bezpośrednią a d m in is tra c ję ' 
państw a. S tare  lodzie  trzeba było z a ­
stąpić now ym i —  tych jed n ak  nie było 
komu robić.

Budow ą lo dzi starano się za in te re ­
sować stocznie i zak ład y , bez w iększe­
go rezu lta tu . B ard zie j przedsiębiorcze  
placów ki terenow e ja k  Z a rzą d  O k rę ­
gowy P G R  w  O lsztyn ie  a następnie  
i n iektóre zespoły rybackie ja k  O lsztyn , 
Iła w a  itd . zaczęły  budować lodzie  we 
w łasn ym  zakresie. In n e  jed n ak  nie m o­
g ły  dostać odpow iedniej tarc icy  —  sło­
wem  na odcinku tym  nie było p lano ­
w ej gospodarki i doszło do tego, że 
stare łodzie psuły się na jez io rze , z a ­
g raża jąc  w  ten sposób bezpieczeństwu  
pracy. S praw a budow y ło dzi m usiała  
być rad yka ln ie  rozs trzyg n ię ta  i to w  
skali ogólnopaństw ow ej.

N a  szczęście z n a la z ł się pracow nik  
w P G R , k tó ry  p od ją ł śm ia łą  in ic ja ty ­
w ę budow y stoczni rybackiej, celem  
u n ieza leżn ien ia  gospodarki rybnej od 
stoczni nierybackich. P raco w nik iem  tym  
był inż. C zesław  T arczyński —  dyrek­
to r zespołu rybackiego Ruciane.

Już w  1950 r. zaczą ł on przedkładać  
nadrzędnym  czynnikom  P G R  odpo­
w iednie  p ro jekty  i w nioski w skazujące  
na p iln ą  potrzebę budow y sam odziel­
nej stoczni rybackiej. Po zaakcepto­
w an iu  tego pro jektu  w  listopadzie  1951 
r. p rzystąp ił on do opracow ania doku­
m entacji p raw nej i technicznej, z w ią ­
zanej z budową stoczni rybackiej w  
W ęgorzew ie . Roboty w ykonaw cze zo­
sta ły  ju ż  rozpoczęte w  dniu 26 stycznia  
1952 r.

W  p ierw szym  rzucie prac w yko n aw ­
czych zosta ły  g runtow nie  odrem onto­
w ane budynki przeznaczone na ten cel 
i zaopatrzone w  u rządzen ia  biurowe, 
in s ta lacy jn e  i m aszynow e dom a d m in i­
stracyjny , ta rta k , sto larn ię, w arszta ty  
ślusarskie, n arzędziow n ię  itd.

O  sprawności prow adzonych prac  
św iadczyć m oże chociażby fak t, że n ie ­
liczna w ów czas za łoga stoczni w  m aju  
1952 r. w  C zyn ie  1-M a jo w y m  w yko n a­
ła  p ierw szą łódź, zaś w  C zyn ie  1 L ip ­
ca p rzystąp iła , z braku kad łubow ni, do 
półseryjnej produkcji łodzi.

Z a ło g a  była  początkowo bardzo n ie­
liczna, gdyż obok inż. Tarczyńskiego  
sk ład ała  się za ledw ie  z k ilku  pracow ­
ników . T rzo n  ów czesnej za ło g i stano­
w ili p rzodow nicy pracy: ob. F ra n k o w ­
ski A n to n i —  elektryk, sto larze —  ob. 
S w iderski A nton i, w ykonu jący 360%  
norm y, Prokop Jan  —  180% , K ra w -  
czun Jan —  140% , P ie tro w icz A n to ­
n i —  140% oraz B u rzyń ski K azim ie rz  
—  cieśla —  130% norm y.

N a leży  zaznaczyć, że w szyscy p ra ­
cownicy stoczni rybackiej w  W ęgorze ­
w ie w ykonu ją  sw oją pracę stale ponad  
normę.

W  obecnej chw ili stocznia zatrud nia

około 30%  pracow ników  p rze w id z ia ­
nych dla niej po całkow itym  je j rozbu­
dow aniu.

W yposażenie stoczni ta k  w  m a te ria ­
ły  ja k  i w  m aszyny i u rządzenia  w y ­
m agało  w ie le  zachodu i w ysiłku , zan im  
doprowadzono stocznię do tego stanu, 
w  ja k im  się dziś znajdu je . Obecnie w  
stoczni pracuje 10 w iększych m aszyn  
o napędzie e lektrycznym , które zostały  
uzyskane z up łynnien ia  rem anentów  i 
po dokonaniu rem ontu kap ita lnego u ru ­
chomione.

Jeśli chodzi o rem ont tych m aszyn, 
to na leży  podkreślić piękny w yczyn  
pracow ników  fabryk i obrab iarek drze­
wa w  Bydgoszczy, k tó rzy  w  C zynie  1- 
M a jo w ym  ub. r. w ykonali dla stoczni 
ka p ita ln y  rem ont przydzie lonego dla  
niej traku . D zięk i tem u czynow i stocz­
nia posiada obecnie do budowy łodzi 
w łasną tarcicę, co oczywiście ogrom ­
nie uspraw nia je j pracę.

E lek tryczn y  napęd m aszyn w  ta r ta ­
ku, s to larn i itp. uk ry ty  jest pod podło­
gą, co w  znacznym  stopniu zw iększa  
bezpieczeństwo pracy, a na pierw sze  
w ejrzen ie  spraw ia w rażen ie , że m aszy­
ny pracują same.

Obecnie rem ontuje  się suszarnię  
drzew a w  ta rtaku  oraz p row ad zi bu­
dowę kad łubow ni, obliczoną na dw a la ­
ta. S tocznia w ykona ła  dotychczas oko­
ło 100 ło dzi rybackich, które zostały  z a ­

kupione przez zespoły rybackie w o je ­
w ó d ztw  białostockiego, olsztyńskiego i 
bydgoskiego. Trzeba bezstronnie s tw ie r­
dzić, że z dotychczas dostarczonych  
przez stocznię ło dzi rybacy są zupełn ie  
zadow oleni. W  trakcie  budow y są d a l­
sze łodzie, łodzie  m otorowe, a w  n ie ­
d ług im  ju ż  czasie m a być podjęta bu ­
dowa ku tró w  i innego sprzętu rybac­
kiego.

Z w ied zając  stocznię niesposób jest 
nie zauw ażyć uruchom ionego ostatnio  
u rządzen ia , będącego przedm iotem  du­
m y pracow ników  stoczni, a m ianow icie  
elektrycznego w yciągu  do drzew a, k tó ­
ry  w yc iąga  um ieszczone na że laznym  
w ózku i, na szynach kloce drzew a  
w prost z kanału , a następnie um ieszcza  
je  w  m iejscu przeznaczonym  do s k ła ­
dow ania drzew a. Zaoszczędza się w  ten 
sposób m nóstwo pracy lu dzkie j.

D uszą tych w szystkich prac  technicz­
nych jest, obok inż. Tarczyńskiego, ob. 
S zuster H e n ry k  —• k ie ro w nik  technicz­
ny stoczni, którego energii, in ic ja tyw ie  
i pom ysłom  stocznia w ęgorzew ska ma 
dużo do zaw dzięczen ia.

P rzy  stoczni w ęgorzew skiej is tn ie je  
R ada Z ak ładow a i o rg an izac ja  p a r ty j­
na, które d z ia ła ją  spraw nie, dowodem  
czego są liczn ie  podejm ow ane przez  
za łogę okolicznościowe zobow iązania  
oraz zorgan izow an a dziewięcioosobowa  
ochotnicza straż pożarna, k tóra została  
odpowiednio um undurow ana i w yposa­
żona.

N a le ży  rów nież podkreślić, że stocz­
n ia  została  uruchom iona stosunkowo 
m a ły m i środkam i finanso w ym i o raz  i  
to, że do pow stania i  uruchom ienia  
stoczni rybackiej w  W ęgorzew ie  p rzy ­
czyn ił się w  znaczn ym  stopniu C en­
tra ln y  Z a rzą d  R ybactw a w  W arszaw ie , 
u d zie la jąc  swego poparcia i pomocy 
in ic ja to ro m  budowy stoczni z terenu.

Gospodarstwo rybne Wielim 
wykonało pierwsze plan ubiegłego roku

W  num erze 11 „G ospodarki R ybne j“ 
zam ieszczona została  n o tatka  pod ty t. 
„G ospodarstw a rybne P G R  w ykonu ją  
przedterm inow o p lan  roczny“ , w  której 
podano, iż gospodarstwo rybne P G R  w  
O strzycach jako  p ierw sze wśród gospo­
darstw  rybnych P G R  w ykonało  p lan  
1952 r.

W  zw iązku  z tą  n o tatką  Redakcja  
o trzym a ła  sprostowanie tej w iadom ości 
od gospodarstw a rybnego W ie lim , n a le ­
żącego do Zespołu Szczecinek, które ja k  
się okazało  było p ierw szym  gospodar­
stw em  rybnym  P G R , które w ykonało  
roczny p lan  produkcyjny ub. roku. G o­
spodarstwo rybne W ie lim  w ykonało  
swój roczny p lan  1952 ju ż  dnia 25 
sierpnia, a w ięc na 126 dni przed te r ­
m inem . A  zatem  palm ę p ierw szeństw a

w  w ykonaniu  p lanów  produkcyjnych za 
rok 1952 dzierży  gospodarstwo W ie lim  
a nie gospodarstwo O strzyce, które z a ­
ję ło  n iem niej zaszczytne drugie m ie j­
sce.

P odkreślić należy, iż pow yższy suk­
ces w  w alce o szybkie i p rzed term ino­
w e w ykonanie p lanu  produkcyjnego  
uzyskało  gospodarstwo W ie lim  dzięki 
szeroko rozw in iętem u w spó łzaw odn i­
ctw u pracy wśród całej za łog i.

P oczuw ając  się do m iłego obow iąz­
ku sprostowania w iadom ości podanej 
w  nr. 11 Redakcja „G ospodarki R yb ­
n e j“ g ra tu lu je  całej za łodze gospodar­
stw a W ie lim  pięknego sukcesu i życzy  
zajęcia przodującego m iejsca w  w yko­
naniu  p lanu w  roku bieżącym .

Połowy łososi agregatem elektrycznym
W e d łu g  o trzym anych w iadom ości z 

terenu jesienne odłow y ta rla k ó w  łoso­
sia w  O kręgu K rakow skim  d ały  cieka­
we rezu lta ty . M im o  w yb itn ie  n iesprzy­
ja jących  w arunkó w , w yw ołanych w y ­
sokim  stanem  w ód, un iem ożliw iających  
o d łów  ta rla k ó w  na D unajcu , sytuację  
u ratow ano  przez zorgan izow an ie  od ło ­
w ów  na m niejszych rzekach i dopły­
wach p rzy  pomocy agregatu  e lek trycz­

nego. Za  pomocą tego agregatu  odło­
w iono kilkaset ta r la k ó w  te j ryby w  n ie ­
w ielk ich strum ieniach woj. krakow skie­
go.

N a le ży  nadm ien ić, że po raz p ierw szy  
w  dziejach naszego rybactw a użyto  
agregatu  do odłow ów  łososia. Do tej 
pory od ław iano tym  sposobem tylko  
p strąga i lip ienia .
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RYBOŁÓWSTWO MORSKIE
Polscy rybacy w Związku Radzieckim

W  jesieni ubiegłego roku b a w iła  w  
M oskw ie po raz  p ierw szy delegacja pol­
skiego rybołów stw a, celem  ustalenia  
zasad w spólnej gospodarki rybackiej na 
Z a lew ie  W iś la n y m  z d rug im  w spółgo­
spodarzem  tego zb io rn ika  —  Zw iązk iem  
R adzieckim . P oniże j podajem y relację  
z pobytu w  M oskw ie  jednego z uczest- 

, n ików  te j delegacji ob. m gr. Jerzego  
F ilu k a , pracow nika M orskiego In s ty tu ­
tu  Rybackiego w  G dyni.

Do M o skw y przy lec ie liśm y sam olo­
tem  dn. 10 .IX .52  r. W  skład naszej de­
leg acji w chodzili: przew odniczący de­
leg acji —  dyr. dep. ekspl. M in is te rs tw a  
Ż eg lug i ob. Z. Fruczek, z M orskiego  
U rzęd u  Rybackiego w  G d yn i —  m gr 
S. M ick iew icz , z G dańskiego U rzęd u  
M orskiego  —  inż. M . M a rc in ia k , z M o r­
skiego In s ty tu tu  Rybackiego —  dr W . 
C ięg lew icz i n iże j podpisany. N a  lo t­
nisku w  M o skw ie  zosta liśm y p rz y w ita ­
ni przez dyrektora W szechzw iązkow ego  
N aukow ego łn s ty tu lu  R ybołów stw a i 
O ceanografii (W N IR O )  —  Irzew skie- 
go, w icedyrektora Berdyczew skiego i 
przedstaw ic ie la  M in is te rs tw a  P rzem y­
ślu Rybnego ZS R R .

Już na d rug i dzień rozpoczęliśm y  
szereg konferencji i n arad  roboczych, 
uwieńczonych w  końcowej swej fazie  
podpisaniem  ustalonych w spóln ie zasad  
gospodarki rybackiej na Z a lew ie  W iś la ­
nym , obow iązujących obydw ie strony  
od 1.1.1953 r.

W  szczególności ustalono rodzaje  
używ anego sprzętu i m in im aln e  w ym ia -

ry  oczek sieci, w y m ia ry  ochronne ryb, 
czasokresy ochronne itp.

S tron ie radzieckie j przew odniczył w i­
cem inister M in is te rs tw a  Przem ysłu  
Rybnego Z S R R  K- B abajan

Z  naukow ców  radzieckich p o zn a li­
śm y prof. M a n te u fla  odznaczonego  
N agrodą  S ta linow ską, prof. Bogdano- 
w a —  specjalistę ichtio loga, dr N au - 
m owa —• prow adzącego badania ichtio- 
logiczne Za lew u  W iś lanego w  K a lin in ­
g rad zk im  In s ty tuc ie  oraz w ie lu  innych.

Po zakończeniu prac nad ustaleniem  
zasad gospodarki na Z a lew ie  W iś lan ym  
odbyliśm y szereg konsultacji na te m a ­
ty  rybołów stw a m orskiego oraz słodko­
wodnego, na które w icem in ister B a b a ­
jan  zaprosił szereg specjalistów  z po­
szczególnych W y d z ia łó w  M in is te rs tw a  
w zg lęd n ie  W N IR O . W  szeregu w ypo­
w ied zi i w e w za jem nej w ym ian ie  zdań  
uzyskaliśm y w ie le  cennych dla naszego  
rybołów stw a w skazów ek.

M n ie , jako  prow adzącego od  kilku  
la t  badan ia  ichtio logiczne nad sanda­
czem i leszczem  Z a lew u  W iś lanego i 
przeprow adzającego sandaczowe _ kam ­
panie zaryb ien iow e na tym  Z alew ie , ż y ­
wo za in teresow ał problem  h ipo fizac ji 
sandacza. H ip o fizac ja  jest to stosowa­
nie rybom  zastrzyków  z przysadek  
m ózgowych w  celu przyspieszenia m o­
m entu  ta r ła . Z ag ad n ien ie  to zostało  
w szechstronnie naśw ietlone przez n au ­
kowców i specjalistów  radzieckich.

W  m ojej praktyce zaryb ian ia  sanda­
czem, które przeprow adzałem  w  sa-

dzach szwedzkich, tzw . „system em  po­
tow ym “ zaobserw ow ałem , że ponad  
50%  tzw . „m iękkich“ sam ic sandacza  
nie w yciera  się w  sadzach. N ie  pom aga  
podsadzanie coraz to świeżego kom ­
pletu  2— 3 sam ców oraz p rze trzy m y ­
w an ie  sam ic w  sadzach n aw et do ty ­
godnia czasu. Po tygodn iu  wym ęczone  
samice zaczyna ją  snąć i trzeba je usu­
wać. Z  p raw d ziw ym  ża lem  w yrzuca się 
z sadza 6— 7-k ilogram ow ą n iew yta rtą  
samicę.

Zastosow anie zas trzyku  z p rzysadki 
m ózgow ej powoduje, ja k  nas in form o­
w a li specjaliści radzieccy, w y ta rc ie  się 
ryby  w  przeciągu doby, p rzy  czym  sa­
m ice po zastrzykach w yc iera ją  się w  
około 90 % . H orm on  zn a jd u jący  się w  
przysadce rozpuszcza tkankę łączną w  
ja jn ik a ch  i powoduje dojrzen ie ik ry  na­
w et zupełn ie „ tw ard ych “ samic.

Zastosow anie zas trzykó w  z p rzysa­
dek m ózgow ych pozw oli w ięc ko losal­
nie podnieść efekt dotychczasowych  
sandaczowych kam panii zaryb ien io ­
wych, prow adzonych przez M IR  i spół­
dzie ln ie  rybackie na Z a lew ie  W iś lan ym  
i Szczecińskim , gdyż zw iększy się 
przepustowość sadzów , w ykorzysta  się 
w szystkie  sam ice „m iękkie“ o raz  czę­
ściowo zaaw ansow ane w  rozw oju  go­
nad samice „ tw a rd e “ .

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
sandacz reaguje  doskonale nie ty lko  na 
przysadkę sandacza, lecz także  na p rzy ­
sadkę leszcza.

Po konsultacjach zw ied z iliśm y  labo­
ra to ria  W N IR O  w  M oskw ie . Podczas  
zw ied zan ia  dyrektor W N IR O  w zg lę d ­
nie k ie ro w n ik  naukow y danego dzia łu  
zazn a ja m ia ! nas pokrótce z k ierunkiem  
badań dzia łu , jego osiągnięc iam i itd . 
Z  kalejdoskopu zagadnień  i problem ów, 
z ja k im i zetknęliśm y się w  ciągu k i l - ,  
kugodzinnej w ędrów ki po Instytuc ie , 
n ajc iekaw szym i i zarazem  n ieznan ym i 
nam  p raw ie  zupełn ie b y ły  połow y w ie ­
lorybów  oraz dalsze ich p rzetw órstw o  
na m ączkę, tłuszcz, skórę, w itam in y , 
ekstrak ty  b ia łkow e itp. Z  w ie lorybów  
w yrab ia  się np. b ia łko w y  proszek, p ra ­
w ie bezwonny, o lekko krem ow ym  z a ­
barw ien iu , doskonale zastępujący ja jk a  
kurze. Dow odem  tego byl konkurs de- 
gustacyjn y  urządzony  przez W N IR O .  
Sporządzono w ie le  gatunków  ciastek; 
do w yrobu jed nej połow y ciastek użyto  
ja j  kurzych, do w yrobu drug iej —  b ia ł­
kowego proszku w ielorybiego. Z ap ro ­
szeni n a jzn ako m its i cukiernicy M oskw y  
nie p o tra fili rozróżn ić jednych ciastek  
od drugich. B ia łk o w y  proszek z w ie lo ­
rybów  m ożna stosować szeroko w  prze­
m yśle cukiern iczym  i p raw ie  w szędzie  
tam , gdzie  stosowano dotychczas b ia ł­
ko z kurzego ja ja .

Jeśli w eźm ie  się pod uw agę ilość ton  
poław ianych w ie lo rybó w  —  nie trudno  
sobie w yobrazić  doniosłość tego w y n a ­
lazku  dla gospodarki aprow izacyjne j 
kra ju .

Z w ied z iw szy  W N IR O  zosta liśm y z a ­
proszeni do sowchozu rybackiego  
„G rze lk a “ , znajdu jącego się w  od leg ło ­
ści około 60 km  od M oskw y. Gospo­
darstw o „G rze lk a “ posiada około 130 
ha staw ów , w  których hoduje się karp ia  
oraz karas ia  srebrzystego. R ów nolegle  
p row ad zi się hodow lę b ia łe j kaczki pe­
k ińskie j. K om binow ana gospodarka da­
je  doskonale w yn ik i. O b e jrze liśm y sta-

Rybacy morskich spółdzielni rybackich 
objęci zostali akcją socjalną

O sta tn ie  uchw ały  P rezyd iu m  R ządu  
dotyczące pomocy dla rybołów stw a  
m orskiego przyn io s ły  ju ż  rybakom  sze­
reg  udogodnień i korzyści, m. in. m oż­
ność korzystan ia  ze św iadczeń socja l­
nych.

W  ram ach tych świadczeń rybacy  
spółdzielcy po raz  p ierw szy w  roku u- 
b ieg lym  korzysta li z urlopów  w ypo­
czynkowych, w czasów  pracow niczych  
i św iątecznych oraz z bezpłatnej po­
mocy lekarskie j i sanatory jn ej. Do dnia  
31.X .52 r. urlopy w ypoczynkow e w y ­
korzysta ło  około 30 rybaków , spędza­
ją c  je  na wczasach w  pięknych okoli-, 
cach naszego kraju .

W  okresie le tn im  zorgan izow an e by­
ły  w  ram ach w czasów  świątecznych 2 
w ycieczki d la rybaków : jed na  do K ra ­
kowa, N ow ej H u ty , W ie lic zk i i O św ię ­
cim ia, druga do W arszaw y; w  w yciecz­
kach tych brało  u d z ia ł około 192 ry ­
baków  w raz  z członkam i swych rodzin . 
Z  głębokim  zadow oleniem  w raca li u- 
czestnicy w czasów  wypoczynkow ych i 
wycieczek do swych baz, dzieląc się 
rad o sn ym i p rzeżyciam i z na jb liższym i. 
Zw ied zan ie  pięknych zaką tkó w  naszego  
k ra ju  oraz m iejscowości, w  których po­
w s ta ją  w span ia le  kom bin aty  p rzem y­
słowe, zacieśniło jeszcze s iln ie j w ięź  
rybaków  m orskich z P rogram em  F ro n ­
tu N arodow ego i zm o b ilizo w ało  ich do

dalszej, w ytężonej w a lk i o pokój i so­
c ja lis tyczne budow nictw o Polski Ludo­
wej.

Znaczną korzyścią dla rybaków  jest 
korzystan ie  z bezpłatnej pomocy le k a r­
skiej. Ze  specjalnych funduszów  Z w ią ­
zek B ran żo w y R ybołów stw a M orskiego  
w  G d yn i w yd a tko w a ł ju ż  na pokrycie  
kosztów  samych lekarstw  i p rze jazdów  
do sanatorió w  w  I i I I  k w a rta le  ub. r. 
ponad 10.000 zl.

K orzystan ie  z pomocy lekarsk ie j bę­
dzie dla rybaków  znaczn ie u ła tw ione  
dzięki o tw arciu  w  poszczególnych ba­
zach rybackich m. in. w  To lkm icku, 
From borku i N ow ej Paslęce am bula to ­
rió w  i ośrodków leczniczych, przejętych  
od M orskiego U rzęd u  Z drow ia  oraz  
zo rgan izow an iu  nowych ośrodków w  
K ryn icy  M o rsk ie j, K ątach  Rybackich, 
W ład ys ław o w ie , G órkach W schodnich  
i T rzebieży.

Ze św iadczeń socjalnych oprócz ry ­
baków  korzysta ją  także  ich rodziny. 
Obok pomocy lekarskiej żony rybaków  
o trzym u ją  bezp łatn ie  specjalne w y ­
praw ki dziecięce dla n iem ow ląt. D ziec i 
rybaków  korzystać m ogą ze żłobków, 
przedszkoli i ko lonii letnich. N a  o rg a­
nizow anych po raz p ierw szy w  ub.° r. 
koloniach dla dzieci rybackich było  
około 50 dzieci.
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w y, w y lęg arn ie  i specjalnie w ybudo­
w ane pom ieszczenia dla k ilku  tysięcy 
kaczek. Szczególn ie cennych u w a g  od­
nośnie gospodarki sowchozu u d z ie lił 
nam  zootechnik sowchozu —  m urzyn , 
pracujący tam  od 1935 roku.

W  ostatn ich dniach pobytu w  M o ­
skwie zw ied z iliśm y  jeszcze M oskiew ski 
K om b inat R ybny. P raca tego o lb rzy ­
m iego kom binatu  jest p raw ie  ca łko w i­
cie zm echanizow ana. R yby sm aży się 
10— 12 m inut na przesuw ającej się w e  
w rzącym  o le ju  taśm ie, ko tle ty  rybne  
form uje się m aszynow o, ryby czyści z 
łuski m aszyna, patroszy i k ra je  rybę  
rów nież m aszyna. K om b inat o trzym uje  
ryby ze w szystkich m órz Z w ią zk u  R a ­
dzieckiego.

R yby transportu je  się w  specjalnych  
wagonach-chlodniach. S zczególn ie  cie­
kaw y  był w idok w yładow anego z k ilk u ­
dziesięciu w agonów -ch lodn i jesiotra . 
O lb rzym ie  sterty m rożonego jesio tra , o 
długości 1— 1,5 m każdy, leża ły  w zd łu ż  
ram py w yład u n ko w ej chłodni (Z S R R  
posiada 90%  zapasów  św iatow ych je ­
siotra, natom iast u nas powojenne p rz y ­
padkow e połow y tej zna jdu jące j się pod 
ochroną ryby na B a łtyku  zam yka ją  się

cyfrą  5 sz tu k ). W  h a li, gdzie  odbyw a­
ło się p rzygotow yw an ie  jesiotrów  do 
w ędzenia, zau w aży liśm y kilka  ryb o d łu ­
gości 3— 4 m każda. B y ły  to b ie lug i —  
siostrzyce jesiotra . W a g a  poszczegól­
nych sztuk  w ah a ła  się od 300 do 500 
kg, tzn . ty le  ile  w aży  norm aln a krowa.

Zosta liśm y rów nież zaproszeni do do­
konania organoleptycznej degustacji 
w yrobów  M oskiew skiego K om binatu , 
które bardzo nam  p rzyp ad ły  do gustu. 
Z M o skw y w yjechaliśm y dn. 25 .IX .52  r.

N a le ży  szczególnie podkreślić w y ją t­
kow ą gościnność i serdeczność z jaką  
została  p rzy ję ta  przez radzieckich lu ­
dzi p ierw sza delegacja polskich pra-

N a skutek niespodziewanego n a p ły ­
w u fa li m rozu od końcowych dni lis to ­
pada ub. r. zostały  p rzerw ane norm alne  
połow y ryb na Z a lew ie  Szczecińskim , 
a na skutek całkow itego zam arzn ięc ia  
pow ierzchni w ody w strzym ano  całko­
wicie połow y na jez io rze  D ąbskim , Z a ­
lew ie K am ieńskim  i w szystkich k a n a ­
łach w  okolicach P rzylosu , Lubina, W ic -

cow ników  rybołów stw a w  Z w ią zk u  R a ­
dzieckim . U dostępniano nam  w ie le  in ­
teresujących nas problem ów , udzielano  
szereg cennych rad, w skazów ek i in fo r­
m ac ji i zapew niano, że dalsza w spół­
praca i w ym ian a  doświadczeń na polu 
rybołów stw a będzie się ja k  na jpom yśl­
n ie j rozw ijać . W spółpraca ta  będzie dla 
nas tym  bardzie j cenna z u w ag i na 
fak t, że rybołów stw o i przem ysł rybny  
w  Z w ią zk u  R adzieckim  za jm u je  p rzo ­
dujące m iejsce na świecie.

M g r  inż. Jerzy F ilu k  

(G d yn ia )

kow a i K ars iborza  oraz w  Zatoce W a r-  
pneńskiej.

N a  skutek ta k  wczesnego za m a rzn ię ­
cia w ód w  m iesiącu grudn iu  ub. r. po­
szczególne spółdzieln ie rybackie i ry ­
bacy in d yw id u a ln i s trac ili pow ażną  
ilość ryb, na których od iów  w łaśn ie  w  
tym  m iesiącu lic z y li na jw ięcej.

ma rów nież na celu zm niejszenie n ie ­
przyjem nego zapachu ja k i tow arzyszy  
produkcji z odpadków. N a  uznanie  z a ­
s ługuje fakt, że fabryka m ączki rybnej 
we W ład ys ław o w ie  została  ukończona  
na 3 m iesiące przed term inem , dzięki 
podjętem u przez załogę zobow iązaniu  
lipcowem u. Spośród pracow ników  na 
szczególne uznanie  zas ługu je  brygada  
K izera  z Gdańskich Z ak ład ó w  Rem on- 
tow o-M ontażow ych  oraz b rygady F a l­
k iew icza  i Lem ańskiego z Gdańskich  
Z a k ład ó w  In s ta la c ji W odociągow o-K a­
nalizacyjnych.

Przedstawiciele 
Centrali Rybnej 

w Związku Radzieckim
W  m iesiącu listopadzie  i g rudn iu  ub. 

r. przedstaw ic ie le  C e n tra li R ybnej —  
inż. M a r ia n  K am ien n y  —  zastępca dyr. 
naczelnego do spraw  produkcji oraz  
inż. B liz iń sk i —  g łó w n y m echanik CR  
p rzeb yw ali w  Z w ią zk u  R adzieckim . W  
czasie swego pobytu w , M oskw ie , L e ­
n in g rad zie , R ydze i A strachan iu  zapo­
z n a w a li się oni z zag ad n ien iam i p ro ­
dukcji w  fabrykach konserw, a z w ła ­
szcza z procesem m echanizacji z a k ła ­
dów, o rg an izac ją  pracy, now ym i m eto­
dam i produkcyjnym i itp.

P rzy  o kaz ji in fo rm ujem y naszych czy­
te ln ików , iż  w  t^m  sam ym  okresie ba­
w ił w  Z w iązku  R adzieckim  ob. m g r  
W ła d y s ła w  Gościński z W y d z ia łu  R y ­
backiego M in is te rs tw a  R o ln ic tw a ce­
lem  zapoznania  się z zagadn ien iam i 
rybactw a śródlądow ego w  Z w ią zk u  R a ­
dzieckim .

O bszerniejsze re lacje  w yże j w ym ie ­
nionych z pobytu w  Z w iązku  R adziec­
kim  zam ieścim y w  najb liższych num e­
rach, celem  zapoznania  czyte ln ików  
„G ospodarki R ybne j“ z n a jnow szym i 
osiągnięciam i radzieckiego rybołów stw a  
i p rzem ysłu  rybnego.

OBROT
PRZETWÓRSTWO

Przodujące zakłady rybne CR wykonały 
plan roczny przed terminem

D w a  przodujące Z a k ła d y  Rybne C en­
t ra li Rybnej —  Z ak l. n r 4 w  C h o jn i­
cach i Z ak l. n r 14 w  Szczecinie w yko ­
n a ły  ju ż  w  dniu 21 listopada ub. r. 
jako  p ierw sze roczny p ian  produkcji z a ­
równo ilościowo ja k  i w artościowo.

Z a k ła d y  Rybne n r 4 w yko n a ły  p lan  
produkcji w  cenach n iezm iennych w  
119,6% , p lan  ilościow y w  118,1% , w  
tym  plan  produkcji konserw  w  100,1% , 
ryb wędzonych w  118,4% , m aryn a t w  
166,7% .

Z ak ła d y  Rybne n r 14 w yko n a ły  p lan  
produkcji w  cenach niezm iennych w  
100,6% , p lan  produkcji konserw  w  
100,4% , ryb wędzonych w  110% i m a ­
ryn a t w  111,7% .

N a le ż y  życzyć przodującym  Z a ­
kładom  C e n tra li Rybnej, aby i w  roku  
bieżącym  u trzy m a ły  przodujące m iejsce 
i s łu ży ły  p rzyk ład em  pozostałym  Z a ­
kładom  C en tra li Rybnej.

Nowa fabryka mączki rybnej 
we Władysławowie

D la  racjonalnego w ykorzystan ia  od­
padków  rybnych w  P lan ie  6 -!etn im  
p rzew id zian a  jest budowa fab ryk  m ącz­
ki rybnej na całym  naszym  W ybrzeżu . 
O statn io  została ukończona przez Z a ­
k ład y  R em ontow o-M ontażow e w  G d a ń ­
sku budow a fab ryk i m ączki rybnej we  
W ładys ław ow ie .

N o w o o tw arta  fabryka m ączki rybnej 
będzie m ia ła  duże znaczenie gospodar­
cze, gdyż p rze tw arzać  będzie odpadki 
rybne ze w szystkich baz rybackich na 
P ó łw ysp ie  H e lsk im  na w ysokow arto- 
ściową, bogatą w  b ia łko i fosforany pa­
szę treśc iw ą dla trzo d y  chlewnej i dla 
drobiu.

Fabryka  m ączki rybnej we W ła d y s ła ­
w ow ie odciąży znaczn ie gdyńską fa b ry ­
kę, która p rze tw arzać  będzie ty lko  od­
padki z portu m iejscowego oraz z baz  
rybackich, położonych na W schodnim  
W ybrzeżu .

W  nowej fabryce w prow adzono c a ł­
kow itą  au tom atyzację  produkcji, 
zm nie jsza jącą do m in im u m  robociznę. 
D la  zabezpieczenia w artości o d żyw ­
czych m ączki zosta ły  zastosowane o l­
b rzym ie  zb iorn ik i, tzw . silosy, które  
pow strzym ują  rozk ład  w ysokow arto- 
ściowego b ia łka  z odpadków  rybnych, 
przyczyn ia jąc  się do zw iększen ia w y ­
dajności m ączki. Zastosow anie silosów

Wczesne mrozy przeszkodą w połowach
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Zwalczajmy zanieczyszczenia wód
G dyby zadać sobie tru d  i policzyć  

s tra ty  w  pogłow iu  ryb spowodowane  
ty lko  zanieczyszczeniem  i  zatruciem  
rzek, doszlibyśm y prawdopodobnie do 
cyfr astronom icznej bez m ała  w ie lko ­
ści.

Pojęcie o rozm iarze  s tra t daje choć­
by k ilka  ty lko  przykładó w . I ta k  np 
zatruc ie  B rd y  przez za k ła d y  p rzem y­
słowe w  roku 1951 spowodowało w y- 
trucie 8.000 k g  ryb w artości o rien ta ­
cyjnej 40.000 z ł, zatrucie  w  1951 r. W i­
słoka i Jasio lk i —  18.000 kg  w artości 
90.000 z ł, zatrucie  górnej W is ły  w  
1952 r. —  170.000 k g  w artości 1.700.000 
zł. Są to n a tu ra ln ie  ilości i w artości 
przy ję te  z dużym  przyb liżen iem , bo 
niem ożliw ością jest w  ogóle obliczyć  
stra ty , które przede w szystk im  doty­
czą narybku i m łodych n iew ym iarow ych  
roczników  ryb . Ten ostatn i m om ent jest 
n a jgroźn ie jszy , bo powoduje d ługo­
trw a łe  obniżenie ogólnej ilości pogło ­
w ia  m im o, że dzięki m ig ra c ji ryba może 
po jaw ić  się i na terenie, k tó ry  by! okre­
sowo za tru ty .

A kcja  za ryb ian ia  rzek  . gatunkam i

OBRÓT i PRZETWÓRSTWO

Współpraca między 
Bułgaria a Polska 

w dziedzinie rybactwa
W  ram ach w y m ia n y  specjalistów  w  

styczniu br. udaje  się na 2-m iesięczny  
pobyt do B u łg a rii dyrektor p rzo d u ją ­
cego Z ak ład u  Rybnego n r 4 w  C h o jn i­
cach —  tow. Tadeusz Polewski.

D yrek to r P o lew ski przekaże swoje  
dośw iadczenie tow arzyszom  b u łg a r­
skim , a jednocześnie zapozna się z 
m etodam i produkcji bułgarskiego prze ­
m ysłu  rybnego. W za jem n a  w ym iana  
specjalistów  przyczyn i się do zac ie ­
śnienia w spółpracy pom iędzy b ra tn im i 
k ra ja m i ludowych republik.

Odznaczenie 
pracowników Centrali 

Rybnej
W  m iesiącu grudniu, ub. r. inż. M a ­

rian  K am ien n y  —  zastępca dyr. n a ­
czelnego do spraw  produkcji —  został 
odznaczony z ło tym  krzyżem  zasług i za 
dotychczasowe osiągnięcia  w  .p ra c y .

S rebrnym  krzyżem  zas łu g i odznacze­
n i zostali: ob. M ic h a ł P aw lik ó w  —  p ra ­
cow nik d z ia łu  produkcji, w y b itn y  ra ­
c jo n a liza to r C e n tra li R ybnej, k tóry o- 
p racow ał cały  szereg pom ysłów  rac jo ­
n a lizato rskich  na odcinku produkcji 
konserw , ob. B ogusław  Zalew ski z d z ia ­
łu g łów nego m echanika —  za szybko­
ściowe rem onty ko tłó w  oraz ob. G rzon- 
kow ski Leoń —  m ajster-m echan ik  Z a ­
k ład ów  Rybnych nr 4 w  Chojnicach.

szlachetnym i, prow adzona pow ażnym  
nakładem  sił i kosztów, nie może dać 
w łaściw ych rezu lta tó w  jeś li w aru n k i 
natura ln ego  rozw oju ryb będą się je d ­
nocześnie pogarszać, a przez to akcję  
tę często niweczyć.

Jak w iadom o rozw ój życia u za le ż ­
niony jes t od w aru n kó w  środowiska: 
Im  w aru n k i lepsze ły m  bujn ie j życie  
k w itn ie  i w  wodzie. Jeśli w oda jest w  
m iarę  czysta i dostatecznie u tleniona, 
zn a jd u jem y w  n ie j w  n atura ln ych  w a ­
runkach żyw o ro zw ija jącą  się flo rę  i 
faunę. Jeśli do te j w ody w ie jem y  czy 
w  n ie j rozpuścim y truc iznę lub zah a ­
m ujem y dopływ  tlenu  i św ia tła , zaob­
serw ujem y w  stosunkowo kró tk im  cza­
sie w yniszczenie o rg an izm ó w  w  niej 
bytujących. Jedynie m ogą pozostać przy  
życiu pewne drobnoustroje, np. bakte­
rie ' gn ilne  itp ., dla których życia w y ­
starcza ją  n a jb ard zie j p rym ityw n e w a ­
runki. Co m oże spowodować zatrucie  
lub szkodliw e zanieczyszczenie w ody  
w  rzece?

P rzede w szystk im  m usim y sobie u- 
świadom ić, że każda woda czy to z rze ­
ki czy z potoku, jez io ra , źród ła  lub w o ­
da deszczowa nie jes t chem icznie czy­
sta, zaw iera  bowiem  pewną ilość do­
mieszek. Są to przede w szystk im  roz­
puszczone w  tej w odzie gazy, wśród  
nich tlen  od którego za leży  życie oraz  
sole m inera lne , w arunku jące rozw ój ro­
ślinności.

Jeśli poza w ym ien ionym i dom ieszka­
m i, korzystn ym i dla rozw oju  życia w  
wodzie, z n a jd u ją  się inne, szkodliw e  
substancje, w ów czas m ogą one spo­
wodow ać w aru n k i, u n iem o żliw ia jące  
'is tn ien ie  istot żyw ych.

W  naszych rzekach zanieczyszczenia  
szkodliw e spowodowane są w y łączn ie  
dzia ła lnością  człow ieka, a bezpośrednim  
powodem są w puszczane do rzek ścieki 
kan a lizacy jn e  z m iast i osiedli oraz  
ścieki z zak ład ó w  przem ysłowych.

Zaw artość  ścieków jest różnorodna, 
lecz pod w zględ em  składu chemicznego  
m ożem y ścieki u jąć  w  dw ie zasadnicze  
grupy, zresztą w  odrębny sposób od­
d z ia łu jące  na o rg an izm  ryby: ścieki po­
chodzenia organicznego i ścieki pocho­
dzenia nieorganicznego.

Ścieki pochodzenia organicznego z a ­
w ie ra ją  szczątki o rgan izm ów  zw ie rzą t 
i roślin  o raz  w y d z ie lin y  i produkty  
rozkładu tych o rgan izm ów . Pozorn ie  
zdaw ałob y się, że pow inny one być chę­
tn ie  p rzysw ajan e  przez ryby jako  po­
żyw ien ie  i z te j p rzyczyny trak to w an e  
jako  pożyteczne ścieki, polepszające w a ­
runki rozw oju  ryb.

O bserw ując m asowe grupow anie się 
ryb u w ylo tó w  m iejskich kanałów  do­
starczających im  żeru pogłęb iam y je ­
szcze to z g runtu  błędne m niem anie.

W p ra w d z ie  n iektóre odpadki pocho­
dzenia zw ierzęcego ja k  i roślinnego do­
póki z n a jd u ją  się w  stanie w zg lęd n ie  
św ieżym  służą jako  pożyw ien ie dla ryb, 
ale z chw ilą  rozpoczęcia się procesu 
rozkładu nie ty lko  nie służą jako  poży­

w ienie, łecz w y d z ie la ją  substancje tru ­
jące, tzw . ja d y , za tru w ające  wodę. 
Prócz z a tru w an ia  w ody procesy g n il­
ne zachodzące w  dużych m asach szcząt­
ków  organicznych p och łan ia ją  z w ody  
tlen  w  niej rozpuszczony, u n iem o żli­
w ia jąc  rybie pobieranie niezbędnych do 
życia ilości tego p ierw iastka .

Pow stające p rzy  rozk ładzie  m aterii 
lub w  czasie produkcji przem ysłow ej 
śluzow ate lub k łaczkow ate  zaw iesiny, 
unoszone z p rądem  ścieków i wód w  
rzece osadzają  się na skrzelach ryb, 
pow odując ich zam ulan ie , prow adzące  
w  konsekwencji do uduszenia ryby na 
skutek u n iem o żliw ien ia  oddychania.

Ścieki pochodzenia organicznego  
sp ływ ają  do naszych rzek i potoków z 
m iast i osiedli m ieszkalnych oraz jako  
ścieki przem ysłow e .z zak ład ó w  p rze ­
m ysłu spożywczego, ja k  rzeźnie, w y ­
tw ó rn ie  konserw, cukrownie, gorzeln ie, 
b row ary  itp. i zak ład ó w  przem ysłow ych  
w  których p rze rab ian y  jes t surowiec 
pochodzenia organicznego, ja k  pap ier­
nie, roszarnie, garbarn ie  itp.

N a leży  tu  jednocześnie zw rócić u w a ­
gę na pow ażne s tra ty  w  rybostanie po­
w sta łe  na skutek za truc ia  wód o tw a r­
tych, spowodowanego m oczeniem  lnu  
i konopi p rzy  fabrykac ji p rzędzy „spo­
sobem dom ow ym “ na wsiach.

Ścieki pochodzenia n ieorganicznego  
d z ia ła ją  tru jąco  i dusząco. Stosunko­
wo nieznaczna ilość substancji t ru ją ­
cych rozpuszczona w  w odzie m oże spo­
w odow ać o b jaw y  chorobowe u ryb, 
stopniowe osłabienie aż do powolnej 
śm ierci w łączn ie , za leżn ie  od rodzaju  
tru c izn y  i długości okresu je j d z ia ła ­
nia.

W iększe ilości substancji tru jących  
w prow adzone do rzeki za pośrednic­
tw em  ścieków przem ysłow ych m ogą  
w yw ołać  ta k  silne stężenie roztw oru  
truc izny , że m oże ono spowodować n a ­
tychm iastow e zatruc ie  ryb. Zaznaczyć  
należy , że prócz tru c izn  ścieki pocho­
dzenia n ieorganicznego m ogą zaw ierać  
rów nież zaw ies iny  ś luzow ate lub k łacz­
kowate, których zgubne dla ryb d z ia ­
łan ie  jest identyczne ja k  podobnych z a ­
w iesin  pochodzenia organicznego.

Z  tru c izn  zaw artych  w  ściekach prze­
m ysłow ych w ym ien ić  na leży: chlor, 
w apno, fosfor, acetylen, kw asy i łu g i 
oraz tru jące  sole pochodzące z fabryk  
chem icznych, fa rb ia rn i, gazow ni, kopal­
n i itp.

F a k t za truc ia  ryb stw ierdzić  m ożna  
stosunkowo ła tw o , bo o b jaw y  są w y ­
raźn ie  dostrzegalne, gdy:

1) śnięte osobniki różnych gatunków  
ryb zatru tych , spływ ające z biegiem  
w ody, zaście la ją  brzeg i i dno rzeki w  
ilości uzależnionej od rozm iarów  z a ­
trucia ,

2) obserwowane śnięte ryby posiada­
ją  szeroko rozstaw ione pokryw y skrze- 
lowe, w skazu jące na fak t uduszenia,

3) u ryb śniętych lub n aw et jeszcze  
żyjących zaobserw ow ać się da ją  n ad ­
m ierne ilości śluzu,

4 ) w  w odzie z n a jd u ją  się tzw . „k łę ­
by“ lub „w arkocze“ pow stałe  na sku­
tek  nagrom adzenia  się zaw iesin.

O d szybkości z ja k ą  podjęte będzie 
p rzec iw d zia łan ie  za tru w a n ia  w ody u z a ­
leżn iony jest ra tunek ryb pozostałych  
przy  życiu na dalszych odcinkach rze ­
ki, dotychczas nie objętych zasięgiem  
truc izny. D la tego  po stw ierdzen iu  fak-
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tu  zatruc ia  w ody niezbędne jest m o ż li­
w ie najszybsze stw ierdzen ie pow odów  
i ź ród ła  za truc ia  ażeby m ożna przed ­
s ięw ziąć środki zaradcze. Do tego celu 
p row ad zi przede w szystk im  z id e n ty fi­
kow anie tru c izn y  i p rzyczyn  zatrucia . 
Ażeby to u sta lić  w  sposób trw a ły , m o­
gący posłużyć jako  dowód sądowy, n ie ­
zbędne jest kom isyjne przesłuchanie  
św iadków , m ogących stw ierdzić  fak t  
za truc ia  o raz  pobranie próbek w ody z 
rzeki pow yżej i poniżej dom niem anego  
źród ła  zanieczyszczenia oraz kanału , 
doprow adzającego ścieki pow yżej re jo ­
nu zatrucia .

W  skład kom isji w in n i wchodzić:
a) przedstaw icie l P Z W ,
b) przedstaw ic ie l P rezyd iu m  M ie j­

scowej R ady N arodow ej,
c) przedstaw ic ie l M O  lub O R M O .
N a le ży  zw rócić uw agę, żeby butelki, 

do których pobiera się próbkę w ody, by­
ły  suche i czyste, pojemności co n a j­
m niej 1 litra , zaopatrzone w  szklane  
lub gum ow e korki.

K ażda próbka w ody w in n a  być po­
brana w  oddzie lną  butelkę, zao p atrzo ­
ną w  nalepkę, na której należy o zn a­
czyć:

a) m iejsce pobran ia w ody,
b) datę i godzinę pobrania.
Z  dokonanych czynności na leży  spi­

sać protokół obejm ujący:
a ) nazw iska i im iona oraz m iejsce  

zam ieszkania  św iadków  s tw ie r­
dzających fa k t za truc ia ,

b )  . m iejsce, datę i godzinę pobrania
próbek ze w skazan iem  sposobu 
ocechowania butelek.

Protokó ł w in n i podpisać wszyscy, 
biorący u d z ia ł w  kom isji a ponadto  
św iadkow ie w  tych częściach, które  
obejm ują ich zeznan ia. P róbki w ody  
w ra z  z protokołem  n a leży  bezzw łocznie  
przesłać do w łaściw ego w ojew ódzkiego  
Z arząd u  O kręgow ego P Z W , k tó ry  p rze­
kazu je  próbki do an a lizy . Pośpiech w  
dostarczaniu  próbek i p rzeprow adzeniu  
a n a lizy  jest konieczny, poniew aż reak­
cje chem iczne zachodzące w  w odzie  
m ogą zn iekszta łc ić  obraz an alizy .

Zastan ó w m y się te raz  czy problem  
za tru w a n ia  w ód i spowodowanych tym  
stanem  rzeczy stra t gospodarczych jest 
ta k  ciężki do ro zw iązan ia . C zy  rów no­
leg le  z rozw ojem  przem ysłu  m usi ginąć  
ryba w  naszych rzekach, ta k  ja k  z g i­
n ą ł ,  ju ż  jes io tr w iś lan y , ja k  zag in ę ły  
ryby w  B rdzie , C ynie, Nerze...?

N ie! Budując, urucham ia jąc  i odpo­
w iednio  u trzym u jąc  osadniki i oczysz- 
cza ln ik i ścieków jesteśm y w  stanie z a ­
pew nić w  naszych rzekach w aru n k i 
sprzy ja jące  rozw ojow i ryb i p o zw a la ­
jące  na w ykorzystan ie  tych w ód jako  
źród ła  produkcji pow ażnej ilości mięsa 
rybiego.

W iększa część naszych zak ładów  
przem ysłow ych jest ju ż  zaopatrzona w  
odpow iednie u rząd zen ią  dla oczyszcza­
n ia  i n e u tra lizo w a n ia  tru jących ście­
ków. Now obudow ane za k ła d y  z regu ły  
zaopatryw ane  są w  te u rządzenia , 
p rzew id zian e  projektem  danego z a k ła ­
du. N ato m iast w ażn ą  rzeczą byłoby zo- 
opatrzen ie  w  osadniki, oczyszczaln ik i i 
n e u tra liza to ry  zak ład ó w  przem ysło­
wych budowanych kiedyś bez tych u ­

rządzeń przez p ryw atnych w łaścicieli, 
którym  nie za leża ło  na rozw oju gospo­
darki rybnej, poniew aż nie byli oni f i ­
nansowo za in teresow ani tym  zag ad n ie ­
niem  oraz u trzym yw an iem  w  stanie  
czynnym  urządzeń  istniejących.

Troska o zachow anie w arunkó w  zd ro ­
wotnych w szystkich wód leży w  gestii 
Rad N aro d o yych , które pow inny d op il­
nować, aby i na tym  odcinku w ym ogi 
rac jonalnej gospodarki b y ły  respekto­
wane.

Polski Z w ią ze k  W ędkarski w  zro zu ­
m ieniu potrzeby w łaściw ego zagospo­
darow an ia  wód śródlądow ych jako  do­
bra narodow ego zad ek laro w ał swą 
współpracę z R adam i N arodow ym i m ię­
dzy in nym i i na odcinku zw alczan ia  
zanieczyszczeń i zatruć  rzek, jako  w y ­
nika jącą z obow iązków  użytko w nika  
wód.

W ędkarze  u p raw ia jąc  sport w ęd kar­
ski i p rzebyw ając  nad  w odam i dla o d ­
poczynku za interesow ani są bezpośred­
nio w  u trzym an iu  czystości naszych  
w ód i u trzym an iu  pogłow ia ryb na 
w łaściw ym  poziom ie. W in n i zatem  dać

S p raw y  organizacyjne . D la  u spraw ­
nienia pracy o rg an izacyjn e j oraz um oż­
liw ie n ia  w łaściw ego prow adzenia akcji 
szkoleniow ej w ęd karzy  Z a rzą d  G łów ny  
P Z W , rea lizu jąc  uchw ałę W alneg o  K ra ­
jow ego Z ja zd u  D e leg ató w  P Z W , po­
s tanow ił p rzeprow adzić  na teren ie  ca­
łego k ra ju  reorgan izację  kół w ęd kar­
skich.

W  m yśl in s trukc ji Z a rząd u  G łów nego  
P Z W  poszczególne koła w in n y  liczyć  
nie m niej n iż  15 a nie w ięcej n iż  500 
członków, p rzy  czym  przew id u je  się 
org an izo w an ie  kół przy w iększych z a ­
kładach pracy oraz kół terenowych.

Z a rz ą d y  O kręgow e P Z W  obow iązane  
są przeprow adzić w ym ien ioną reo rg an i­
zację przed  w yboram i nowych w ła d z  
kół, t j. w  te rm in ie  do dnia 1 lu tego  
1953 roku.

Z naczny w zrost liczby członków  po­
szczególnych kół P Z W , zw łaszcza w  
dużych m iastach, doprow adził do po­
w stan ia  kół liczących ponad tysiąc a 
naw et ponad 3.000 członków , w  z w ią z ­
ku z czym  praca tych dużych kół była  
ham ow ana zbyt dużą ilością członków.

i dają  pow ażny w k ład  swej pracy spo­
łecznej w  akcję w a lk i o czystość rzek, 
u zupełn ia jąc  dzia ła lność Rad N arodo­
wych na tym  odcinku.

O d pow stania Polskiego Z w iązku  
W ędkarskiego dzięki in terw en c ji P Z W  
osiągnięto  poważne, aczko lw iek jeszcze  
niezado w ala jące w yn ik i. W ym ien ić  tu  
na leży  m iędzy in nym i 5 spraw  odda­
nych przez P Z W  do sądu przeciw  kie­
row nictw u  zak ład ó w  przem ysłow ych o 
odszkodow anie i zaniechanie zan ieczy­
szczenia wód. Ponadto w  drodze bez­
pośrednich in terw en c ji spowodowano  
uruchom ienie dotychczas nieczynnych  
urządzeń odstojnikow ych w  3 zakładach  
przem ysłow ych.

A kcję zw a lczan ia  szkodliw ych za n ie ­
czyszczeń wód p row ad zi Polski Z w ią ­
zek W ędkarski rów no legle z akc ją  po­
p u la ry za c ji zagadn ień  gospodarczych  
w  zakresie rybactw a śródlądowego, m o­
b ilizu jąc  do tej akcji zrzeszonych w  
P Z W  sportow ców -w ędkałzy  w  . in tere ­
sie ogólnonarodow ej gospodarki.

S te fan  N ast

■Należy spodziewać się, że w spom ­
n iana reorgan izacja  kół spowoduje w  
rezu ltac ie  w iększe uaktyw n ien ie  człon­
ków  P Z W  oraz um o żliw i ściślejszą w ięź  
org an izacyjn ą  w ła d z  P Z W  z terenem .

Szkolenie. S zkolenie zim ow e człon­
ków  P Z W  w  roku 1952/53 obejm uje 8 
tem atów : 1) b iolog ia ryb, 2 ) w ędrów ki 
ryb, 3) na jpopu larn ie jsze  gatunk i ryb 
w  Polsce, 4 ) w a lka  z zan ieczyszcze­
n iam i wód, 5) społeczne znaczenie  
w ędkarstw a, 6) w ędkarz  w  służbie o- 
chrony przyrody, 7) charakterystyka  
w ód i ich zaryb ien ie , 8) ośrodki z a ry ­
bieniowe.

Szkolenie w ęd karzy  rozpoczęło się. 
w  m iesiącu listopadzie  1952 r. i trw ać  
będzie do kw ie tn ia  br.

N a g ro d a  przechodnia. Z a rzą d  G łó w ­
ny P olskiego Z w ią zk u  W ędkarskiego  
ustanow ił nagrodę przechodnią w  po­
staci proporczyka dla przodującego w  
1953 roku O kręgu P Z W . N agroda po­
w yższa zostanie p rzyzn an a  tem u O krę ­
gow i, k tóry w  ciągu 1953 roku w ykaże  
się n a jw iększym i re zu lta ta m i w  dzie­
dzin ie  zaryb ien ia , ochrony w ód i od ­
łowów.

W  n a jb liższym  czasie zostanie p rze ­
słany do w iadom ości O kręgów  reg u la ­
m in, szczegółowo o m aw ia jący  w aru n k i 
tego w spółzaw odnictw a, sposób o b li­
czan ia p unktac ji, skład osobowy ju ry  
itp.

Ponadto Z arząd  G łó w n y  P Z W  z a ­
m ierza  w  roku bieżącym , w  porozum ie­
n iu z Z Z P IS , na podstaw ie danych  
przesłanych przez O kręg i ja k  i na pod­
staw ie w łasnych ustaleń, nadać kilku  
n a jb ard zie j zas łużonym  pracow nikom  
Polskiego Z w ią zk u  W ędkarskiego z a ­
szczytne ty tu ły  „P rzo d o w n ikó w  P racy“ 
za dzia ła lność na polu o rg an izacyjn ym  
w zg lęd n ie  gospodarczym .

Z życia Polskiego Związku Wędkarskiego
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R X B V Y
m a fC y

Czy ryby majq głos
Jak w iadom o ryby  posiadają  zm ysł 

słuchu i  reag u ją  n aw et na znaczną  
skalę tonów. A  zatem  należałoby są­
dzić, że zdolność słyszen ia posiada d la  
ryb jak ieś  znaczenie i m a ją  one oka­
z ję  do w ykorzystan ia  sw e j w ra ż liw o  
ści na tony i  szm ery w  sw ym  życiu. 
Z  d ru g ie j strony ryby uw ażane są za  
zw ie rzę ta  niem e, n ie  m ające m o żliw o ­
ści jak iegoko lw iek  porozum iew an ia  się 
a zatem  w yda je  się, że n a tu ra  niepo­
trzebnie w yposażyła  je  w  zdolność s ły ­
szenia.

Zastanów m y się, czy istotn ie  ryby  
są niem e i nie są zdolne do w yd aw a­
n ia  głosów. O tóż ryby n iew ątp liw ie  
n a leży  za liczyć  do z w ie rz ą t niemych, 
pozbaw ionych m ożności czy to poro­
zu m iew an ia  się czy też w y ra ża n ia  za  
pom ocą pewnych dźw ięków  i tonów  
swych stanów  uczuciowych, ja k  to m a  
m iejsce np. u p taków  lub z w ie rz ą t ssą­
cych.

N ato m iast nie m ożna odm ów ić ry ­
bom m ożności w y d aw an ia  pewnych  
dźw ięków , jakko lw iek  nauka nie od­
pow ied zia ła  na  p ytan ie  w  ja k im  celu  
i pod w p ływ em  jak ich  pobudek ryby  
d źw ięk i te w ydają . Z n a m y . w iele ta ­
kich p rzyk ład ó w , szczególnie wśród ryb  
morskich.

jednokrotn ie  s łu ży ły  ludności w ie jsk ie j 
ja k o  barom etr.

Jakie  biologiczne znaczenie posiada  
ta  n iezw yk le  wysoka w rażliw ość baro- 
m etryczna dotychczas nie zostało  
stw ierdzone. B yć może, że w rażliw ość  
ta  stoi w zw ią zk u  z  pobieraniem  po­
karm u. W iadom o bowiem , że ow ady ż y ­
jące w  po w ie trzu  tuż p rzed  burzą la ­
ta ją  nisko nad  w odą i w padając  do wo­
dy s ta ją  się łupem  ryb. Praw dopodob­

nie zatem  ryby odżyw iające się o w a­
d am i p o w ie trzn ym i o raz  ryby d rap ież­
ne, odżyw iające się g rom adzącym i się 
p rzy  pow ierzch ni rybam i, a la rm ow ane  
są przez swoje o rgany  „barom etrycz- 
ne".

Spośród ryb m orskich w ydających  
d źw ięk i na leży  w ym ien ić ryby żyjące  
w M o rz u  P ółnocnym  znane pod nazw ą  
kurek szary  lub czerw ony (T r ig la  gur- 
nardus L. i T r ig la  h iru n d o ). R yb y  te 
w yd a ją  d źw ięk i przypom inające m ru ­
czenie lub w arczenie. R ybacy opow ia­
d a ją , że p rzy  p a rn e j pogodzie bezpo­
średnio przed  burzą ryby  te g rom adzą  
się pod pow ierzch n ią  w ody i u rzą d za ­
ją  fo rm alne „koncerty  m ruczące“ . R ó w ­
n ież  po wydobyciu z  wody m ogą oba 
te g a tu n k i ja k  rów n ież  pokrew ne g a ­
tunk i kura  ( C ottus) w ydaw ać d źw ięk i 
warczące.

D ź w ię k i te p o w sta ją  p rzez ruchy  
m ięśni pęcherza p ław nego, k tó ry  d z ia ­
ła  jednocześnie jako  rezonator w zg lęd ­
nie p rzez ruchy m ięśni w ieczka skrze- 
lowego. N a zw a  ja k ą  ta  d z iw n a  ryba po­
siada w  n iektórych językach  m a swoje 
źród ło  w łaśn ie  w  w yd aw an iu  tych  
dźw ięków . Np. po niem iecku kurek n a ­
zyw a  się K n u rrh ah n  co oznacza do­
słownie: w arczący kogut.

K u rek  jes t rybą  in teresu jącą i z  in ­
nego w zględu. P osiada dość osobliw y  
ks z ta łt, dużą, k lin o w a tą  g łow ę p okry­
tą  g ru b ym i ta rczam i kostnym i. P łe tw y  
piersiow e podzielone są na 2 części: 
boczną szeroką o m iękkich prom ien iach  
i  brzuszną, k tó re j 3  prom ien ie są od­
dzielne, tw arde, ruch liw e i p rzyp o m i­
nające palce. Z a  pom ocą tych prom ie- 
ni-pa lców  kurek może pełzać a n aw et 
„ chodzić“  po dnie m orza.

K u rek  szczególnie czerw ony, posiada  
doskonałe mięso i w  s ian ie  sm ażonym  
u w ażan y  jest za  w ie lk i przysm ak.

O  innych rybach w ydających d źw ięk i 
następnym  razem .

Hodowla w sławach w XVI wiekuZ  ryb słodkowodnych żyjących u nas 
jed yn ie  p iskorz (M isg u rn u s  fossilis L .)  
m oże w ydaw ać specyficzne tony.. To 
z jaw isko  zw iązan e  jes t u p iskorza z  
czynnością oddychania. P isko rz  pobie­
ra  tlen  nie ty lko  za  pomocą aparatu  
skrzelow ego lecz rów nież  bezpośrednio  
po łyka jąc  pow ietrze. W  tym  celu p is­
korz  w yp ływ a  często na pow ierzchnie  
w ody i po łyka pow ietrze, które następ­
nie przepuszcza p rzez p rzew ód p o kar­
m owy. Jelito  p iskorza  posiada w środ­
kow ym  i końcow ym  odcinku błonę ś lu ­
zow ą, s iln ie  pofa łd ow aną i p rzekrw io ­
ną, k tó ra  do sko n a le , chłonie tlen. Po  
zużyciu  tlenu  po łkn ięte  pow ie trze  jest 
następnie w yda lane  p rzez  o tw ó r od­
bytowy. P rz y  w yd a lan iu  tego p ow ie­
trza  pow sta je  specyficzny dźw ięk. S tąd  
praw dopodobnie pochodzi i n a zw a  te j 
ryby  —• piskorz.

P isko rz  jes t ciekaw ą rybą jeszcze i z 
innego w zględu. N a le ż y  on do ryb, 
które szczególnie są w ra ż liw e  na z m ia ­
ny c iśn ienia atm osferycznego za  po­
średnictw em  swego pęcherza p ław n e­
go. P ęcherz p ła w n y  u p iskorza p o łą ­
czony jes t z  lab iryn tem  ucha i w szel­
kie zm ian y  ciśn ienia p o w ie trza  naw et 
w gran icach  1/io atm osfery są przez  
niego doskonale odczuwane. P iskorze  
podobnie ja k  inne ryby należące do ro ­
d z in y  piskorzow anych, szczególnie w  
okresie z m ian y  pogody, kró tko  p rzed  
burzą  s ta ją  się bardzo ożyw ione i pod­
p ły w a ją  ku pow ierzchni. D z ię k i temu  
sposobowi reagow an ia  n a  zm ian y  ci­
śnienia  atm osferycznego ryby  te n ie­

Tradycje  rybackie w  Polsce s ięg ają  
początków  h is to rii naszego kra ju . O- 
czywiście z łow ien ie  ryby w rzekach czy  
jeziorach nie było wówczas problem em  
i n ik t w  tych zam ierzch łych  czasach  
nie z a s ta n a w ia ł się n ad  m ożliw ością  
„prze ło w ien ia", nad  koniecznością z a ­
ryb ian ia  i w  ogóle gospodarow ania. 
A le  w ielu  m ożnych chciało m ieć sw oją  
rybę ze sw o je j wody. B udow ano więc  
staw y lecz gospodarowano na nich b ar­
dzo p rym ityw n ie .

P ie rw sze  słowo drukow ane, które  
m ożna by uznać za  początek rybackie j 
m yśli gospodarczej w  Polsce, zn a jd u ­
jem y w  książeczce w yd an e j w  1573 r. 
w d ru k a rn i Ł a z a rza  A n drysow icza  w 
K rako w ie , n ap isanej p rzez O lbrychta  
Strum ieńskiego. T y tu ł jes t d łu g i i w y ­
czerpujący: „O  spraw ie, sypaniu, w y ­
m ierzen iu  i ryb ien iu  s taw ów ; także o 
przekopach o w ażen iu  i prow adzeniu  
wody. K s ią żk i w szystkim  gospodarzom  
potrzebne“ .

Jak ju ż  z  ty tu łu  w yn ika  au tor w ięcej 
m iejsca pośw ięcił budow aniu staw ów . 
O „ry b ie n iu "  d o w iadu jem y się je d ­
nak ciekawych rzeczy. O to w y ją tk i:  
, ,N aprzó d  tedy staw y, które są na ja ­
kichkolw iek rzekach... takiego staw u ry ­
bie n ie  potrzeba, oprócz żebyś w  onym  
staw ie  ryby chciał mieć, którychby w  
tych rzekach nie było... A zw łaszcza  
karpie , karasie, te się w rzekach nie  
barzo rady  baw ią... A le  to w iedz, kiedy

je  do w ielk iego  staw u w sadzisz, tedy  
się nie rad y  m nożą, a le  się będą ta rły , 
a nie z ry b i się... tedy dobrze, abyś m ia ł 
osobliw e ta rlis k a  karpiom , także też na  
odrośl p ątn iko m  ( kroczkom  —  a u t.)
s ta w k i nie w ielk ie".

W  tym  archaicznym  języku  S trum ień - 
ski w y ra ża  zd ro w ą  m yśl gospodarską, 
w y n ik łą  z  tra fnych  obserw acji w y m a ­
g a ń  ka rp ia  w stosunku do środowiska. 
Z w a żm y, że dopiero w  d ru g ie j połow ie  
X IX  w ieku  zw rócono baczniejszą u w a ­
gę na konieczność rob ien ia  osobnych 
staw ków  tarliskow ych, o czym  wspo­
m ina ju ż  nasz S trum ieński.

C zy ta jm y  d a le j: „ N a  tarcie karp ie  o- 
b iera j n ie w ie lk ie  a nie stare też. A  
przed tym , n iź li je  będziesz m ia ł na ta r ­
cie w sadzić  do staw ku, chow aj je  dw ie  
albo trz y  n iedzie le  w  ja k ie j cieśni. A  
potym  w ybraw szy je , puszczaj im  w  pę- 
pęk i w  gębę kąsek soti, puszczając je  
w im iono Boże na  ta rło  a uźrzysz żeć 
się w net za ra z  poczną trzeć, jeno  so­
bie poczynaj pod znam ien iem  w od­
nym ..."

Trudno w y jaśn ić  ja k ie  m ogłoby rnieć 
znaczenie owo „chow anie w ja k ie jk o l­
w iek cieśni“ i „puszczanie soli". Być  
może, że chodziło tu o niedopuszczenie  
do przedw czesnego ta r ła  poprzez t rz y ­
m anie  k a rp i w  g łębszym , z im n ie jszym  
staw ie. S ó l n a tom iast na pew no d z ia ­
ła ła  drażn iąco  na rybę, lecz w ą tp liw e  
aby to m ia ło  ja k ik o lw ie k  w p ływ  na  ta r-
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Tęczanka mniejsza — Melanoiaenia macculochi
J. D. Ogilby

ło. M o g ła  ona w yw ołać  jed yn ie  g w a ł­
tow niejsze ruchy ta rlakó w , co au torow i 
k o ja rzy ło  się z  tarłem .

S trum ień sk i poświęca też nieco uw a­
g i z im ow an iu  karp ia , w y licza  obsady 
w zależności od w ielkości staw u, a ta k ­
że zw raca  uw agę na  żyzność gru n tó w , 
wreszcie pisze o „ n a ry b ia n iu " in n ym i 
ga tu n kam i, a m ianow icie: karasiem , 
szczupakiem , płocią, u k le ją  a naw et 
leszczem, ja z ie m  i kleniem . „A  ,z w ła ­
szcza kleszcza (leszcza  —  a u t.)  —■ 
pisze S trum ień sk i —  kiedy się im  woda  
upodoba i dno dobre, tedy ich tak w iele  
natrze , że je  potym  m usisz z  staw u p u ­
stoszyć... L in  ten też tym  sposobem  
żyw ię , jako  i ka rp ..."  I  d a le j p isze: „ In ­
sze ryby  sadzałem  sam  dosyć do s ta ­
w u; certy, łososie, p s trą g i ect; iż  to ryba  
nie s taw ow a tedy też w  staw ie  trw ać  
nie chce...“  I  w ęgorze też próbow ał 
S tru m ień sk i w  staw ie  trzym ać, a le  nie  
bardzo m u się to udaw ało. D o b ry  to 
był gospodarz, skoro różnych sposobów 
próbo w ał w stawach. D z iś  n a z w a lib y ­
śm y go rac jo na liza to rem . Te jego  pró ­
by i eksperym enty nie zaw sze kończy­
ły  się dobrze, n ierzadko nic z  nich nie  
wyszło, a n iekiedy pow odow ały  duże  
straty . O to  ja k  sam o tym  pisze:

„W sad ziłem  też by ł jednego czasu 
sum a do staw u, a by ł w  staw ie  trz y  la ­
ta ; a k iedym  go w sad z ił do staw u był 
na łokieć. A kiedym  staw  spuszczał i 
urósł tak  w ie lk i, że by ł d łuższy  n iż  na  
trzy  łokcie... A le  nie s ta ło  na nasze  —  
p rzy zn a je  się do w in y  S tru m ie ń s k i —• 
niedostalo nam  k a rp i w  staw ie przez  
dw adzieścia  kop (c z y li w g  naszej te r ­
m ino log ii m anko  =  1.200 sz tu k ). A u ­
tora w idocznie mocno zan iepoko iła  ow a  
drapieżność suma. R o zk ra ja l go i zn a ­
la z ł tam  3  karpie. „ S ta ły  po 3  g ro ­
sze" —  dodaje, aby uw ypu klić  s tra ty , 
ja k ie  poczynił ów  drap ieżn ik . A  grosz  
w ówczesnych czasach to nie było tak  
m ało.

M y ś l gospodarcza w  rybactw ie  z  cza ­
sem objęła  i w ody natura ln e . W y ło n iła  
się konieczność racjonalnych połow ów , 
ochrony, zaryb ian ia . Już w  1826 r. w y ­
szła  z  druku  obszerna książka o ry ­
bactw ie, w  1860 r. o za ryb ian iu  i 
sztucznym  zapłodnien iu , potem  w iele  
innych. A le  o tym  kiedy indzie j.

Xiph

Tęczanka m niejsza  
M e la n o iae n ia  m acculochi O g ilb y  

U  góry samica u dołu samiec

P iękna ta ryba pochodzi z południo­
wo-w schodniej A u s tra lii z okolic C a- 
irns,. gdzie zam ieszkuje słodkie wody. 
Po raz  p ierw szy została  sprowadzona  
do E uropy w  1934 roku. D orasta  6 —
7 cm długości. C ia ło  m a podłużne, z 
boków ściśnione, dość wysokie, z po­
dw ójną p łe tw ą grzb ietow ą, której p ie r­
w sza część jest krótka i p raw ie  zaw-sze 
złożona. Jedynie ty lko  w  czasie gonitw  
godowych lub podczas bójek samców, 
zresztą n ieszkodliw ych, p łe tw a  ta  by­
w a naprężona.

U b arw ien ie  ogólne (tło ) jest szaro­
zielone, boki jaśn ie jsze , srebrzyste, 
brzuch żó łtaw o-zie lo ny, grzb iet ciem ­
n ie jszy  z dom ieszką barw y brunatnej. 
P rzez boki c ia ła  biegnie siedem po­
dłużnych czerw ono-brunatnych lin ii. 
Dość duże łuski z ciem ną obwódką, 
srebrzyste o tęczow ym  połysku pom ię­
dzy c iem nym i lin ia m i na bokach cia ła  
błyszczą na podobieństwo sznurów  pe­
reł. N a  pokryw ach skrzelowych o n ie ­
bieskim  połysku zn a jd u je  się k rw is to ­
czerwona p lam a z jasn ą  obwódką. 
P iersi i przednia kraw ędź brzucha są 
czerwone. P łe tw y  grzb ietow e i odby­
tow a u nasady zie lonaw e, w  środko­
w ej części czerwone z zew nętrzną  ż ó ł­
tą obw ódką; p łe tw a  ogonowa ciem no­
czerwona. Sam ice m a ją  bardzie j blade  
ubarw ienie. P rzy  dobrym  sam opoczuciu 
i w  porze godowej ubarw ien ie  samca 
posiada czerw onaw y odcień. Poza ró ż ­
nicą w  ubarw ien iu  samce w y ró żn ia ją  
się bardzie j w ysm ukłym  kształtem .

T rzym an ie  tęczanek m niejszych w  
akw ariu m  nie jest trudne: pow inny  
m ieć czystą wodę o tem peraturze  23 —  
26°C, choć m ożna je  szczególnie zim ą, 
trzym ać  i iprzy tem p. 20°C, lecz w te ­
dy sta ją  się m n ie j barw ne i tracą  w ie ­
le ze swej żywości. Znoszą przejścio­
wo także  i n iższe jeszcze tem peratury, 
b yle  spadek ich był stopniow y; g w a ł­
tow ne obniżenie tem pera tury  w yw o łu je  
pojaw ien ie  się pleśni i zazw ycza j koń­
czy się śm iercią ryby.

Akwarium
Jedno z w iększych i zarazem  lepiej 

urządzonych akw arió w  w  k ra ju  z n a j­
duje się w  G liw icach . P on iew aż w ię k ­
szość czyte ln ików  zapew ne nie m ia ła  
o kaz ji jego o g ląd an ia  —  podajem y  
dziś o nim  garść in form acji.

A k w a riu m  m ieści się w  g liw ick im  
parku  m iejskim , gdzie  za jm u je  n ie ­
w ie lk i osobny budyneczek parterow y  
o w ym iarach  około 20 na 15 m, przy- 
legający bezpośrednio do p a lm ia rn i, z

Tęczanka m nie jsza  jest rybą w szyst- 
kożerną, spożyw ającą rów nie  chętnie 
pokarm y suche ja k  i pokarm  żyw y  
w szelkiego rodzaju . N a jb a rd z ie j u lu ­
b ionym  przez n ią  pokarm em  są la rw y  
kom arów.

R ozm nażan ie  tęczanek jest łatw e. 
N ajodpow iedn ie jsze  do tego celu jest 
duże akw ariu m  zasadzone roślinam i 
o drobnodzielnym  u lis tn ien iu  (M y rio -  
p hy llum , N ite lla , A m b u lia  itp .). T a rło  
jest w ielokrotne, a w  każdym  okresie 
ta r ła  tęczanki sk ład ają  ikrę  codziennie. 
M o żn a  w  akw ariu m  z powodzeniem  
um ieścić k ilka  p a r lęgowych. T a rło  od ­
byw a się w  godzinach porannych  
wśród roślin  wodnych; poszczególne  
ja ja  z w isa ją  pojedynczo na w lókien - 
kach śluzu z roślin. Dorosłe nie po­
żera ją  ik ry  i m ożna je  spokojnie po­
zostaw ić na 8 —  10 dni w  akw ariu m  
lęgow ym , t j. do czasu w yk luc ia  się n a ­
rybku, w tedy ■ zaś lepiej je  w yłow ić , 
gdyż choć nie napastu ją  narybku, ale  
gdy są niedostatecznie żyw ione —  n ie­
jedna m łoda rybka m oże służyć do z a ­
spokojenia ich apetytu .

Po w ykluciu  się narybek dość ciem ­
no ubarw iony żyw o u w ija  się tu ż  pod 
pow ierzchnią wody. Stadko narybku  
do 12 dnia od złożen ia ik ry  ciąg le  się 
jeszcze powiększa.

N a jw łaśc iw szym  pożyw ien iem  n aryb ­
ku tęczanek, po wessaniu pęcherzyka  
żółtkow ego, jest przecedzony p lankton  
staw ow y, w  n ag łym  zaś w ypadku, gdy  
b rak  drobn iutkich  ja k  p y ł zw ie rzą t  
wodnych wchodzących w  skład p la n k ­
tonu, m ożna sobie pomóc ro z ta rty m  na 
pyl w  w odzie  żó łtk iem  (z  ugotow ane­
go na tw ardo  ja jk a )  lub suchym  sztu ­
cznym  pożyw ien iem , drobnym  ja k  pył. 
P rz y  odpow iednim  karm ien iu  m ło d z iu t­
kie rybki rosną szybko. W  czasie ta r ła  
i p rzy  w ychow an iu  m łodych rybek tem ­
peratura  w ody w in n a  u trzym yw ać  się 
w  granicach od 23 do 26°C.

Z. Lorec

w Gliwicach
której p row ad zi w ejście do pom ieszcze­
n ia  akw aria lnego.

N a  akw ariu m  składa się 30 zb io rn i­
ków o pojemności około 1 do 2 m 3, 
których trz y  ściany i dno stanow i be­
ton, jedną zaś ta fla  szklana. W s zy s t­
kie zb io rn ik i um ieszczone są po dwóch  
stronach ko ry tarza , a szklane ta fle  
u m o ż liw ia ją  obserw ację ryb. C a ły  ko­
ry ta rz  jest n ieośw ietlony, natom iast 
zb iorn ik i ośw ietlone są z  góry od ze-
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w n ą trz  św iatłem  n atu ra ln ym , dosta ją ­
cym się przez szklane św ie tlik i w  da­
chu. Ża lączony  rysunek przedstaw ia  
schem at rozm ieszczenia zb iorn ików  
(w id o k  z ,g ó ry ) .

W  trzyd ziestu  om aw ianych z b io rn i­
kach z n a jd u ją  się ryby w ód krajow ych  
ja k  i egzotyczne. Spośród krajow ych  
w ym ienić  należy: szczupaka, lina , su­
m a, w ęgorza , pstrąga tęczowego i ź ród ­
lanego, karasia , karp ia  i okonia.

P oniżej zam ieszczam y w ykaz  ryb  
egzotycznych z jednoczesnym  poda­
niem  gdzie  dany gatunek w ystępuje  
norm aln ie.

Barbus conchanius  In d ie
B rachydanio  rerio  „

Trichogaster trichopterus  In d ie  
D a n io  m alabaricus „
M acropodus opercularis  A z ja  W schod­

nia
Cichlasom a m aculicanda  A m eryka  

Środkow a
Aequidens la tifro n s  A m eryka Ś rod­

kowa
Xiphophorus h e lle ri M eksyk  
M e llie n is ia
H em igram m us caudouitatus  A m e ry ­

ka P o łudn iow a
Heros face ium  A m eryka P ołudn iow a  
Barbus n igrofasciatus  C ejlon  
Barbus sum atranus  S um atra  
Carassius auratus  C h iny  
Carassius var. m acrophthalm us  C h iny  
Carassius var. japonicus bicaudatus  

Japonia
Tanichtis  albonubes  C h iny  
A k w a riu m  dostępne jest we w szyst­

kich dniach tygodn ia  po uiszczeniu  
drobnej opłaty . Ilość ryb ja k a  um ie­
szczona jest w  zbiorn ikach przekracza  
praw dopodobnie liczbę paruset osobni­
ków.

Jak m ożem y wnioskow ać —  am ato ­
rzy  akw arió w  m ogą ew entualn ie  zaku ­
pić w  G liw icach  rzadsze okazy rybek.

Do Redakcji „Gospodarki Rybnej"
Z  radością dow iedzia łem  się od je d ­

nego z hodowców rybek akw ariow ych  
z B ie lan  o otw orzen iu  nowego d zia łu  
„A k w a riu m “ w  Gospodarce Rybnej.

Jestem  m łodym  hodowcą i odpow ied­
niej lek tu ry  poszukiw ałem  ju ż  od 
przeszło roku. M im o  usilnych poszuki­
w ań  w  języku  polskim  nic godnego  
uw agi nie zna laz łem , a ję zy k a  n ie ­
m ieckiego i czeskiego nie znam . R ó w ­
nież w  księgarniach rosyjskich nic nie 
znalaz łem .

N a jb a rd z ie j in teresu ją m nie g a tu n ­
ki ryb cieplowodnych: a) z żyw orod- 
nych w szystk ie  cztery g a tu n k i m ieczo- 
ogonów  (Xiphophorus helleri H ecke l), 
p ia ty  i m olen izje , b) z ikrowych D anio  
rerio, w elony, skalary, bojow niki, m a- 
kropody, guram i oraz b ystrzyk i neo­
nowe. Poza tym  in teresuje .m nie m oż­
liwość krzyżów ek odpow iednich g a tu n ­
ków  rybek oraz  stosowanie sposobów 
podkładów  gleby pod rośliny (chodzi 
o n a jkorzystn ie jsze  w aru n k i rozrostu  
roślin  a szczególnie o proporcję i po­
żądaną w  p rzyb liżen iu  grubość w ars tw  
poszczególnych sk ładników  g leb y).

P rosiłbym  rów nież Redakcję o do­
kładne opisanie sposobu p rz y rzą d za ­
n ia  pokarm u dla rybek, opisanego w  
n-rze  październ ikow ym  ub. r., gdyż  
napraw dę jestem  w  kłopocie: po p ie rw ­
sze nie w iem  co to jest „ W a w il“ , z cze­
go się składa i ja k  go o trzym ać i gdzie, 
poza tym  nie w iem  o jak ich  innych  
pokarm ach suchych p isa ła  Redakcja, 
a przede w szystk im  chodzi m i o z a ­
chowanie odpow iednich proporcji, gdyż 
suszonych liści sa ła ty  ew entualn ie  in ­
nych sk ład n ików  m ożna dodać za du­
żo lub za m ało, co nie odniesie pożą­
danego skutku.

H odow cy rybek akw ariow ych zazd ro ­
śnie s trzegą ta jem nic  ta rła , karm ienia  
i późniejszego w ychow yw ania  m ło d z ie ­
ży. M a m  nadzie ję , że będę m ógł po­
w yższe in form acje  o trzym ać  za  pośred­
n ictw em  „G ospodarki R yb n e j“ .

B arto szew ski Jerzy
technik dróg  wodnych (W ars za w a )

D Z IA Ł  A K W A R IU M  
O D P O W IE D Z  R E D A K C J I

P isząc o interesujących Go rybach  
cieplowodnych —  żyw orodnych użył 
O b yw ate l zw ro tu  „w szystkie  ¿z tery  
g atu n k i m ieczoogonów —  Xiphophorus  
helleri H eckel“ . Jest to n ieporozum ie­
nie; dotychczas znane są ty lko  3 g a ­
tunk i m ieczyków  —  Xiphophorus: X. 
he lle ri Heckel, X . m ontezum ae Jordan  
et Snyder, X. pygm aeus Hubbs et G o r­
don. Z  tych ty lko  dw a pierw sze g a tu n ­
ki znane są m iłośnikom  akw ariów . 
O sta tn i z w ym ienionych jest bardzo  
drobny z ledw ie zaznaczonym  w yrost­
kiem  (m ieczo w atym ) u spodu p łe tw y  
ogonowej i dotąd nie byl jeszcze spro­
w adzony do E uropy (ż y w y ). N ato m iast 
te 3 pozostałe, poza X. helleri, które  
O byw ate l nazyw a gatunkam i m ieczyka  
(bo taka  jest w łaściw a nazw a  polska) 
są m ieszańcam i o trzym an ym i przez  
krzyżow an ie  różnych form  należących  
do innej ryby, a m ianow icie: P latypoe- 
cilus m aculatus G iin th er —  zm ienn ia- 
ka p lam istego (bardzo zm iennego g a ­
tunku, blisko spokrewnionego z m ie ­
czykiem ).

Co do k rzyżo w an ia  różnych g a tu n ­
ków  ryb to daje ono pozytyw ne re ­
zu lta ty  w tedy, gdy m am y do czyn ie­
n ia  z rybam i ju ż  dawno udom ow iony­
m i ja k  np. rasy z ło te j rybki ( tą  drogą  
m ożna o trzym ać zupełn ie nowe ra s y ). 
R ów nież m ożna krzyżow ać ryby  w  g ra ­
nicach jednego gatunku, gdy tw o rzy  
on różne rasy geograficzne. M a n ia  
krzyżo w an ia , bez żadnych ku tem u  
podstaw, p row ad zi do zan iku  w łaśc i­
wych dla danego gatunku cech i s tw a ­
rza w  końcu trudności w  w yszukaniu  
ryb o czystej krw i. T ak  stało się, n ie­
stety, w łaśn ie  z m ieczykam i i dziś  
trudno znaleźć, a może naw et w cale się 
nie zn a jd z ie  tych pięknych, dorodnych 
i dużych m ieczyków  (X . h e lle ri) czy­
stej k rw i, - które pam iętam  jeszcze  
sprzed dw udziestu  k ilku  la t. W ie le  
osobników pow stałych ze skrzyżow an ia  
jest bezpłodnych, no i zaw sze w ystę­
pują naw ro ty  n aw et w  dalszym  potom

stw ie m ieszańców  (jeś li m am y do 
czynienia z m ieszańcam i p ło d n ym i), 
do jednego z dwóch gatunków  które  
zostały  skrzyżow ane. I tak ich  osobni­
ków  nie wolno człow iekow i uczciwem u  
podaw ać za ten gatunek do którego  
są podobne, szczególnie daw ać je  do 
sprzedaży pod nazw ą gatunku czystej 
krw i. K rzyżo w an ie  dla celów nauko  
wych m a -zupełnie inne znaczenie, czę­
sto rezu lta t skrzyżow an ia  (d o d atn i) 
jest dowodem bliskiego z sobą pokre­
w ieństw a gatunków  lub rodzajów .

N a  ogól dziś, je ś li chodzi o a k w a ­
ria  z rybam i, un ika  się d aw an ia  pod 
piasek dna innego podłoża, a ju ż  W 
żadnym  w ypadku nie n a leży  tego czy  
nić w  akw ariach  przeznaczonych do 
rozm n ażan ia , w  których, o ile to leży 
w  naszej mocy, unikać na leży  w s ze l­
kich procesów gnilnych. In acze j p rzed ­
staw ia  się spraw a gdy chodzi głów nie
0 roś liny  w odne a ryby są ty lko  ko­
niecznym  dodatkiem  w  celu u trzy m a ­
nia ró w n o w ag i b io log icznej. A le  także
1 w  tym  w ypadku nie m a na to p rze ­
pisu ogólnego, gdyż różne rośliny  
(chodzi tu  g łów nie' raczej o rośliny  
błotne lub z podw odnych o tak ie , k tó ­
re m a ją  k łącza lub grubsze mocne ko 
rżen ie) w y m a g a ją  różnego podłoża.

Co do notatk i o now ym  pożyw ien iu  
dla ryb to  została ona pow tórzona w  
tak im  brzm ien iu  ja k  podał ją  autor 
(jedyn ie  ty lko  z tą różnicą, że p rze­
tłum aczono ją  na ję zy k  p o lsk i). „W a- 
w i!“ jest sztucznym  pożyw ien iem  dla 
ryb g łów nie  karp iow atych  i żyw oro- 
dek —  w yrab ian ym  fabryczn ie  w  N ie m ­
czech. P okarm  ten m ożna nabyć w  
Czechosłow acji; u nas przed w ojną byt 
on, ta k  samo ja k  inne pokarm y dla ryb  
produkow ane fabryczn ie, do nabycia  
w  każdym  sklepie zoologicznym . Obec­
nie m ożna „ W a w il“  o trzym ać ty lko  
przypadkow o. D la  dorosłych ryb (m o­
wa o takich gatunkach, które w  ogóle 
jed zą  m artw e  pożyw ien ie) m ożna do­
dać do suszonej ik ry  ryb suszone roz­
w ie litk i (inaczej zw ane d a fn ia m i). D la  
drobniutkiego narybku m ożna p rzyg o ­
tow ać rów ne części: zm ielonej na pyl 
suszonej ik ry , m leka w  proszku, ro z ­
ta rtych  na p y ł suszonych rozw ie litek , 
je ś li ktoś m a to sproszkowanego ż ó łt­
ka i w reszcie roztartych  na py l suszo­
nych liści sała ty . W szystko to razem  
zm ieszać i przechow yw ać w  herm etycz­
nie zam kniętych  naczyniach. Do k a r­
m ien ia brać na koniec noża i rozsy­
pyw ać po całej pow ierzchni wody. N ie  
daw ać od razu  za dużo a raczej w  n ie­
wielkich' dawkach k ilka  ra zy  dziennie. 
N ie  da się obliczyć genera lne j daw ki 
gdyż narybek jednego gatunku je  w ię  
cej, innego_ m niej. Trzeba stale dobrze 
obserwować i w ed łu g  tego norm ować  
daw kę suchego pokarm u. Z a  pomocą 
lupy 3-krotn ie  pow iększającej m ożna  
stw ierdzić  czy narybek ma pełne  
brzuszki czy też zapadnięte  i w ed łu g  
tego norm ow ać karm ienie.

Odnośnie bystrzyka neonowego to w  
zeszycie październ ikow ym  „G ospodar­
ki R yb n e j“ podaliśm y jed yn ie  krótką  
notatkę o tym  gdzie  go hodują w  
Z w iązku  R adzieckim  a. opisu tej rybki 
jeszcze nie zam ieszczaliśm y.

P ozostałe u w ag i O byw ate la  w yko­
rzystam y w  naszej pracy.

Z. Lorec
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Do Redakcji „Gospodarki Rybnej"
M y  rybacy spółdzie ln i „S andacz“ 

w  T orun iu  prosim y o um ieszczenie na 
iam ach pism a „G ospodarka R yb n a“ 
następującego zapytan ia:

W  num erze listopadow ym  ub. r. w  
kolejnym  odcinku a rtyku łu  „Zasady  
produkcji m a te ria łu  zaryb ien iow ego“ 
pióra ob. M . P ociejow ej i W . Terlec ­
kiego szpalta  środkowa ustęp „P ó ip a l-  
czak 1“ podano, że ikrę  w  aparacie  
ka lifo rn ijsk im  u kłada się do 3 w ars tw  
i że na apara t o pow ierzchni 0,4 X  0,5 
m (2.000 cm2) po zaoczkow aniu ik ry  
stosować należy  p rzep ływ  w ody 5 1 na  
m inutę.

D a le j w  tym  sam ym  ustępie podano, 
że do kory ta  długości 1,5 m, szeroko­
ści 0,2 m  m ożna wpuścić 50 tysięcy  
sztuk w y lęgu , p rzy  zachow aniu p rze­
p ływ u  5 1 na m inutę , p rzy  czym  w y ­
lęg  pozostaje w  tych skrzyniach około 
3 tygodni.

W  następnym  rozdzia le  „P ó łp a l- 
czak 11“ podano, że w  korytach w y ­
lęgowych, w  których hoduje się pó łpa l- 
czaki I I ,  m ożna dać obsadę ja k  przy  
półpalczaku  I, t j. 50 tysięcy sztuk.

W  zw iązku  z pow yższym , jako  ry ­
bacy w iś lan i in teresujący się bardzo  
produkcją łososia, pow ażnie t ra k tu ją ­
cy pow yższe w skazów ki i rów nocze­
śnie stw ierdza jąc , że podane szczegóły  
różn ią  się daleko od podanych nam  
w skazów ek na kursie zagospodarow a­
n ia  wód uprze jm ie  prosim y S zan o w ­
nych A utorów  o w yjaśn ien ie: 1) czy 
faktyczn ie  jest m ożliw e i w  ja k ie j w y ­
lęg arn i to stw ierdzono, że zap o trze ­
bow anie tlenu  dla 50 tysięcy sztuk  
3-tygodniow ego narybku łososia było  
rów now ażne z zapotrzebow aniem  dla  
24 tys. z ia rn  zaoczkow anej ik ry , po­
zostającej ew entualn ie  w  stanie w y lę ­
gu? (3 w ars tw y  po 8 tys. z ia rn ) , 2) 
czy fak tyczn ie  m o żliw a  jest produkcja  
przy  karm ien iu  w  w ychow aln i o po­
w ierzchni dna 0,3 m 2 (1,5 m  X  0,2 m ) 
—  50 tysięcy pó łpalczaków  I I  w  w ieku  
do 3 m iesięcy, długości 4 —  5 cm, co 
w yniosłoby w  stosunku do 1 m  po ­
w ierzchni 166 tysięcy sztuk? 3 ) czy 
m ożem y p rzy jąć  pow yższe cyfry  jako  
w skazów ki p rzy  podejm ow aniu przez  
nas produkcji m a te ria łu  zaryb ien iow e­
go łososia?

Jan Ludw iszew ski 
k iero w n ik  spółdzieln i

Do
R edakcji „G ospodarki R ybne j“
Zw racam  się do W as w  następującej 

sprawie. Jak  w iadom o pasm o gór K a r ­
konoszy, stanow iące część Sudetów , 
posiada ty lko  dw a je z io ra  pochodze­
n ia  lodowcowego: M a ły  S ta w  o po­
w ierzchn i 2,9 ha i n a jw iększej g łębo­
kości 6,6 m , leżący na wysokości 
1.183 m  nad poziom em  m orza  i W ie lk i 
S ta w  liczący 8,2 ha i 24,5 m w  n a j­
głębszym  m iejscu, leżący na wysoko­
ści 1.225 m. n. p. m. O bydw a jeziora  
znajdu jące się w  n iew ie lk ie j od siebie

odległości, dają  początek poprzez ich 
o dp ływ y rzece W ie lk a  Łom nica, p rze­
p ływ a jące j przez Karpacz.

O  ile  m i w iadom o, rybostan W ie l­
kiego ja k  i M a łe g o  S taw u składa się 
głów nie z pstrąga. C hcia łbym  jed nak  
nieco w ięcej w iedzieć o ichtiofaunie  
naszych sudeckich je z io r górskich, oraz  
o tym , kto spraw uje  opiekę nad tym i 
w odam i i ja k  ona w  praktyce w yg ląd a . 
C zy  w  la tach  ubiegłych przeprow adza­
no zaryb ian ie  tych jezior. G łów nie, 
chodzi m i o M a ły  S taw , do którego  
dostęp jest stosunkowo ła tw y  i nad 
brzegiem  którego zn a jd u je  się schroni­
sko P T T K  „S am o tn ia“ . P on iew aż ja k  
sądzę kw estia  ta  może zainteresow ać  
szersze koło osób, uprze jm ie  proszę
0 obszerniejszą odpow iedź na łam ach  
W aszego p ism a. A  m oże ktoś zechce 
na ten tem at, rzadk i a zarazem  cieka­
w y, napisać n iew ie lk i artyku ł.

A. R. (G d yn ia )

P on iże j podajem y odpowiedź.
H is to ria  M a łe g o  i Dużego S taw u się 

ga bardzo daw nych czasów. W ią że  się 
ona z pow staniem  Sudetów  i w yp ię ­
trzen iem  m asyw u Karkonoszy. S zereg  
ciekawych wiadom ości z tej dziedziny  
zna jdu jem y w  „M o n o g ra fii O d ry “ 
(S tu d iu m  zbiorow e, P oznań, 1948).

S udety ja k  w iadom o są bardzo s ta ­
rą form acją górską, k tóra w ielokrotn ie  
w  czasie poszczególnych er geologicz­
nych u leg a ła  przebudow aniu. O sta tecz­
ne ustalen ie  rzeźby tych gór rozpo­
częło się w  trzeciorzędzie  a zakończy­
ło w  okresie dyluw ium . G ra n ity  m asy­
wu Karkonoszy, jako  pasmo 'z a m y k a ­
jące od południa K o tlin ę  Je len io g ó r­
ską, w y p ię trz y ły  się w  okresie karbonu  
górnego.

D z ie je  tych gór by ły  bardzo u roz­
maicone. W ie lo kro tn ie  za lew ało  je  
m orze, w reszcie w  okresie czw arto rzę ­
du lodowiec n adciągający z północy  
trzyk ro tn ie  o lb rzym ią  skorupą pokrył 
dorzecze O dry , s ięgając aż po Sudety. 
W  okresie najstarszego zlodow acenia, 
tzw . karpackiego, doszedł do podnóża 
tych gór, w d z ie ra jąc  się na północne 
stoczą do wysokości 500 m  n. p. m. 
W  tym  to okresie na m asyw ie grupy  
Ś nieżki pow stał lo ka lny  lodowiec gó r­
ski, którem u w łaśn ie  przyp isu jem y  
utw orzen ie m isy  jezio row ej Dużego
1 M a łe g o  S taw u. N astępne zlodow ace­
n ia  do gór ju ż  nie do tarły  i dalszych  
przekształceń w  tym  terenie nie w y ­
w o ła ły .

W  dorzeczu O d ry  spotyka się pięć 
typów  jez io r pochodzenia lodowcowe­
go. M a ły  i D u ży  S ta w  n ależą  do tzw . 
je z io r cyrkowych. Są to zw yk le  dość 
m ałe zb io rn ik i o kształc ie  okrąg łym , 
ow alnym , rzadko podłużnym , położone 
z regu ły  wysoko w  górach. Dno i b rze ­
gi tak iego  jez io ra  stanow i lita  skała, 
w yszlifo w an a  przez toczący się lodo­
wiec. W znoszące się ściany i bardzo

słaba roślinność s tw arza ją  charakte­
rystyczny obraz tego typu jez io ra .

P oza M a ły m  i D u żym  S taw em  w  
paśm ie sudeckim nie są znane żadne  
inne jez io ra  tego rodzaju . M oże w arto  
wspom nieć, że u d z ia ł jez io r w  po łud­
n iow ej strefie k ra ju  w  ogólnej po­
w ierzchn i je z io r w  Polsce jes t n iezw y­
kle  m a ły  i w ynosi za ledw ie  0 ,21% , a 
w  strefie południow ego dorzecza O dry  
spada do 0,0 —  0,1% -

T ak  w yg ląd a  m etryka  obydw u o m a­
w ianych jez io r. P rz y jrz y jm y  się nieco 
bliżej ich życiu.

M n ie js z y  z nich i m ało dostępny jest 
M a ły  S taw . P ow ierzchnia  w ynosi 2,9 
ha a głębokość m aksym alna 6,6 m. 
W zniesien ie  nad poziom em  m orza  
1,183 m. D ostarcza ł on n iegdyś em o­
c ji licznym  turystom , k tó rzy  m asowo  
o d w ied za li ten p iękny zakątek, łow iąc  
pstrąg i.

Dostęp do Dużego S taw u, o  po­
w ierzchni ’8,2 ha (w zn iesien ie  1.225 m  
n. p. m .) i dość znacznej głębokości 
m aksym alnej 24,5 m, jest nieco m niej 
dogodny. N ie  by ł też, w  p rzeciw ień ­
stw ie do M a łeg o  S taw u, przez N ie m ­
ców zaryb iany.

M a ły  S ta w  daje początek potokowi 
W ie lka  Łom nica. D u ży  S ta w  natom iast 
nie posiada w idocznego odpływ u, je d ­
n ak  przypuszcza się, że is tn ie ją  pod­
ziem ne przesiąki w ody z tego zb io r­
n ika do Łom nicy.

W  Karkonoszach zachow ało się z 
okresu pierw szego zlodow acenia szereg  
interesujących form  reliktow ych tak  
ze św iata  roślin  ja k  i z w ie rzą t (np. 
z roślin  kw iatow ych: skaln ica śnieżna, 
gnidosz sudecki, jeżyn a  m oroszka, ze 
zw ie rzą t: siewka m ornel, ś lim ak  A iaea  
arctica, n iektóre rodzaje  w a ż e k ). N ie ­
stety, roślinność ucierp ia ła  w iele  i zo -p 
sta ła  w yniszczona ju ż  w  w iekach X V I I  
—  X IX  przez różnorodnych z ie la rzy , 
dla których teren tych gór by ł n ie w y ­
czerpanym  skarbcem  rzadkich i cen­
nych roślin  leczniczych.

O  składzie  pogłow ia  ryb zam ieszku­
jących te dw a jez io ra  nic pewnego nie 
da się powiedzieć. 2adne badania n a ­
ukowe w  ostatn ich latach na ich te re ­
nie nie b y ły  prowadzone, zaś trudno  
jest spraw dzić czy b y ły  jak ieś  prace  
daw niejsze, prow adzone przez N ie m ­
ców. Ze spraw ozdań w ędkarzy  w yn ika , 
że g łów ną rybą, charakterystyczną dla  
obu jez io r, jest p s trąg  potokowy.

Już od 1947 r. w ody te są d z ie rża ­
w ione początkowo przez Tow arzystw o  
W ędkarskie  w  Jeleniej G órze, a po re­
o rg an izac ji w ędkarstw a przez koło 
Polskiego Z w iązku  W ędkarskiego w  
Jelen iej G órze ul. Szkolna 8. S tanow ią  
one, w  ram ach podzia łu  w szystkich  
w ód o tw artych  na obwody rybackie, 
w ra z  z systemem  drobniejszych poto­
ków  p ierw szy obwód W ie lk ie j Ł o m n i­
cy. N a  terenach tych ju ż  od r. 1947 
prow adzono dość in tensyw ne z a ry b ia ­
nie p s trągam i, przede w szystk im  pod- 
chow anym  w ycierem  i narybkiem  
pstrąga potokowego.

W iosn ą roku 1948 po raz p ierw szy  
D u ży  i M a ły  S ta w  zarybiono podcho- 
w an ym  w ycierem  pstrąga tęczowego, 
w yhodow anego w  w y lę g a rn i w  P odgó­
rzyn ie  koło Jeleniej G óry. Zaoczkow a- 
na ikra  pochodziła z terenu woj. k ra ­
kowskiego, ta k  w ięc „p s trąg  spod K ra ­
kowa dotarł aż do stóp Ś n ieżk i“ —
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czytam y w  „W iadom ościach W ę d k a r­
skich“ z 1948 r.

D la  ilu s trac ji p rzeprow adzonej akcji 
zaryb ien iow ej podam , że np. w  1951 r. 
(n a js iln ie jszy  okres natężen ia  prac  
zaryb ien iow ych) do M a łe g o  i Dużego  
S taw u  oraz p rzy leg łych  potoków w p u ­
szczono: 56.480 sztuk  podchowanego  
w ylęgu p strąga potokowego i 35.000  
w ycieru p strąg a  tęczowego.

W y n ik i dokonyw anych zaryb iań  dały  
raczej efekty pozytyw ne, ja kko lw iek  
trudne do ujęcia w  cyfrach, gdyż s ta ­
tystyka od łow ów  sportowych nie jest, 
niestety, u nas prow adzona.

Z a ryb ian ie  om aw ianego terenu w y ­
sokogórskiego jest pracą w yjątkow o  
ciężką. N a  ostatn ich odcinkach‘ drogi 
(po przebyciu k ilkugod zinnej trasy  
w ozem ) narybek trzeba nieść w  odpo-

Będziemy mieli
Z a zw ycza j m ucha jest czym ś n ie­

przy jem nym , uprzykrzonym , a p rzy  
tym  lekceważąco m ałym . A le  nie ta 
sztuczna m ucha, k tóra s łuży w ęd ka­
rzo w i do łowów. Ta  jest przy jem na w  
dotknięciu, m ile  w id z ia n a  (także  przez  
pstrąga czy łososia) i w cale  nie do 
pogardzenia. N ie  do pogardzen ia z 
punktu w idzen ia  gospodarki, naw et 
narodow ej.

Sprzedaje się u nas okrągło  50 tys. 
sztucznych much rocznie i... sprow a­
dza się te 50 tys. m uch zza g ran icy —  
z N o rw eg ii, Czechosłow acji. M uszka  
w  hurcie kosztu je przeciętn ie 2,50 zl. 
Ł a tw o  zatem  obliczyć ile  cennych de­
w iz  w yp ływ a ło  z k ra ju  na tak ie  
„g łup stw o“ .

A  przecież ostatecznie nie taka  to 
znow u sztuka zrobić muchę, jeś li jest 
gotowy w zór, jeśli jest surowiec, jeś li 
się to... um ie. N a  tak ie  w łaśn ie  etapy  
po d zie lili fachowcy ze spółdzieln i 
„S p rzę t R ybacki“ i z O kręgu K ra k o w ­
skiego P olskiego Z w ią zk u  W ęd karskie­
go pracę nad uruchom ieniem  polskiej 
produkcji sztucznych m uszek, k tóre by  
nie ty lko  zaspokoiły zapotrzebow anie  
krajow e, ale b y ły  zdolne konkurow ać  
na rynkach zagran icznych.

Jeśli chodzi o w zó r to spraw a nie  
jest b yn a jm n ie j ła tw a , bo m uszek jest 
łączn ie  około 200 odm ian: albo n aś la ­
dujących żyjące m uchy, albo też będą­
cych tw orem  w yłączn ie  fa n ta z ji lu d z ­
kie j. S pecjalna w ięc kom isja fachow ­
ców „ w y ło w iła “ spośród te j w ie lk ie j 
ilości odm ian  16 zasadniczych w zorów , 
które n a leży  przede w szystk im  produ­
kować.

W iększość to w zory  angielskie  z a n ­
g ie lsk im i rów nież, jako  m iędzynarodo­
w y m i n azw am i. W  kolorow ą jed n ak  
gam ę m uszek naklejonych ju ż  na- 
w zorcow e ka rto n ik i w ta rg n ę ły  nazw y  
czysto polskie: „P rą d ó w k a “ , „ S k a w i­
ca“ , „P o d h a lan ka“ i o ryg in a ln a , niby  
w  chuście góralskie j „ G ó ra lk a “, sku­
teczna zw łaszcza p rzy  łow ieniu  ps trą ­
gów.

D ru g ie  zagadn ien ie  to surowiec. N a  
zrobien ie m uchy potrzebd przede  
w szystk im  odpow iednich p iórek p ta ­
sich. Bo „przep is“ na muchę jest do­
syć skom plikow any. B ierze  się w ięc  
skrzyd le  piórko, tzw . lotkę, np. kuro­
p a tw y  i w ycina z niego długie, w ąskie  
skrzydełko „m uchy“ . D ru g ie  skrzydeł-

w iednich naczyniach w ypełn ionych w o­
dą, co bardzo u tru d n ia  zadanie.

N a  dom iar złego liczne rzesze k łu ­
sow ników  (często n iestety złożone z 
przy jezdnych w czasow iczów ) niszczą  
bezm yśln ie rybostan, przez co z a ry ­
bienie nie daje pełnych rezu lta tów . 
T ym  niem niej P Z W  nie zaprzesta je  
swych w ys iłkó w  ta k  na polu za ryb ie ­
n iow ym  ja k  i zw a lczan ia  k łusow nic­
tw a . W  w alce z tym  ostatn im  p rz y ­
świeca n adzie ja , że w łaściw e w ycho­
w an ie  społeczne i ideologiczne dopro­
w ad z i d o ' pozytyw nych w yników , a 
wszyscy m iłośn icy rybactw a zn a jd ą  się 
w spólnie w  szeregach zorganizow anej 
braci w ędkarskie j.

D r  K ry s ty n a  S tangen berg  
(W ro c ław )

własne „muchy"
ko m usi być w ycięte z analog icznej 
lo tk i w zię te j jed nakże z drugiego  
skrzyd ła  kuropatw y, bo ty lko  tam  a 
nie na drug iej połowie ju ż  używ anego  
piorą zn a jd z iem y  identyczny układ  
piórek. Teraz  p rzytu lone do siebie 
i jed nakow e na zew n ątrz  skrzydełka  
p rzyczep iam y mocną jed w abną nicią  
do haczyka. T u łó w  —  to okręcony wo; 
kól haczyka cien iutki jedw ab, wełna' 
lub p iórka paw ie, odnóża zaś, lekko  
zakryw ające  przyczajony grot haczyka, 
pow stają  z m aleńkich piórek kuropat­
w y albo koguciej szyi. G łów kę tw o rzy  
oplecione jed w abną  nicią nasyconą 
szelakiem  uszko haczyka. M u szka  taka  
jest oczyw iście najprostsza, ale naw et 
i taka  m usi być precyzyjn ie  w yko n a­
na, aby chytry  p s trąg  dal się na nią  
bez zastrzeżeń  nabrać.

P odstaw ow ym  zatem  surowcem  są 
pióra p tactw a dzikiego i domowego, 
w yrzucane dotychczas n iem al w  cało ­
ści na śm ietnik. K uropatw a, kaczka  
dzika i dom owa, m ew a, ryb itw a , ba­
żan t z łocisty, p a w ,1 kogut —  to g łów ni 
„dostaw cy“ surowca. U p ierzen ia  n a ­
szych poczciwych kogutów  czy kaczek  
dostarcza C en tra la  Ja jczarsko-D ro b iar- 
ska loko drob iarn ia  w  N iepołom icach. 
D ostarcza  chętnie, bo przecież sprze­
dając je  deta liczn ie  osiągnie w ięcej 
niż w  hurcie, w  którym  zresztą tak ie  
piórka kogucie w  ogóle nie b y ły  brane  
pod uw agę. D o d a jm y  naw iasem , że 
o tw o rzy ły  się ostatn io  rów nież m o ż li­
wości eksportow ania tego pierzego su­
rowca za granicę dla tam tejszych  pro ­
ducentów m uszek, k tóry to eksport da ­
w a ł przed w o jn ą  duże dochody.

Surow iec zatem  m am y. Pozostaje  
zagadn ien ie  trzecie  —  skom pletow anie

zespołu pracow ników , k tó rzy  by zn a li 
się na tej produkcji. Zaczątek  tak ie j 
za łog i ju ż  jest w  postaci chałupników , 
k tó rzy  dotychczas dorywczo rob ili 
m uszki.

Są to p rzew ażn ie  m ieszkańcy P od­
hala , chociaż n ie  brak  wśród nich i 
krakow ian , ja k  podaje k ie ro w nik  pro­
dukcji spóldz. „S p rzę t R ybacki“ A. R o­
siek. A le  np. tacy górale  z B ia łego  
D unajca  ja k  bracia Pańszczykow ie, Fr. 
M a je rc zy k  lub z Zakopanego Tryb u la , 
S ita rz , Łyko  to klasa dla siebie. C i bez 
żadnych narzędzi, w  sam ych ty lko  
palcach, zg rub ia łych  chłopskich p a l­
cach, po tra fią  uform ow ać filig ra n o w ą  
m uszkę. G dybym  sam  tego nie w i­
dz ia ł —  nie u w ierzy łbym . T ak im  lu ­
dziom  dać odpowiednie narzędzia  
(im ad e łka  wzorcowego do trzym an ia  
haczyka, które im  pokazałem , nie 
chcieli po prostu o d d ać), tak ich  lu dzi 
odpow iednio doszkolić —  a n ie  po­
w styd z im y  się naszych m uszek tak^e  
i za granicą.

K w estia  eksportu jest bowiem  obec­
nie bardzo ak tu a ln a  i C en tra la  spół­
d z ie ln i „S p rzę t R ybacki“ poczyniła  
ju ż  pow ażne przygotow an ia  w  tym  
kierunku. C hałupnicy, u jęci w  rejestr, 
p rzes ła li ju ż  do z a k w a lifiko w an ia  w zo ­
ry  w yrab ianych  przez siebie m uszek  
oraz zg ło s ili in d yw id u a ln e  m ożliw ości 
produkcyjne, które posłużą do usta le ­
n ia  ogólnej w ielkości eksportu. O k a z a ­
ło się, że jeden chałupnik  m oże przy  
dobrej w p raw ie  zrobić dziennie —  po­
za sw oją pracą zaw odow ą —  20 —  30 
m uszek, odsprzedając je  w  cenie 2 —- 
2,8 z ł za sztukę. Ilość zatem  i w iążąca  
się z tym  dochodowość jest w cale do­
bra.

A by zaś i jakość była  coraz lepsza, 
spółdzie ln ia  „S p rzę t R ybacki“ o rg a n i­
zu je  2 kursy: jeden dla po czątku ją ­
cych, d rug i dla zaaw ansow anych. P o ­
za tym  k iero w nik  produkcji ob. Rosiek  
za jm ie  się in s tru ktarzem  in d y w id u a l­
nym , ob jeżd żając  podhalańskie m ie j­
scowości, bo nie ty lko  w  B ia ły m  D u ­
najcu ale i w  Zakopanem , C zo rszty ­
nie, M s za n ie  D o lne j, N o w ym  T arg u  
z n a jd u ją  się „ fab rykan ci“ m uszek. 
Kogo m iędzy n im i nie m a! Jest i k u ­
charz, jest pracow nik  P K S , jest stu­
dent A G H  i em erytow an y sędzia, są 
i kobiety,, które do tej precyzyjne j ro­
boty m a ją  na jw iększą  „sm ykałkę“ . W  
przyszłości wszyscy oni —  dziś dora­
b ia jący  sobie ubocznie chałupnicy —  
staną się udzia łow cam i sam odzielnej 
spółdzie ln i pracy, k tó r ą . na pewno  
u tw orzą  w  celu uzyskania lepszych je ­
szcze w yn ikó w  produkcyjno-finanso- 
wych. D la  siebie i dla państw a.

Jan R o tte r  (K ra k ó w )

Czasopisma gospodarcze

pomagają w szkoleniu

i udoskonalaniu metod pracy
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NOTATNIK ICHTIOLOGA
Luty na sławach

W  lu tym  n ie jednokrotn ie  w ystępują  
ocieplenia na skutek od w ilży . Jeżeli 
o d w ilż  jest g w a łto w n a  i w  dodatku  
noce są cieple, to może być nawet 
powódź. S p ływ ająca  kra lodowa jest 
szczególnie niebezpieczna dla jazó w , 
bo opierając się o konstrukcję tegoż  
tw o rzy  zapory, pod naporem  których  
ja z  m oże runąć.

W  czasie powodzi nadm ierna ilość 
wody w  doprow adzaln ikach  w zg lęd n ie  
rowach m oże się podnieść ponad po­
ziom  grobli staw u i p rze lew ając  się 
przez n ią  m oże spowodować p rze rw a ­
nie grobli.

D la  zabezpieczenia przed zn iszcze­
n iem  ja zu  na leży  zao p atrzyć  się w  
odpow iednią ilość sprzętu takiego, ja k  
bosaki, d rab iny , k ilo fy , p iły , lin y  oraz  
pochodnie do ośw ietlen ia  terenu w  no­
cy. Rów nież potrzebna jest sól do od­
m rażan ia  ja zu  p rzy  zasuwach. Zasuw y  
w tym  czasie m uszą być odlodzone, 
aby w  raz ie  potrzeby m ożna je  było 
ła tw o  podnieść do góry. S p ływ ającą  
krę należy spychać przy  pomocy bo­
saków, aby n ie  tw o rzy ła  zatorów .

Do ra tow an ia  grobli potrzebny jest 
zapas kołków, p a li, desek, w orków  
i piasku. G roblę  rozm yw an ą sp ływ a­
jącą  w odą, a naw et ju ż  rozm ytą  na 
przestrzeni k ilku  m etrów , m ożna z a ­
m knąć przez zabicie pali i ko łków  po 
luku w  k ierunku staw u, którego cięci­
w ą będzie rozm yta  grobla. K o łk i b ije  
się w  2 szeregach, zak ład a jąc  deski 
pom iędzy nie i zarzuca jąc  je  w orkam i 
z piaskiem . W o rk i rzuca się poziomo  
przed deskam i. S taw y  zastaw ione i z a ­
lane w odą kontro lu je  się codziennie, 
by w  raz ie  zauw ażen ia  przecieków  z 
grobli czy m nichów  zam knąć je.

W  gospodarstwach które nie m ają

nadm iaru  w ody zastaw ia  się w  d a l­
szym  ciągu staw y. P rzy  napuszczaniu  
wodą staw ów  pam iętać n a leży  o nie­
bezpieczeństw ie ja k im  może być w ta rg ­
nięcie do nich szczupaka, k tó ry  w  sta­
wach obsadzonych drobnym  n aryb ­
kiem  pow oduje duże stra ty . N iebezpie­
czeństwo powiększa się jeże li wiosna  
jest chłodna; ja k  w iadom o karp w tedy  
nie rośnie i jest łupem  szczupaka.

D la  zabezpieczenia się przed w ta rg ­
nięciem  szczupaka p rzy jąć  n a leży  jako  
zasadę, że w szystkie  s taw y zasilane  
wodą z wód o tw artych  napełn iać  po­
w inno się ty lko  przez kratę, o rozsta­
w ie d rutów  gw aran tu jące j przejście  
szczupaka w ielkości bezpiecznej dla 
karpia. N a  dopływ ie zabezpieczyć się 
m ożem y przed opisanym  niebezpie­

czeństwem  przez założenie drew nianej 
skrzyn i o prostokątnym  dnie w  profil 
row u naw adn iającego. W  skrzyn i na 
przekątnej boków um ocowuje się 
dziurko w aną blachę. B lacha przecina  
ukośnie n u rt w ody od dna aż ponad  
zw ierc iad ło  wody.

Jeżeli w  czasie powodzi n ad m iar  
w ody przep ływ a przez m nichy o s ta t­
nich staw ów , to szczupak m oże pod­
p łynąć tym i row am i pod prąd do s ta ­
wu. P rzed  tym  niebezpieczeństwem  
m ożna się rów nież zabezpieczyć, z a ­
m ykając  ponad s taw id lam i o tw ór  
kratką.

Wobec zalecanej obecnie produkcji 
szczupaka oraz  innych ubocznych ryb 
w  gospodarstwach stawowych dla wód  
otw artych , powyższe u w ag i są b. na  
czasie.

W oda z roztopów  o tem peraturze  
0°C jest niebezpieczna dla zim ocho­
w ów  (o czym  ju ż  p isa liśm y).

W  gospodarstwach obsadzających  
wcześnie sta-wy na leży  ostatecznie z a ­
kończyć p lan  i p rogram  obsady s ta ­
wów. W  dalszym  ciągu przeprow adza  
się rem onty i inne prace.

Z. R.

Styczeń i luty na rzekach
Styczeń. N ie zw y k le  wysoki jesienny  

stan wód na rzekach, istn ie jący  jeszcze  
do chw ili p isania tych u w ag , n iew ątp  
liw ie  w p łyn ie  korzystn ie  na grom adze­
nie się ryb, ta k  że w  m iesiącu stycz­
n iu na leży  oczekiw ać p o jaw ien ia  się 
ich w  dużych ilościach na terenie  
w szystkich spółdzie ln i rybackich. J a ­
kie będą m ożliw ości odłow u ryb? P ie r ­
w sza p łynąca kra na W iś le , zaobser­
w ow ana ju ż  w  nocy z 1 na 2 grudn ia, 
m róz dochodzący tej nocy w  północnej 
części k ra ju  do — 14°C w różą wczesną  
i ostrą zim ę. L iczyć się n a leży  z szyb­
kim  pow staniem  pierw szych pokryw  
lodowych na „kątach“ w  pobliżu  „ g łó ­
w ek“ i na miejscach, gdzie  szybkość 
płynącej na zakrętach  rzeki w ody bę­
dzie spadać do m in im um . Jest to szcze­
góln ie cenne jeś li odbyw a się to w  p o ­
b liżu  m iejsc głębokich, gdzie ryba

Luty na jeziorach

W  lu tym  w re praca p rzy  połowach  
niew odam i z im ow ym i. W  tym  m iesią­
cu cały  nasz w ysiłek  idzie  w  kierunku  
z łow ien ia  ja k  na jw iększej ilości ryb. 
Czym  więcej ryb z ło w im y  w  okresie 
połow ów  zim ow ych, tym  ła tw ie j będzie

połow ów  wiosennych i letnich, bo w  
gospodarstw ie jeziorow ym  w yn ik i po­
łow ów  sprzętem  staw nym  nie ty lko  
dorów nują w ynikom  połow ów  sieciam i 
ciągnionym i, lecz jeszcze je  p rzew yż ­
szają , zw łaszcza pod w zględ em  jako-

nam  rozp lanow ać i w ykonać połowy ści i w artości. T ym  sprzętem  -łow im y
wiosenne i letnie. Gospodarstw a je - bowiem  p rzew ażn ie  ryby wyborowe.
ziorow e są w  okresie połow ów  z im o ­
wych ta k  za ję te  połow am i, że często 
nie starczy czasu na żadne inne z a ję ­
cia. N ie  na leży  jed n ak  zapom inać o 
konieczności przeg lądu i reperacji 
sprzętu wiosennego i tam , gdzie po­
trzebnych reperacji n ie m ożna w yko­
nać na m iejscu, na leży  sprzęt ten ode­
słać do m ontow ni zespołowej.

M o n to w n ie  sieci w  zespołach m uszą  
być w m iesiącu lu tym  w  pełni n as ta ­
w ione na m ontaż sprzętu wiosennego, 
jak : żak i, m ieroże, kozaki, w ontony itp. 
D u ży  nacisk należy kłaść na p rzyg o ­
tow anie  odpow iedniej iłości sprzętu do

Zaw czasu n ależy  przygotow ać obręcze  
do żaków  i kozaków , p a łąk i do m iero- 
ży, c iężarki Gementowe do żaków  itp. 
P osiadany sprzęt w iosenny poddać n a ­
leży gruntow nej reperacji.

K o rzysta jąc  ze sprzyja jących w a ru n ­
ków  do transportu  po łodzie  należy  
zebraną trzc inę  zw ieźć  z jez io ra  na 
m iejsce m ag azyn o w an ia  w zg lęd n ie  do 
takich m iejsc, skąd będzie dogodny 
w y ja zd  do w ysyłki.

Okres z im ow y n ależy  także  w yko ­
rzystać do przeprow adzan ia  b a ty m e trr  
(pom iary  głębokości je z io r).

W. U.

zbierać się będzie w  w iększych ilo ­
ściach. B ędzie  to o kazją , k ró tko trw a łą  
ale bardzo w artościow y, do odłow ów  
na odkosach, w  górnych partiach  z n a ­
nych pod nazw ą „o kra jkó w “ . P o łow y  
te przeprow adzać n a leży  sprzętem  
ciągnionym  o znacznej długości, ponad  
200 m , zazw ycza j jed nym  końcem  
zw iązanych z brzegiem .

N iestety , sposób ten jes t m ało zn a ­
ny, a często przez rybaków  odnośnie  
swej skuteczności podaw any w  w ą tp li­
wość. W  praktyce da się zastosować  
ten sprzęt w  w ie lu  m iejscach, gdzie  
dno pozbaw ione jest w iększych zaw ad  
a brzeg i są długie. Najczęście j je d ­
nak spotykam y się z tym  sposobem 
odłow ów  na wodach k ra in y  brzany.

Okres p łynącej kry  jes t w  w iększo­
ści w ypadków  okresem m artw ym  dla  
eksploatacji.

P rz y  w odzie  czystej i norm alnym  
w zg lęd n ie  n iezbyt silnie podw yższo­
nym  stanie  w ody przeprow adzam y od­
łow y p ław iąc  siatkę z prądem . N a  
m iejscach spokojnych, głębokich plo- 
sach stanow iących zim ow iska, gdzie  
nurt w ody n iem al zan ika  „obrócenie“ 
drygaw icam i podwodnych raf, zatop io ­
nych dębów itp. schronisk ryby daje  
częstokroć doskonałe rezu lta ty . P am ię ­
ta jm y , że do dennego obstaw ien ia z i ­
m ow isk w ystarcza  n am  w  zupełności 
drygaw ica niska: 120 —  125 cm, p ło ­
szona bowiem  do nich ryba ucieka  
dnem i rzadko przechodzi ponad dru ­
gim  od dołu okiem  zew nętrznej kraty .

Z  dniem  10 stycznia na wodach do l­
nego a częściowo i średniego biegu  
W is ły  kończy się sezonowa ochrona ło ­
sosia i odzyskuje na tych wodach p ra ­
wo obyw ate ls tw a łososiówka. W  w ie ­
lu jed n ak  okolicach nie jest ona u ży ­
w ana wcale. P o łow y łososia i innej 
ryby są przeprow adzane jed ną  siatką  
p ław ną o nici 85/9  w zg lęd n ie  84/9, 
w yją tkow o 64 /9  i oku 45 —- 50 mm. 
N ależa łob y  jed n ak  przeprow adzić w
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szerszym  zakresie próby zim owego  
odłow u łososia s ia tką  40 /9  i oku 70 
m m . N a  wodach górnych oraz na w o ­
dach bieżących Pom orza Zachodniego  
czas jego ochrony zakończył się w cze­
śniej, n iestety , n ie m a go tam  jeszcze
0 tej porze.

W  styczniu  sprzęt s taw ny nie ma 
zasadniczo zastosow ania, w y ją tkow o  
ty lko  p rzy  ciepłym  pow ietrzu  pod ko­
niec m iesiąca ryba może w ykazać  
pewną ruchliw ość i znaleźć się w  kutlu  
żaka czy skrzyd laka , ustaw ionego pod 
lodem.

W ysoki jesienny stan w ody w p ro ­
w a d z ił też znaczną ilość ryby do łach 
przyrzecznych. Jeżeli głębokość tych 
łach zapew niła  rybom  odpowiednie  
w aru n k i p rzezim ow an ia , pozostaną one 
w  nich w  m om encie opadan ia  wód
1 ła tw o  staną się zdobyczą rybaka. 
Jeżeli na łachach tych spodziew am y  
się znaleźć w iększe ilości leszcza  
w zg lęd n ie  —  ja k  to jed n ak  niestety  
w  nielicznych ty lko  okolicach m a m ie j­
sce —  karp ia , od łów  przeprow adzam y  
pod lodem , celem zapew nien ia  sobie 
lepszego w yniku . N ie  n a leży  jed n ak  
przeprow adzać odłow ów  pod lodem na 
łachach tych rzek, które posiadają w  
swych wodach znaczne ilości sandacza, 
a pow ierzchnia tych lach nie p rzekra ­
cza 50 ha, ja k  rów nież w  w ypadku  
gdy lachy odznacza ją  się d ług im i, ła ­
godnie opadającym i brzegam i. Ruszo­
ny bowiem  na m ałych zbiorn ikach san­
dacz, uciekając daleko przed s k rzyd ła ­
m i p rzyw ło k i, dostaje się pod brzegi 
i tu  w ciśn ięty  m iędzy dno a pokryw ę  
lodową g in ie  częstokroć w  znacznych  
ilościach.

I tu  sprzęt s taw ny rzadko znajdzie  
zastosowanie. U s taw io n y  na rowach  
odłow i nam  rybę uchodzącą z p łytk ich  
łach p rzy  g w a łto w n ym  opadaniu  wód  
i podw yższeniu tem peratury  pow ie­
trza , ale nie pod lodem, pod którym  
w  tym  w ypadku u leg łby  zgnieceniu.

W  styczniu zaczynam y norm aln ie  
akcję m ag azyn o w an ia  lodu, akcję b a r­
dzo w ażną , bo od spraw nego je j p rze ­
prow adzenia  za leży  jakość ryby w  cie­
płej porze roku. U ży w a n e  w  poprzed­
nim  roku lodow nie m uszą być na czas 
przygotow ane, ja k  rów nież n a leży  z a ­
pewnić odpow iedni zapas m ate ria łu  
izolującego, n a jlep ie j trocin, świeżych  
i suchych. W  w ypadku braku stałych  
lodow ni doskonale m ożem y zm a g a z y ­
nować lód w  kopcach naziem nych. Lód  
zb ieram y o grubości pow yżej 10 cm, 
czysty i w  okresie m rozu. Lód „prze ­
ra s ta ły “ w ars tw am i ze śniegiem  nie  
nadaje się do m ag azyno w an ia . Lód  
składam y w  bryłach, m ożliw ie  p rz y le ­
gających do siebie i polew am y wodą  
(ty lko  na m ro z ie ), która m arznąc w y ­
pełnia szczeliny m iędzy bry łam i. Lód 
z wód bieżących, zw łaszcza w  ich dol­
nym  biegu, trzym a  się znaczn ie gorzej 
an iże li pochodzący z wód stojących, 
z powodu częstego zanieczyszczenia  
zaw ies inam i i osadam i n iesionym i 
przez wodę. D la teg o  w m iarę  m o żliw o ­
ści n a leży  brać m a te ria ł z łach, s ta ­
w ó w  okolicznych, jez io r itp . P am iętać  
przy  tym  n ależy  o dwóch podstaw o­
wych \Larunkach dobrego przechow a­
n ia  lodu: 1) dokładna izo lac ja  m asy  
lodu od w p ływ ó w  atm osferycznych i 
od podłoża i 2) dokładne odprow adze­
nie pow stałej z topnien ia  lodu wody.

W  m iesiącu styczniu żadnych zary- 
bień w ód bieżących nie p rzeprow adza­
my. Jeżeli posiadam y na sw ym  tere ­
nie w y lęg arn ię  ryb łososiowatych, to 
zajęcia z tym  połączone o g ran icza ją  
się do opieki nad  przew ażn ie  niezaocz- 
kow aną jeszcze ik rą  łososia, troci czy 
pstrąga (potokow ego). Codzienne sta­
ranne w ybieran ie  śniętych z ia rn  ikry  
ochroni ją  od epidem ii p leśn iaw ki, a 
sta ły  i dostateczny dopływ  w ody z a ­
o p a trzy  w  potrzebną ilość tlenu . W y ­
lęgarn ie  nastaw ione na produkcję m a­
te ria łu  zarybieniow ego szczupaka, w  
m iesiącu styczniu nieczynne, na jp ó ź­
n ie j do końca tego m iesiąca m uszą  
uzupełn ić w szelkie istn ie jące braki, a 
w  szczególności na leży  przeprow adzić  
dezynfekcję zw łaszcza filtró w  i p rze­
w odów  rozprow adzających wodę, jeże­
li tego nie przeprow adzono w  czasie 
n a leży tym , t j. po zakończeniu ubiegłej 
kam panii. D ezynfekcję  f iltró w  prze­
prow ad zam y najczęściej przez kąpiel 
elem entu filtru jącego , w ybranego z ko­
m ór f iltru  (kam ień , żw ir, w  niektórych  
w ypadkach żużel) w  m leku w apien­
nym , k tó rym  też zm yw am y w ew n ętrz ­
ne ściany f iltru  o raz  przew ody rozpro­
w adza jące  wodę (roztw orem  rozcień­
czonym ). P rzed  rozpoczęciem  nowej 
kam pan ii przep łu ku jem y całość b ieżą ­
cą wodą przez okres p rzyn a jm n ie j 24 
godzin.

Zagadn ien ie  budowy prow izorycz­
nych w y lęg arń  szczupakowych nie 
przedstaw ia  trudności i d latego w szę­
dzie m oże znaleźć  rozw iązan ie . W  
zw iązku  ze zb liża jącym  się sezonem  
na terenie  tych spółdzie ln i rybackich, 
gdzie dotąd w y lę g a rn i tych nie m a, 
do końca stycznia n a leży  bezw zg lęd ­
nie w ytypow ać odpow iednie na w y lę ­
garn ie  miejisca oraz zapew nić potrzeb­
ną ilość m ate ria łó w  dla p rzy n a jm n ie j 
prow izorycznego ustaw ien ia  potrzeb­
nej ilości ap ara tó w  i przeprow adzenia  
w e w łasnym  zakresie kam p an ii szczu- 
pakowej. W  w ypadku gdyby naw et 
i to przekraczało  m ożliw ości poszcze­
gólnych spółdzie ln i —  w  pow yższym  
term in ie  n a le ży  zapew nić sobie odpo­
w iednią  ilość koszy do w yłożen ia  z a ­
płodnionej ik ry  i przeprow adzenia  w  
nich wylęgu.

Luty. W  tym  m iesiącu notu jem y na 
rzekach spadek odłow ów  certy, na do l­
nym  biegu spadek odłow ów  łososia, 
który  zn a jd u je  się ju ż  w  średnim  bie­
gu rzek; na obwodach górnych i krót-

Choroby ryb i
Anemia złośliwa karpi

A n em ia  z łoś liw a , po raz  p ierw szy  
opisana przez S piczakow a, niszczy ob­
sady karpiow e; kołow acizna, znana ju ż  
od daw na, opisana po raz p ierw szy  
przez H o fera , a taku je  pstrąga tęczo­
wego w  pierw szych tygodniach jego  ż y ­
cia.

O bydw ie  te choroby w yw o łu je  ten  
sam  pasożyt.

1. Pasożyt
Spraw cą obydw u tych chorób jest 

M yxobolus, pasożyt należący, podobnie 
ja k  poprzednio opisana E im eria , do 
grupy sporowców. Spory M yxobolus są

kich rzekach Pom orza Zachodniego  
brak  go jeszcze niem a! zupełnie.

Łachy przełow ione w  m -cu styczniu  
przew ażn ie  n ie  d a ją  ju ż  dużych re zu l­
ta tów . N a  w odzie czystej coraz m niej 
stosujem y łososiówkę. Pod koniec m ie ­
siąca, często jeszcze pod lodem  w z g lę ­
dnie w  miejscach n iezagrożonych p ły ­
nącą krą, p ierw sze żak i i in ny sprzęt 
staw ny ło w ią  rybę rozpoczynającą w ę ­
drówkę. W  ostatn ich dniach m iesiąca  
zaczyna się zw yk le  podnosić stan w o­
dy a ryba ucieka pod brzeg i chroniąc  
się w  krzak i i zarośla  przybrzeżne.

W  m iesiącu tym  z d arza ją  się często 
w  okresie kiedy w ody skute są jeszcze  
lodam i, p rzykry tym i grubą w ars tw ą  
śniegu, tzw . przyduchy, będące w y n i­
kiem  braku odpow iedniej ilości tlenu. 
Dusząca się ryba podchodzi m asam i do 
przeręb li i w pada w  dużych ilościach 
do w szelkiego rodzaju  n arzędzi pu ­
łapkowych (żak i, w ięcierze, skrzyd la- 
ki itp .). P rzyduch y m a ją  m iejsce n a j­
częściej na łachach, czasem kanałach, 
bocznych odnogach rzeki itp.

Okres płynącej k ry  i te raz  stanowi 
przew ażn ie  przeszkodę dla eksploata­
cji. N iem nie j jed n ak  ped koniec lutego  
ryba okazuje ju ż  w iększą skłonność do 
w ędrów ki i ucieka w  takich okoliczno­
ściach pod brzeg i na m iejsca osłonięte  
i spokojne, chowa się często pod reszt­
ki zw iązan e j jeszcze z brzegam i sko­
rupy lodowej. W  w ie lu  w ypadkach ry ­
bak, k tó ry  chce a przede w szystkim  
um ie szukać ją  w  tych m iejscach  
i rozporządza odpow iednim  sprzętem  
osiąga przy  odłowach doskonałe re z u l­
ta ty , w  przeciw ieństw ie do innych ry ­
baków, dla których okres ten stanow i 
przym usow ą bezczynność.

W  pierw szej dekadzie m iesiąca z a ­
zw ycza j m usim y zakończyć akcję zb ie ­
ran ia  lodu, jeś li nie zrob iliśm y tego  
w  m -cu styczniu. S półdzie ln ie  p o w in ­
ny grom adzić  żyw e ta r la k i szczupaka  
do zb liża jące j się akcji pozyskania  
ikry. O d k ład an ie  tego na m iesiąc m a ­
rzec może zaw ieść i spowodować n ie ­
udanie się kam pan ii szczupakowej.

P am ię ta jm y , że połowa lutego to 
ostateczny te rm in  w ykończenia rem on­
tu  starego i m ontażu nowego sprzętu  
stawnego. Żaków  nowych, p rz e w id z ia ­
nych do w iosennego odłow u schodzą­
cego w ęgorza w  m iesiącu kw ietn iu  
i początkach m aja , na razie  nie sm o­
łu jem y.

S. R.

ich zwalczanie
i kołowacizna pstrągów

zbudow ane bardzo o ryg in a ln ie . P rze d ­
s ta w ia ją  one o krąg łe  albo ja jo w ate , 
przezroczyste tw o ry  m ikroskopowe o 
długości 10 12 m ikronów , szerokości 
około 8 m ikronów . Spora jest otoczona  
sztyw n ą błonką, k tóra składa się 
z dwóch połówek, podobnie do łupin  
orzecha w łoskiego. W e w n ą trz , w  w ę ż ­
szym  biegunie spory, z n a jd u ją  się dwa  
siln ie  za łam u jące  św iatło , gruszkow ate  
c ia łka  biegunow e, w  dru g im  zaś, szer­
szym  biegunie —  p lazm atyczne ciałc  
zarodn ika , które w idoczne jes t dopiero  
po odpow iednim  zab arw ien iu . C ia łka
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biegunowe są w ypełn ione nicią w  po­
staci ślepej ru rk i. Pod w p ływ em  n ie ­
których odczynników , np , roztw oru  łu ­
gu sodowego, alkoholu, soku tra w ie n ­
nego następuje tzw . w ys trze liw a n ie  ciał 
biegunowych, podczas którego sp ira ln ie  
zw in ięte  nici g w a łto w n ie  w ydosta ją  się 
na zew nątrz.

Spory M yxobolus po w ydostaniu  się 
z ryby do w ody opadają na dno z b io r­
n ika, gdzie  przez d ług i okres czasu m o­
gą przebyw ać w  stanie żyw ym . Część 
ich może być rów nież  po łkn ięta  przez  
denne zw ierzę ta . P rzy  pobieraniu poży­
w ien ia z dna ryba połyka spory. D o w o ­
dem tego jest, że m łody, za ledw ie  z d o l­
ny do pobierania pokarm u w y lęg  p s trą ­
ga, ty lko  w ted y  ulega kołow aciźn ie , je ­
żeli dostanie się do staw u zakażonego  
sporam i. W yc ier w ychow any w  a p a ra ­
tach w ylęgow ych lub w ychow alniach  
z dopływ em  w ody źró d lan e j, karm iony  
ro zw ie litkam i i ś ledzioną —  nie ulega  
schorzeniu.

Z  chw ilą dostania się spory do prze­
wodu pokarm ow ego ryby  następuje pod 
w p ływ em  soków traw ienn ych  w y s trze li­
w an ie  c ia ł biegunowych, p rzy  czym  w y ­
strzelone nici w b ija ją  się w  kom órkę 
nabłonka. W  ten sposób spora p rzy ­
tw ierd za  się a równocześnie pod w p ły ­
wem  dalszego d z ia łan ia  soków tra w ie n ­
nych następuje pękanie spory, której 
osłonki o tw ie ra ją  się podobnie do strąka  
lub dwu połów ek orzecha w łoskiego. 
W ted y  z osłonek w ychodzi zarodnik  
i usadaw ia się we w n ę trzu  innej ko ­
m órki nabłonkow ej przew odu pokarm o­
wego, w zg lęd n ie  g łębie j położonych  
tkanek. P rzen ika jąc  do naczyń k rw io ­
nośnych m oże on być przeniesiony z 
krw ią  do innych n arządów  w e w n ę trz ­
nych, posiadających gęstą sieć naczyń  
w łoskow atych, np. nerek, śledziony, 
skrzeli, w ątroby. T am  odbyw a się dopie­
ro ro zm n ażan ie  pasożyta przez prosty  
podział, k tóry m a na celu zw iększenie  
ilości pasożytów  w e w n ą trz  ustro ju  ż y ­
w icie la, albo też przez bardzo skom pli­
kow any rozw ój płciow y, którego za d a ­
niem  jest rozpowszechnienie pasożyta  
poza obrębem  gospodarza, a w ięc z a ­
każenie innych, żyjących w  danym  
zb iorn iku  ryb.

Reakcja gospodarza (ry b y ) na obec­
ność i tru jące  dzia łan ie  jes t następu­
jąca:

1) pasożyty ży ją  lu źno  m iędzy ko­
m órkam i w  tkankach i ja m ie  cia ła  i po­
zornie nie m a ją  żadnego ujem nego  
w p ływ u  na ustró j c ia ła . P raw dopodob­
nie jest to najczęściej okres w y lęg an ia  
się choroby;

2) pasożyty w n ik a ją  i n iszczą ko ­
m órki ustrojow e. W  ten sposób pow sta­
ją  roz leg łe  z m ian y  chorobowe w  tk a n ­
kach ryb, które pow odują śnięcia, naw et 
o charakterze m asow ym ;

3) ryby z w a lcza ją  pasożyty przy po­
mocy swych cia ł obronnych, przede  
w szystkim  przy  pomocy kom órek ż e r­
nych i w  ten sposób u leg a ją  sam owy- 
leczeniu;

4) pasożyty są otorbione przez tk a n ­
kę łączną i w  ten sposób sta ją  się n ie ­
szkodliw e d la  ryby. Jest to najczęstszy  
odczyn ustro ju  na pasożyty. N iestety , 
po pew nym  okresie torb ie le  pękają, 
spory w ydosta ją  się na ze w n ą trz  i z a ­
każa ją  środowisko w ra z  z obsadą;

5 ) pasożyty w y w o łu ją  zapa lne  b u ja ­
n ia  (rozro st) tkank i łącznej. Jest to

w yraz  sam oobrony ustroju , który stara  
się u ja rzm ić  pasożyty. N ie  odnosi to 
jed n ak  skutku, poniew aż grube po­
k ład y  now outw orzonej tkan k i łącznej 
(b lizn y ) nie są obojętne dla ryb (ko- 
ło w a c iz n a );

6) przez drażniące d zia łan ie  paso­
ży ta  pow stają  now otw ory o charakterze  
nabłonkow ym .

2. A nem ia  z ło ś liw a
R yby zaatakow an e n aw et m asowo p a ­

sożytam i nie w ykazu ją  przew ażn ie  
przez ca ły  okres z im ow an ia  objaw ow  
chorobowych. D opiero po obsadach w io ­
sennych, k iedy zaczynają  żerow ać w  
now ym  środowisku, przychodzi do m a­
sowych śnięć (50— 6 0 % ).

B ad an ie  zaatakow anych ryb w  okre­
sie z im ow an ia  w ykazu je : skóra ryb jest 
n ien a tu ra ln ie  zabarw ion a , składa się 
ty lko  z dwóch kolorów: b ia łego i czar­
nego, stąd charakterystyczny m a rtw y  
kolor. Często pod skórą i w  skórze w ła ­
ściwej w idoczne są m ałe, guzkow ate  
w zniesien ia . Po nacięciu w y p ły w a  b ia ­
ła , ropna m asa, w  której przy o g ląd a ­
niu pod m ikroskopem  stw ierdza  się n ie ­
z liczoną ilość spór. S krze la  ryb, za le ż ­
nie od stadium  choroby, są m niej lub 
więcej blade. Po rozchylen iu  w ieczka  
skrzelow ego i poszczególnych p ła tków  
widoczne są często pom iędzy p ręcika­
m i b ia łe  torb ie le  (cysty) w ypełn ione  
b ia łą  ropną m asą. W oreczki te są 
kszta łtu  kulistego albo w ydłużonego  
i w ielkość ich jest różna, od z ia rn a  p ro ­
sa do z ia rn a  owsa. Z a leżn ie  od w ie lk o ­
ści cyst m ogą one zaw ierać  tysiące albo 
dziesiątk i tysięcy spór. P rzew od y p okar­
m owe w ykazu ją  n ieznaczny obrzęk z a ­
palny . N e rk i są powiększone, obrzękłe, 
kruche, o n ien a tu ra ln ym  zabarw ien iu  
(b rą zo w o -s za ro -żó łta w e ). W ątro b a  jest 
nieco powiększona, b lada lub za b a rw io ­
na żółcią. Ś ledziona w ielkości n o rm a l­
nej —  nie w ykazu je  zm ian  chorobo­
wych. M ikroskopow o stw ierdza  się w  n a ­
rządach ze zm ian am i chorobowym i duże 
iiości spór M yxobolus. P asożyt a taku je  
w ybiórczo u karp i skrzela i nerki. 
Prócz tego w e k rw i stw ierdza  się 
zw iększoną ilość b ia łych  ciałek krw i
0 n iepraw id łow ym  składzie.

U  ryb badanych w  okresie w iosennym  
po w ystąp ien iu  śnięć m ożna stw ierdzić  
głębokie zm ian y  zapalne w  narządach  
w ew nętrznych, szczególnie w  nerkach, 
w ątrob ie  i przew odach pokarm owych, 
przy czym  m ikroskopowo w idoczne są 
ogrom ne ilości spór M yxobolus. Jeżeli 
przez uszkodzone d zia łan iem  pasożyta  
tkan k i w n ikn ą  bakterie, pow staje in ­
fekcja ogólna o charakterze posocznicy 
karp i. N astępstw em  tego jes t obrzęk  
brzucha, w ysadzenie oczu, czasem  n a ­
w et zew nętrzne  ob jaw y  posocznicy.

M u s im y  jed n ak  zaw sze pam iętać, że 
pierw otną p rzyczyną schorzenia był 
sporowiec i że anem ia z łoś liw a  spowo­
dow ała  w tó rn ie  zakażenie.

P asożyt a taku je  w szystk ie  roczn iki 
karp ia . W  badaniach rozpoznaw czych  
stw ierdzono także  jego obecność m aso­
w ą  u linów . U  osobników starszych z a ­
a takow any  jes t także  pęcherz p ław ny, 
który jest w ypełn ion y b ia łą  ropną m asą
1 m ikroskopowo stw ierdza  się og ro m ­
ne ilości spór.
Zapob ieganie i zw a lczan ie  anem ii z ło ­
ś liw ej polega na tych sam ych zabiegach  
hodowlanych, które zostały  om ówione

w  poprzednim  poradniku p rzy  opisie 
zw alczan ia  suchot. P rzy  kontro li m ate ­
r ia łu  obsadowego na leży  szczególną  
uw agę zwrócić, na skrzela. W szystkie  
sztuki z b ia łym i to rb ie lam i (cystam i) 
m iędzy pręcikam i p ła tków  skrzelow ych, 
na skórze, następnie z w ysadzonym i 
g a łkam i ocznym i n a leży  w ye lim inow ać  
z hodow li. W  w ypadku stw ierdzen ia  
tego schorzenia o dużym  natężen iu  
przez Z a k ła d  Chorób Ryb, na podstaw ie  
przeprow adzonego w  pracow ni badania  
rozpoznaw czego, na leży  kom isyjn ie  na 
m iejscu ocenić m a te ria ł obsadowy, czy 
po w ye lim in o w an iu  sztuk za a ta k o w a ­
nych pasożytam i będzie się n ad aw ał do 
hodow li, czy też n a leży  go przeznaczyć  
na rynek spożywczy.

3. K o łow acizna pstrągów
Pasożyt a taku je  ty lko  m łode pstrągi 

(w y lę g ) , które m a ją  jeszcze m iękki, a 
więc chrzęstny uk ład  kostny. W  tym  
bow iem  ty lk o  okresie m a on możność 
w nikn ięc ia  do części chrzęstnych czasz­
ki i kręgosłupa i w yw o łan ie  głębokich  
zm ian  chorobowych w  cen tra lnym  u k ła ­
dzie nerw ow ym , szczególnie w  uchu 
w ew n ętrzn ym  i w  ośrodku nerw u sym ­
patycznego. D la teg o  najczęstszym  ob­
jaw em  choroby wśród obsady są zabu­
rzen ia  rów no w ag i (bezw ładne  - ruchy) 
i czarne zab arw ien ie  części ogonowej 
cia ła  za odbytem .

U  starszego narybku tkan ka  chrzęs- 
tna  szkieletu  nasycona stopniowo sola­
m i w apna przem ienia się w  tkankę  
kostną i d latego jest m nie jsza  m o żli­
wość w n ikn ięc ia  pasożytów, a w ięc w y ­
w o łan ia  procesu chorobowego.

W  uszkadzanych przez pasożyty czę­
ściach szkieletu  tw o rzą  się jako  w yraz  
gojenia roz leg łe  b lizny , które uciskają  
na ośrodki nerw ow e i stąd pochodzą 
tzw . o b jaw y chorobowe u ozdrow ień ­
ców, k tórzy  są prócz tego sta łym i, b a r­
dzo n iebezp iecznym i nosicielam i spo- 
rowców.

P rzew aża jąca  część obsady śnie 
w skutek choroby, część przezw ycięża  
proces chorobowy, lecz następstwem  te ­
go jes t trw a le  kalectw o w  postaci skró­
conego w ieczka skrzelow ego, skrzyw ie ­
nia kręgosłupa, skrócenia szczęki, t rw a ­
le o tw arte j ja m y  ustnej w skutek p rz y ­
kurczu dolnej szczęki, p rzetoki w z g lę ­
dnie w ybrzuszenia w  zakresie czaszki, 
czarnego zab arw ien ia  części ogonowej 
i okresowego zaburzen ia  rów now agi.

Spory M yxobolus  
z w ystrze lonym i n itkam i
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O zdrow ieńcy w ykazu ją  bardzo m a ły  
przyrost i d latego wychów  ich jest n ie ­
op łacalny. Prócz tego jako  nosiciele 
sporowców z a każa ją  środowisko w odne  
i m ogą przenosić chorobę z jednego  
gospodarza do drugiego.

W ed łu g  lite ra tu ry  pstrąg  tęczow y jest 
bardzie j w ra ż liw y  od pstrąga potoko­
wego. B ardzo  k ry tyczn ym  m iesiącem  
dla m łodego narybku jes t czerwiec. Z a ­
każenie bardzo często jes t następstwem  
skarm ian ia  m ięsem  ryb, szczególnie  
dorszy, które są nosicie lam i pasożytów.
0  ile  chodzi o zaw leczen ie  choroby za 
pośrednictw em  ik ry  zapłodnionej —  l i ­
te ra tu ra  nie no to w ała  tak iego w ypadku.

Środki zw alcza jące kołow aciznę
1) w oda dla aparatów  w ylęgow ych

1 w ychow aln i m usi być w o lna od spo­
rowców; n a jlep ie j je że li dopływ  jest ze 
źródlisk, z potoku;

2 ) czterotygodniow e sztuczne k a r­
m ienie w ylęg u  w  aparatach  w y lęg o ­
wych i w ychow aln iach  o dopływ ie  w o ­
dy w o lnej od spór chroni go przed pa­
sożytam i;

3 ) zupełna izo lac ja  sad zaw ek  n a ry b ­
kowych od odrostowych nie dopuszcza 
do zakażen ia  sporow cam i. S ad zaw ki n a ­
rybkow e w in n y  być n a jpóźn ie j w e w rz e ­
śniu odłow ione i pozostawione na sucho 
do najb liższego  okresu wychowu. W  
m iędzyczasie nie na leży  n ig d y  obsa­

dzać je  rocznikam i s tarszym i, poniew aż  
te zaw sze m ogą być nosicielam i spo­
rowców;

4) dno staw ów  zakażonych należy  
w apnow ać w apnem  palonym , jeszcze le ­
piej ch lorow anym , w  ilości 20q na 1 ha. 
Sam o osuszenie staw u i n aw et 15-let- 
nie ugorow anie nie niszczy sporowców;

5) n a leży  unikać silnego przepływ u  
na sadzaw kach narybkow ych. S iln y  
przep ływ  m ąci dno, unosi znajdu jące  
się tam  sporowce i w  ten sposób u ła t­
w ia  in w azję;

6) w ychów  narybku w  dużych sta­
wach bez sztucznego karm ien ia  jest 
najlepszą gw aran c ją  ochrony przed’ spo­
ram i. Poszczególne spory p rzy  rz a d ­
kiej obsadzie n ie  pow odują schorzenia;

7) w szystk ie  ps trąg i które przecho- 
row ały , tak  z o b jaw am i chorobowym i 
ja k  i zdrow o w yg ląd a jące  na leży  w y e li­
m inow ać z hodow li;

8) do gospodarstw a pstrągow ego  
w olnego od ko łow acizny nie należy  
w prow adzać obsady, naw et ta rlakó w , 
z obcych gospodarstw  ja k  rów nież z 
wód otw artych . N a w e t zdrow o w y g lą ­
dające ryb y  m ogą bowiem  być nosicie­
lam i sporowców.

D r B ron isław  Kocyłow ski
Z ak ład  Chorób Ryb  

P u ław y

M . Pociejow a i W . Terlecki

Zasady produkcji maieriału zarybieniowego 
Transport materiału zarybieniowego

(d a lszy  c iąg )

Transport m ate ria łu  zarybieniow ego  
i użycie go do zaryb ien ia  składa się 
z następujących elem entów:

1) transport ik ry  i technika z a ry b ia ­
n ia  jez io r,

2) transport w ylęgu  i technika z a ry ­
b iania ,

3) transport narybku i technika za- , 
ryb ian ia .

1. Transpo rt ik ry
Ik rę  sztucznie zapłodnioną przy  k ró t­

k im  transporcie, nie trw a ją c y m  więcej 
ja k  5 godzin, n a leży  przew ozić w  kon­
w iach od m leka napełnionych w odą. 
Transpo rt ik ry  w in ien  odbyć się ja k  n a j­
szybciej po je j zapłodnieniu  i odpłu- 
kaniu. P on iew aż ik ra  jest bardzo czuła  
na zm ian y  tem pera tury  na leży  ją  w  
drodze zabezpieczyć, p rzykryw a jąc  kon­
w ie  kocam i (ta k  od d z ia łan ia  m rozu  
ja k  i nas łoneczn ien ia). P rz y  przew ozie  
ik ry  na leży  zachować daleko idącą  
ostrożność, szczególnie un ikać w s trzą ­
sów. Jako norm ę transportow ą podaje  
się: na 5 litró w  w ody przy temp.
10— 12°C —  ł l i t r  ik ry , p rzy  tem pera­
turze niższej od 7°C —  2 litry .

P rzy  przew ożeniu  ik ry  na gałązkach  
na leży  ładow ać do konw i ga łązk i 
z ik rą  do 2/s objętości konw i. W  w y ­
padku dużego nasłonecznienia należy  
dokonywać transportu  nocą lub ranem , 
u n ika jąc  południow ych godzin.

N a le ży  rów nież zm ieniać wodę w  
konw iach w  czasie transportu  oraz do­
daw ać do konw i ka w a łk i lodu. N a jle p ­
szą tem peraturą  w ody przy przew ozie  
ik ry  jest 5— 6»C.

A żeby un iem o żliw ić  w strząsy  ikry  
w  konw i n a leży  przed je j zam knięciem  
na lać  w ody do pełna i herm etycznie  
zam knąć. D ostarczona w  ten sposób 
ik ra  do w y lę g a rn i lub bezpośrednio do 
zaryb ien ia  w in n a  być przed w y ło że­
niem  do nowego środow iska ak lim a ty -  
zow ana. Dokonuje się tego przez stop­
niow e w yró w n an ie  tem p era tu ry  w  kon­
w i z tem pera turą  w ody nowego śro­
dowiska (w y lę g a rn i, staw ów  podcho- 
wowych lub je z io ra ) w  ciągu około 
30 m inut.

W  w ypadku  zaryb ian ia  ik rą  (płoci, 
w zdręg i, leszcza) ik rę ,w ra z  z g a łą zk a ­
m i n a leży  um ieścić w  koszach, zan u ­
rza jąc  je  na głębokość 0,5 m, m o żliw ie  
na n iedużym  przepływ ie. M o żn a  do 
tego celu używ ać koszy w ik linow ych  
z p rzykryw am i (m ogą być także  u ży ­
w ane kosze do k a rto fli i w ówczas n a le ­
ży dorobić do nich p o k ry w y ). Kosze 
w y jm u je  się z w ody po stw ierdzen iu  
w ylęgnięc ia  się narybku.

W  w ypadku dłuższych transportów , 
trw ających  ponad 5 godzin, n a leży  
przew ozić ik rę  w  skrzynkach lub kon­
szach transportow ych. S krzynka tra n s ­
portow a składa się ze skrzyni i u łożo­
nych w  niej ram ek. M ię d z y  skrzynią  
i ścianą ram ek jest około 5 cm odstęp, 
w ypełn iony w ars tw ą  m ate ria łu  ‘iz o la ­
cyjnego. N ajdog odn ie jsze  w y m ia ry  ra ­
mek dla ik ry  są: 35 X  35 cm, wysokość 
3 cm. R am ki są obite gazą. S krzyn ia  
m ieści 10 —  12 ram ek. R am ki przed  
ułożeniem  na nich ik ry  w in n y  być 
skraplane w odą. Ik rę  układa się ńa 
ram kach, podkładając  pod n ią  gazę

rów nież nam oczoną. Ik rę  układa się 
w  w ars tw ie  wysokości ram ki z n iedu ­
żym  odstępem, by dno górnej ram ki 
nie stykało  się z ik rą  ułożoną na ra m ­
ce dolnej. U łożona na ram kach ikra  
w inna być p rzykry ta  gazą. Z  10 —  12 
ram ek w  skrzynce, 8 —  10 jest użytych  
pod ikrę, a dwie, tzn . górna i dolna 
w inny, być napełnione drobnotłuczonym  
lodem. Lód w  ram ce układa się w  g ru ­
bej w ars tw ie  w a ty . W  okresie tra n s ­
portu późną jes ien ią , p rzy  n iskie j tem ­
peraturze (ok. 6 °C ), loduje się ty lko  
jed ną  górną ram kę.

P rzyk ład o w o  podaje się ilości ikry  
na jed ne j ram ce w ielkości 35 X 35 cm:

ik ra  łososia —  około 8.000 sztuk  
(około 1,51),

ikra siei —  około 130.000 sztuk.
Ik rę  należy uk ładać na ram ki po 

uprzednim  je j przeliczeniu , trzym a jąc  
ram kę w  korycie z wodą, dla ułożenia  
się: p rzy  łososiu i tro c i w  3— 4 w a r ­
stwach, p rzy  siei i szczupaku w  4— 5 
w arstw ach, p rzy  s ie law ie  w  6— 7 w a r­
stwach, po czym  ram ki z ik rą  w y jm u je  
się bardzo ostrożnie z w ody i układa  
w skrzynce po obcieknięciu wody (po 
15 sekundach).

N a d m ia r w ody w  ikrze w p ływ a u jem ­
nie na je j transport. P ako w anie  ikry  
w inno odbyw ać się w  zakrytych  po­
m ieszczeniach. Jako w ars tw y  izo la c y j­
nej używ a się suchego mchu lub trocin. 
Po zapakow aniu  ik ry  na górną ram kę  
z lodem  układa się w arstw ę izo lacyjną , 
także  z mchu lub trocin, po czym  skrzy ­
nie zam yka się szczelnie. W  ten sposób 
transportu je  się ikrę, zabezpieczając  
przed n ieostrożnym  obchodzeniem  się 
z nią przy pomocy um ieszczenia n a le ­
pek z napisam i „ostrożn ie“ , „n ie  p rze ­
w racać“ , „żyw a  ik ra “ . Ponadto na 
skrzynce w in ien  być um ieszczony do­
k ład ny adres odbiorcy i nadaw cy.

K ażdo razow y transport ik ry  w in ien  
być aw izo w an y  depeszą, z a w ia d a m ia ­
jącą  o czasie, m iejscu nadania i m ie j­
scu odbioru

Transport ik ry  na gałązkach odbyw ać  
się m oże także  w  koszach transporto ­
wych. W a ru n k i transportu  w  koszach 
m uszą być zachow ane podobnie ja k  
p rzy  transporcie w  skrzyniach. W  tym  
w ypadku ikrę  uk ład a  się na ram kach  
kosza w ew nętrznego , k tó ry  um ieszcza  
się w  drug im  w iększym , dając 5 cm 
odstęp po bokach, w ype łn ion y  w ars tw ą  
izo lacyjną  ( ja k  w  w ypadku sk rzyń ).

Kosze m ają  kszta łt stożka ściętego; 
najdogodn iejsze w ym iary  kosza w e­
w nętrznego w ynoszą: średnica górna  
0,5 m, średnica dolna 0,4 m, wysokość 
0,6 m.

P rzeciętna  pojemność kosza wynosi 
około 100 tysięcy sztuk z ia rn  ik ry  san­
dacza, płoci, w zd ręg i (na ga łązkach ).

Transpo rty  .ikry w in n y  być w  zasa­
dzie konw ojow ane, zw łaszcza gdy prze­
syłka jest w  drodze prze ładow yw ana.

Ik rę  dostarczoną w  tęn sposób do 
m iejsca przeznaczenia n a leży  ; ak lim a -  
tyzow ać. W  tym  celu po otw arciu  
skrzynek czy koszyka należy skraplać  
ikrę w odą ze zb iorn ika  do którego ma 
być w łożona początkowo przez lód, n a ­
stępnie przez rnech, a w  końcu bez­
pośrednio. Jako m in im a ln y  okres skra­
p lan ia  usta la  się godziny, po czym  
m ożna ikrę  um ieścić w  aparatach do 
dalszego rozw oju.
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2. T ranspo rt w y lęgu  i technika  
za ry b ia n ia  jez io r

. k  Transport w y lęgu  stosowany jest 
ty lko  dia tych gatunków  ryb, u których  
rodzajem  zaryb ien ia  jest w y lęg  (s ie­
law a, szczup ak). P rzy  innych g a tu n ­
kach ryb zam iast w ylęgu przew ozi się 
ikrę w  stadium  zaoezkow ańia; w inna  
ona być dolęgnięta  na m iejscu.

2- Transpo rt w ylęg u  dokonuje się 
w konwiach takich samych w  jak ich  
transportu je  się ikrę. K onw ie napełn ia  
się wodą, w  której p rzebyw ał dotych­
czas w y lęg  i po za ładow an iu  go dole­
wa się w ody do pełna i zam yka her­
m etycznie, by un iknąć ruchu wody  
w konwi.

3- N o rm a  tra n s p o rto w a  d la  w y lę g u  
za leżna  je s t od  te m p e ra tu ry  p o w ie trz a , 
w ° u y  i czasu  t rw a n ia  tra n s p o rtu .

N a p rzyk ład  transport w ylęgu  s ie la ­
wy: przy temp. w ody 5 —  6°Ć do kon­
w i na 1 li t r  w ody m ożna załadow ać  
około^ 5.000 sztuk w ylęgu, p rzy  t ra n ­
sporcie trw a ją c y m  jed n ak  nie dłużej 
ja k  5 godzin (z  za ładun kiem  i w y ła ­
dunkiem ). W  czasie transportu  bańki 
w inny być zabezpieczone zw łaszcza  
przed silnym  nasłonecznieniem  (unikać  
transportu  w  godzinach południow ych).

Za  m aksym alną tem peratu rę  w ody do­
puszczalną d la  transportu  w ylęg u  s ie la ­
w y w  konw iach transportow ych ustala  
się tem peraturę 12°C, p rzy  czym  norm a  
obsadowa na 1 li t r  w ody przy  tem pe­
raturze w ody ponad 6°C w in n a  być 
zm niejszona do 2.000 sztuk w ylęgu.

tran sp o rt w ylęgu szczupaka: przy  
tem peraturze w ody do 10°C na 1 lit r  
w ody w  konw i m ożna za ładow ać 3.000  
sztuk w ylęgu, p rzy  transporcie nie  
trw a jącym  dłużej ja k  5 godzin (z  Za­
ładunkiem  i w y ła d u n k ie m ).

1 rzy  zw iększeniu tem peratu ry  wody  
w konwiach d o .l5°C , norm a w in n a  być 
zm niejszona do 2.000 sztuk na 1 litr  
w ody w  konwi. W  czasie transportu  
konwie w in n y  być zabezpieczone przede  
w szystkim  przed nasłonecznieniem . P o ­
dane norm y nie u w zg lęd n ia ją  zm ian  
w ody w  czasie transportu .

4. W  w ypadku uszkodzenia się środ­
ka transportow ego w  czasie przew ozu  
w ylęgu na leży  w y lę g  wpuścić do n a j­
bliżej położonego zb iorn ika  wodnego,

bez w zględu na charakter tego zb io rn i­
ka i m iejsce przeznaczenia w ylęgu.

W  powyższych w ypadkach dokładnie  
spisany protokół o przyczynach uszko­
dzenia środka transportow ego należy  
nadesłać w  odpisie do C ZR .

5. D ostarczony do m iejsca przezn a­
czenia w y lęg  w in ien  być p rzyzw ycza ­
ja n y  do tem pera tury  w ody w  now ym  
środowisku. D okonuje się tego przez  
w yrów n an ie  tem pera tury  w  konwiach, 
dolew ając stopniowo wodę ze zb io rn i­
ka do którego ma być wpuszczony  
w ylęg.

6. W y lę g  s ie law y wpuszcza się w  
odległości okoio 50 m  poza pasem  
trzcin, p rzy  dnie pozbaw ionym  ro ś lin ­
ności. R ozw ozi się go uprzednio  p rzy ­
gotow anym i iódkam i, przy czym  w p u ­
szczać go należy przez zanurzenie  
otw arte j konw i do w ody, pozw alając  
w ylęgow i samemu stopniowo w y p ły ­
wać. W  jed nym  m iejscu nie n a leży  w y ­
puszczać więcej n iż  zaw artość dwóch 
konw i, p rzy  czym  odległość m iędzy  
m iejscam i w puszczania zaw artości kon­
w i nie m oże być m niejsza n iż  20 m.

7. W y lę g  szczupaka w puszcza się 
w: strefie przybrzeżnej jez io ra  na g łę ­
bokości okoio 0,5m , w  m iejscach poro­
śniętych podw odną roślinnością. W p u ­
szczania szczupaka dokonuje się tak  
ja k  sielaw y, z tym , że w  jednym  m ie j­
scu nie należy wpuszczać więcej ja k  
zaw artość jednej konwi.

3. Transport narybku, kroczków  
i technika za ryb ian ia  jez io r

1. T ranspo rt narybku i kroczków
zależny jest od gatunku ryby, rodzaju  
zarybienia , pory roku w  "której doko­
nu je się transportu , tem pera tury  wody, 
długości trw a n ia  transportu  oraz od 
środków i narzędzi transportow ych.

Załączona tabela  obrazu je norm y  
transportow e narybku i kroczków  
w szystkich używ anych do zaryb ian ia  
gatunków  z w y ją tk iem  w ęgorza i raka.

2. W  w ypadku  konieczności przew o­
żenia narybku lub kroczków  w  tem pe­
raturach  w yższych, n a leży  norm ę t ra n ­
sportową zm niejszyć o V*; n a jw yższą  
tem peraturę  dopuszczalną dia tra n s ­
portu ustala się na 15°C.

W ag ę  przeciętną przyjęto:

dla pa lczaków  łososia, pstrąga, siei
i sandacza —  100 szt./kg ,
dla narybku lin a  i karas ia  —  700

szt./kg ,
dla kroczków  lin a  i karas ia  —  40

szt./kg ,
dla kroczków  karp ia  —  5 szt./kg , 
dla d lon iaków  leszcza —  50 szt./kg .

W  w ypadku transportu  zaryb ien ia
0 w yższej w adze przeciętnej n a leży  
proporcjonaln ie  zm nie jszyć norm ę ob- 
sadową.

4. N aczyn ia  transportow e z n a ryb ­
kiem  i kroczkam i w ype łn ia  się do 4/s 
pojemności naczynia, d la u ła tw ien ia  
natlen ian ia  się wody.

5. Z ab ran ia  się w szelkiego rodzaju  
postojów w  czasie transportu  m ateria łu  
zarybieniow ego. W  w ypadku uszkodze­
n ia  się środka transportow ego n a le ­
ży m a te ria ł zaryb ien iow y wpuścić do 
najb liższego zb iorn ika  wodnego, spi­
sując protokół o przyczynach w ypadku. 
O dpis tego protokołu na leży  przesłać  
do C ZR .

6. Transpo rt w ęgorza w stępującego
1 obsadowego dokonuje się w  skrzy ­
niach używ anych do transportu  ik ry  
(podanych w  powyższej in s tru k c ji), 
przy zachow aniu tych samych w a ru n ­
ków  opakow an ia, stosując norm ę tra n s ­
portow ą na 1 ram kę —  1 kg; w  w ię k ­
szych skrzyniach zw iększa się d w u ­
kro tn ie  norm ę (specjalne w ęg o rzo w e).

7. K o lejow e transporty  narybku, p a l­
czaków  i kroczków  m ogą być stoso­
wane, jed n ak  w y m a g a ją  każdorazo w e­
go dodatkowego opracow ania. N ie  do­
tyczy  to przesyłek na sucho w  sk rzy ­
niach w ęgorza w stępującego i obsado­
wego.

8. M a te r ia ł zaryb ien iow y palczaków , 
pólpalczaków , narybku, kroczków  oraz  
roczniaków  raka przy ład ow an iu  do 
środków transportow ych w in ien  być 
obliczony.

O bliczen ie dokonuje się następująco:
a) pó ipalczaki sandacza i siei o b li­

cza się w  czasie odłow ów  i p rzy  ład o­
w an iu  do środków  transportow ych  
w  ten sposób, że p rzy  m ożliw ie  ró w ­
nom iernym  zagęszczeniu ich w  odlów - 
kach (basenach itp .) zaczerpujem y je 
naczyniem  szk lanym  o określonej 
objętości ( ‘/ 4 1), us ta la jąc  ilość sztuk  
w naczyniu  przez przeliczenie. N a le ży  
dokonać co n a jm n ie j 3 próby przelicze-

N o rm y  transportow e

L . p. Środek tra n ­
sport.

n a rz ę d z ia  tra n ­
sport. g a tu n ek  ryto ro d z a j z a ry ­

b ien ia
czas

tran sp o rtu
te m p e ra tu ra

w o d y
o p ty m a ln a

n o rm a  obsa­
dow a  

n a  1 l i t r

i. sam ochodow y  
lu b  k o n n y

b eczk i, b a ń k i, 
konw ie

łosoś, troć p ó ip a lc z a k i do 5 godzin 5 —  6CC 60 s z tu k

2. » ,, sieja V „ 8 —  10°G 40 „
3. V sandacz i? do 15CC 40 „
4. pstrąg  potok. 5 —  6°C 60 ,.
5. >» beczk i, b a ń k i łosoś, troć p a lc za k i do 8°G 20 „
6. Jł pstrąg  po tok. »» »» do 8CC 10 „
7. sie ja ł* yy do 8°C 10' „
8. , ,, sandacz V »> do 8°C 8 „
9. „ lin n aryb ek do 8°C 80 —  100”

10. .. karaś ’5 do 8°G 80 —  100”
11. lin k ro czk i f> do 8°C 40 „
12. „ V karaś „ do 8°C 40 „
13. >» ■ • karp ,, do 8°C 2 „
14. »» „ leszcz d ło n ia k i V do 8°C 10 „
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niow e i do obliczenia p rzy jąć  ilość 
przeciętną z dokonanych prób. Po u s ta ­
leniu tej przeciętnej ilości w  naczyniu  
używ anym  jako  m iara  przem naża się 
ją  przez ilość m ia r przelanych do n a ­
czyń transportow ych.

M etoda ta stosowana jest także  przy  
obliczaniu  w ycieru  karp ia , pótpalcza- 
ków sandacza i siei; w inna ona być 
przeprow adzana specjalnie uw ażnie  
i m o żliw ie  szybko, ze w zg lęd u  na w ra ­
żliw ość tego m ateria łu .

Ład o w an ie  naczyń transportow ych  
dokonuje się nie w y lew a jąc  zaw artości 
z naczyn ia, k tórym  zaczerp u jem y■ pół- 
palczaki, lecz zanurza jąc  i przechylając  
je  w wodzie, aby zaw artość łagodnie  
spłynęła. P rzez ca ły  czas ład ow an ia  
na środek lokom ocji do naczyń ju ż  za ­
ładow anych w inna być bez p rzerw y  
dolew ana świeża w oda;

b) p rzy  ład ow an iu  do środków  tra n ­
sportowych palczaki, narybek i kroczki 
oblicza się w g  w a g i sztuki. Celem  
unikn ięcia  zm ęczenia m ate ria łu  z a ry ­
bieniow ego n ależy  przeliczyć palczaki, 
narybek i kroczki w  co n a jm n ie j 3 prób­
kach o jednakow ej w adze  (np. 1 k g ),  
w yciągnąć przeciętną z obliczonych  
ilości i dokonywać ład ow an ia  w g  w agi,

S. B E R N A T O W IC Z  „ B O T A N IK A  
R Y B A C K A “ , 1952, P W R  1 L, str. 119, 
rys. 83

W  roku ubiegłym  u kaza ła  się na 
rynku księgarskim  „B otan ika  rybacka“ 
dr. S. B ernato w icza , w ydana przez  
P aństw ow e W yd aw n ic tw o  Rolnicze  
i Leśne.

Estetyczna okładka i obiecujący ty ­
tu ł zachęcają do obejrzen ia tej nowej 
pozycji lite ra tu ry  rybackiej.

O pracow an ie to przeznaczone jest 
dla ogółu rybaków  i autor p rz y ją ł tak i 
układ treści, aby u m ożliw ić  korzysta ­
nie z niej w  w arunkach pracy polowej.

p rze licza jąc  w agę  na sztuki w edług  
uzyskanej przeciętnej, obliczonej jak  
w yżej.

9. Dostarczone do zaryb ien ia  narybek  
i kroczki przed ich w puszczeniem  do 
jez io ra  należy p rzyzw ycza jać  do tem ­
p eratu ry  w ody jeziorow ej, przez stop­
niow e dolew anie tej w ody do konw i dla 
w yró w n an ia  tem peratury . N arybek  
w szystkich gatu n kó w  ryb w puszczam y  
w  strefie przybrzeżnej jez io ra  na g łę ­
bokości około 0.5 m ; w y ją te k  stanow i 
narybek siei, k tó ry  n a leży  wpuszczać  
w  odległości ok. 50 m za pasem trzc in , 
ja k  to ma m iejsce z w y lęg iem  sielaw y. 
P rz y  w puszczaniu zaryb ien ia  n a leży  
unikać zagęszczenia go w  jednym  
m iejscu —• w in ien  on być rozw ożony  
m ożliw ie  rów nom iernie  w zd łu ż  lin ii 
brzegow ej. R oczn iaków  raka nie w rz u ­
ca się do w ody lecz u k łada się na 
brzegu, aby same w eszły  do wody.

K ażda czynność zw iązan a  z produk­
cją i z transportem  zaryb ien ia  w ym aga  
stałego m ierzenia, tem p era tu ry  wody, 
w  zw iązku  z czym  w szystkie  punkty  
produkujące m ateria ! zaryb ien iow y m u­
szą być zaopatrzone w  uprzednio  
spraw dzone term om etry.

W  rozdzia le  p ierw szym  autor om a­
w ia  krótko  znaczenie roślinności w od­
nej dla rybactw a, w y ra źn ie  podkreśla­
jąc  je j w p ły w  zarów no dodatni jak  
i u jem ny na produkcję rybacką. Z  kolei 
przechodzi autor do charakterystyk i 
roślin  wodnych. I tu  spotyka czy te ln i­
ka pewna niespodzianka w  postaci re­
cepty na tw orzen ie  n azw  dla jednoga- 
tnnkow ych zbiorow isk (P hragrn ite tu m , 
S cirp e tu m ). Zbyteczna i m ylna in fo r­
m acja. N a zw a  P hragrn ite tum  je s t  te r­
m inem  socjologicznym  i oznacza aso­
cjację trzc in  (w g  szKofy szw a jca rsk ie j), 
która bynajm n ie j n ie jes t jednogatun- 
kowym  skupieniem .

W  rozdzia le  trzecim  zatytu łow anym  
„Rozm ieszczenie roślin  w odnych“ dzie­
li autor roślinność wodną na trzy  g ru ­
py —  pasy ekologiczne:
1) pas oczeretów,
2) roślinność o liściach p iyw ających,
3) roślinność o liściach zanurzonych.

Osobno om ów iona jest „roślinność
z dnem  nie z w ią z a n a “.

Ten sam podzia ł zachow uje autor 
w czw artym  z kolei rozdzia le, z a ty tu ­
łow anym  „P rzeg ląd  gatu n kó w “.

I tu m ałe nieporozum ienie -—  prze­
g ląd  nie jest kluczem  do oznaczania  
roślin , n iem niej m a pozw olić  rybakom  
terenow ym  na zorientow anie  się w  
gatunkach najczęściej spotykanych ro­
ślin  wodnych. Pomocą m a być tu opis 
i rysunek.

P rze jrzy m y  k ilka  opisów: str. 38 —  
G rąże l żó łty  —- „ N e rw y  drugiego rzę ­
du bardzo gęste“ ; str. 39 —  G rąże l 
drobny —  „Tarcza  znam ien iow a jes t...“ ; 
str. 65 —  S zale j ja d o w ity  —  „Liście  
duże, n aprzem ian leg ie , 2 lub 3-krotn ie  
pierzasto złożone, o odcinkach ostro 
piikow anych“ i dale j ..B a ldachy duże, 
po kryw  brak, pokryw ki w ie lo lis tne ’ 
k w ia ty  drobne, b ia łe“ i w ie le  jeszcze  
podobnych określeń, bez jak iegokolw iek  
ich w yjaśn ien ia .

C zy  autor sądzi, że rybak terenow y  
w ie  ja k  w y g lą d a ją  liście 2- lub 3 -k ro t­
nie pierzasto złożone, nerw y drugiego  
rzędu, gdzie szukać tarczy  zn am ien io ­
w ej, pokryw  i pokrywek?

N ic  m ając  m ożności uniknięcia sys­
tem atycznych określeń na leża łoby "je  
p rzyn a jm n ie j w yjaśn ić. K ilk a  tab lic  
ilustru jących rozm aite  pokroje liści, 
unerw ow ienie ich, budowę kw ia tu  czy 
rodzaje  kw iatostanów  w znacznym  
stopniu pom ogłoby niezorientow anym .

N a le ży  podkreślić jako  dodatnią  
stronę tego opracow ania liczne (83) 
i ładn ie  w ykonane rysunki.

W  ostatn im  rozdzia le  „Roślinność  
jako  w skaźn ik  charakteru  zbiornika  
wodnego“ autor w skazu je  na m o żliw o ­
ści w yc iągan ia  pewnych wniosków  
o charakterze zbiorn ika z takiego lub 
innego składu gatunków  roślin  w  nim  
występujących. P rob lem  p raw ie  nieo 
pracow any a bardzo ciekaw y i dobrze, 
że. w  tej p ierwszej próbie popularnego  
opracow ania roślin wodnych zna laz ł 
on swój w yraz.

L. K.
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